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P am iętn ik  W akśżaW ski w y ch o d zi w  pier­
wszym dniu każdego miesiąca. Każdy n u ­
mer składa się z szcsciu  przynaym niey arku- 

Cztery nuinera składaią tom ie d e n , v 
d o  którego osobny iest tytu ł ireieStr rzeczy.

Prenum erata w  W arszaw ie w  księgarni 
Z a w a d z k i e g o  i W ęckiego przy u liry  Kra­
ló w : P r z e d n i :  N ro 4 i 5 .  w y n o si półrocznie  
bez poczty, na papierze wodnym ZrM aj na

Na papierze k leiow ym  pocztow ym  Z\ ą Cf  
D ostać nadto m ożna Pam iętnika w  K r a  . 

i o u ’i e  u J. M ałeckiego 1 u A. Grabowskiego, 
i, P o z n a n i u  u  JPana K u r ie r a ,  w K a iu z a .H  
6  K a r p i ń s k i e g o ,  w  f V i l n i e  u l .  Zaw adzkie- 
c 1 księgarzy, iako tóż na Pocztam tach w  
K rólestwie Polskiem  t \  cenę nieco w yższą ,
1 ;óra ie d n a k  54 zło. za exem plar* na pa-
fcVrze'wod.nym, rocznie przechodzić n ie mo-

V  W państw ie B ossyysk ićm  na Pocztam-- 
, ćh L itew skich za 55. z ł .  10* gr. w cztu e , 

L isty  do kantoru Pamiętnika lub  d o tte -  
I aktora franco  przesyłane b yć  ® a i|.



Pamiętnik W arszaw ski zaw ierać ma 
w szelkie pism a, k tóre czytelników polskich 
in teresow ać, a zatem oświecić lu b  p rzy ­
sw oicie rozerw ać mogę. Mieścić się przeto 
będę w szelkie ro zp raw y , n ie tylko orygi­
na ln ie  w  polskim  ięzyku n ap isan e , ^ale^i z 
obcych ięzyków  tłom aczone; w yim ki z 
dzie ł obcych pow szechny  maięce in te re s ; 
w iadom ość o odkryciach i w ynalazkach 
wszelkiego rodzaiu , tudzież o celnieyszych 
tow arzystw ach  u c z o n y c h , ich  usiłow a­
n iach  i  postępach, iako tćż o instytutach 
znakom itszych; poezyę będź oryginalne 
będź z obcych p rzek ładane w z o ró w ; re- 
cenzye cifyli rozb ió r dzieł polskich lu b  o 
Polszczę m ów ięcych; nakoniec rzeczy  roz­
m a ite .’ W szelkie pisma do umieszczenia 
w  Pam iętniku stosow ne, naw et uw agi nad 

“rzeczam i w Pam iętniku d rukow anem i, na­
p isane w  tonie p rzyzw oitym , a przesłane 
do redakcyi p od  adresem  księgarni Z a­
wadzkiego i  W ęckiego w  W arszaw ie , z 
aą leźnę  p rzyię te będę w dzięcznością



D oniesienia Księgarskie.
Noive książki znayduiące się w  księgarni 

Zawadzkiego i  PP ęckiego.

Arytmetyką z potrzeknemi przystosowa­
niami monet, miar i wag różnych, dla uczą­
cych się. przez X. J. Przybylskiego wVVarsz; 
u XX. Piiarów 8. 1818 rejestr i sir. 3 io zł. 4

Zyd nie" żyd? Odpowiedź na glos ludu 
Izraelskiego, w W ar, 8. 1818 str. 36. zł. 1

Rzrut oka na wieszczów Prowancyi zwa­
nych Trubadurami, w W arsz. u Zawadzkiego 
i. Węckiego 1818 sir. 38 zł. 1

Zoraim czyli nieszczęśliwe przygody mło­
dego Muzułmana , z francuzkiego. w Krakowie 
1818 w drukarni Jozefa Mateckiego str. 110. 
(z kopersztychern) zł. 4

Le Polonois a St. Dominguę 011 la jeune 
Creole. Varsovie 1818 8. chez Zawadzki et 
W ęcki str. o5o. — Toi samo tłumaczone po 
polsku w krotce z druku wyjdzie.
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PAMIĘTNIK WARSZAWSKI

R O K  18 iB. 

G R U D Z I E Ń

Rękopismu Jana Q stroroSa ;
© poprawie Rzeczypospolitą . Pohhiiy 

( Da in t y  c i ą g .)
• . • -  ■» c 4 ■ .

Q U z hr o i e n i u .  Powiedżiało się wyżey, i i  
Rzeczpospolita sprawiedliwością stoi: to'się ma 
rozumieć w czasie pokoiu; bo wczasie woy-=; 
ny, ażeby się utrzymać przy maiątku pracą 
nabytym , j i sprawiedliwością zachowanym 9 
potrzeba broni, przed którą prawa niilczą„ 
iWrozlegióm tćm królestwie, znayduie się nie-* 
ztniernie wiele różnego stanu ludu z przyro­
dzenia naysposobnieyszego do broni, iednćy 
tylko rzeczy brakuie, że gołe ciała nia mogą 
sprostać mężnemu sercu. Potrzeba WięC} 

iS t§5 Grudsień 2\ R U ,
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by W ojewodowie starali się,- aby po wszy­
stkich ziemiach i powiatach wszys,cy mieszkań— 
cy opatrzyli się w broń, podług stanu i mo­
żności swoiey.

O Broni. Zobaczm y kto i iakową broń 
Siiiec powinien!1 iakim porządkiem  maią się 
zbierać wojenne w ypraw y? niektórzy rozum ie­
ją  źe uzbroienie każdego powinno być stoso­
wane do wartości iego posiadłości; z m oiey 
strony, ia to znaydnię niepodobnem do wyko­
nania. K tóż może tak ściśle dopilnować, aże­
by takowy układ stosowny był do m ajątków 
dziedzicznych, gdy te corocznie kupnem  i 
przedażą zm ieniają się , musianoby corocznie 
nowe księgi spisywać. W  niektórych dobrach 
czynsze m ałe , a plony obfite, w  innych prze­
ciwnie. W szystkę szlachtę trzeba podzie­
j e  ( i )  na kopiyników , półkopiyników , ku -

0 )  N ie  ufcuąc sobie czyli przekład  tylu  w y- 
razów  technicznych będzie wierny, kła­
dziem y w  oryginale wyrazy autora.

Omnis itaque nobilium turla  d ividatur  
in  hast ar los pulgo kop iyn ik i, Sem ihasta- 

r io s , ' B allistanos seu bomhardarios e t 
Cladiatores . — Ąłąstarius habeat arrna 
Integra; seniihastarius ga leam  et loricam, 
tharacem e t torquem vulgariter obo jczyk  
•cum chorotecis.—-S a g itta r iu s  ga leam , lo­
ricam  et lom bardam  vel balistom cum  
ę ig m ti sagittis. ~  G ladiator ga leam , sen-
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sznyeli czyli strzelców i rębaczóW czyli wo-= 
iuiącycli szablą (2). Kopiynik powinien mieć 
zupełną zbroię, półkopiynik, przyłbicę, pan­
cerz, kaftan, oboyczyk, i rękawice. Strzelec 
przyłbicę, pancerz, muszkiet, albo kuszę Wo­
jenną i dwadzieścia strzał. Samey szabli uzy- 
waiący, {przyłbicę, tarczą i miecz. Kopiynik 
ma być samotrzeć, to iest z połkopiynikiem i 
strzelcem. Połkopiynik samowtór z strzelcem , 
a strzelec iako i w ręce ściuaiący się sami po­
jedynczo. Koni nawet cenę do stanu każdego 
stosować należy; ieżeii koń kopiynika wart 
dziesięć grzywien, półkópiynika pięć grzywien 
kusznego cztery, a szablą woiuiącego trzy, 
grzywny ma kosztować.

Każdy więc W oiewóda spisze w sWoiem 
Województwie wszystkich po nazwisku. Sy-

turn et ensern habeat. —  ItastnriuS duobus 
eom itetur semihastario et sagittario. —* 
SenlihastaH us ununi Sagittariun i\ tom i-  
tern habeat. — Sagittarrius solus. — G la d i-  
dter solus.

(2) Ostroróg nazyw a ich Gladiatores, jvea *  
le nieprzyzwoicie. Cy cer o nazywa, la lc a -  
rii ensibus a rm a ti, które Iinapski tłóma~  
czy", mieczowa albo Wręcz potyczka. — 
Gladiator tenże tU m ączy. _ poiedynkiem  
się biiący, W ysiekacz, miecznik. M ą-  
czynski \zaś i  Volkm ar tłóm aczą  Szer­
m ierz ; w przeszłym  wieku szablą dokazuj 
iących śmiałków} nazywano Rębaczami.



f  jiow ie! Woiewodów, KasztellanoW i innycli 
dygnitarzy, podług woli swey wyprawiać się 

/  będą, lecz spodziewać się należy, że żaden 
z nich nie -sechće w leni ubliżyć dostóynośti 
swoiey,. i  ksżdy się wyprawi iak na stan iego 
przystoi. Inni zaś wszyscy w tatowym po-* 
fządku wyprawiać się obowiązani, iako ich  

; .Woiewoda zapisze (3). Jeżeli szczęściem przy- 
; Będzie komu włości, można nań nałożyć wię- 

tećy broni, i  porządek do którego należał 
ztnienić; uboższych iednak nie należy prze-, 
ciążąc-, dosyć aby miał broń od zwierzchno­
ści nakazaną i wspisney księdze ( ntatricula )  
zapisaną-; a ktoby nie był Wstanie zostać w  
episie i w księdze pomieszczonym, i y,a S2]a_ 
jchcica nie powinien być uważanym.

O powinności Szlachty. Być zawsze go­
towym do obrony oyćsyzny, i  życie dla niey 

; kiedy potrzeba poświęcać. Moiem zdaniem,
? ktoby się znalazł bez broni, W czasie okazy wa-
»■ iiia (które corocznie odbywać się powinno),

zaszczyt szlachectwa utracić ma.

(3) Podobne urządzenie poci naziwsliem: 
donscriptii m ilitarney  ustanowiono w  P u  
i5 i3  sa Zygnunta 1. które snayduie sir? 
u  Hrabiny c  Us frzycHęh Tarnow skiej w  
wstędze aktów Tbifitclićgo ? q ktuvp'y wspo^ 
miano w poprzędniczym tomie X I . 'Pa*  

mą-tniia m  ia td e  3a3.



\

Ó  powinności M iencsan (Gives), W szy­
stkie miasta, powinny być oszacowane, wiel% 
kopiyników i innych żołnierzy w ypraw iano- .
•bowkzape. £ a id y  także mieszczanin powinien ■»
się opatrzyć w broń , iakową, mu naczelnie 
miasta ( P r o - Consul),, stosownie do możności, 
nakaże. Potrzeba także . rozkład uczynić na. 
m iasta, w miarę ich ludnoścfe wiele dział, wie­
le strzelby, wielo-beczek prochu mieć obowią­
zani, W ole wodą. mieyscowy t»a o tom  ząwia-. 
dowąć, a gdyby sam osobiście opatrzyć i do­
pilnować nie m ógł, ma się wyręczye Chor%*. 
gyną, Podstarościm , lub Podkomorzym.  ̂ _

Panowie także dziedziczni powinni się 
przysposabiać w.strzelbę, lu k i, strzały...., a, 
tym  podobne rzączy do woyny »■ obrony po­
trzebne, których dozór W ojewoda mieyscowy, 
mieć powinien. Nie wielkieto zaiste z&tm* 
dn ien ie, a- choćby i było pracowita, potrzeba# ^ 
fest dla uwieczniania Iiphćy, zbawienia oy->
ęzyżny i dla postrachu, nieprzyiaciól. Łepfey 
podię-ćtę- pracę, niżeli dla lenistwa i  gnuśności 
sostać wygnańcem z w&snych siedlisk, żony 

' |  dzieci na szyderstwo nieprzyiacielpv.i wy­
dać, i  zbroczonych krwią w£|i?Aą dzieci, kre­
w nych, i  przyiaciol w o ich  poddać o k ru tn e j
niew olił # ■

ty,postępowaniu na m y m *  1 kanw a ,, .
nitns$My> $V ghrz^dka, u*



»i» .wo,-, clrog, kajdy, ale każde W oiowddz. 
two powmno si,  zebrad do wJ>M _

"  Ł  ‘01'y  ‘ch “ a w y c e ,  zgromadzeniu 
Woyska przeznaczone, zaprowadzi. W oiewo- 
da .powrmen m M  ̂

30 o przestępstwa, i w miarę przewinienia 
o k a z y w a ć  pewne ta ry , ażeby fapies,„t0  ,  
irzyw da rolnikowi wyrządzone, bezkarni, „ i ,  
wchodziły. Każdy „a s„o iiy  opłacie  prze- 
stawać powinien, chyba, że prawem woyny 
dozwolona będzie zdobycz w ziemi „ioprzy- 
lacielskiey. K t o b y  5is  s ta„ j ,  „  * *

.czasie od W oiewody naznaczonym, cały 
*oaiątek tracić mą Nlemniey W oiewoda tra -

r i e ^ a V ^ ’ * wlasncT  winy nie sta-i Z ^ r mrowiśy^yka™ p « * -zonych, ażeby się drudzy  kaiali, W dow y i sia- 
f ° ^ ’ w7 sjła ć  tak |e  powinni wyprawę, ale ia -  

o nn  naydogodniey zdawać się będzie. Jeżeli

LiTl, a lraęi zaaydaie s i ę ’ z a  i e d n e s° -
, , . yŁ rachow am > kt«ry doszedłszy lat
wudziestu, powinien iść na woynę, a drudzy

bracia wolni być maia n  * „ ^. Oyciec może posiać
na .woiom m ieyscu, aby tylko był *&. 

nego iemu stanu, i miał lat dwadzieścia.
'  7  h t  Mes'cilldziesiąt maiący i bezdzietni
Powmm wychodzić na woynę. Sześćdziesiątle-

m°gą„20stać v^domu, dawszy za siebie wy- 
Praw ę, takowy sami zwykle Jodbywali; ie-



dnal<ze wiele swóy przysięgą własną udowo?.

dnió obowiązani.
O  W y p r a w a c h .  Troiakie w ypraw y woien-

ne są potrzebne. Pierwsza zwyczayna, biedy sa­
m i t y l k o  szlachta ruszaią. D ru g a , kiedy przy 
szlachcie trzecia oząść mieszczan i  chłopów 
przeciwko naiazdowi nieprzyiacielą wychodzi.. 
T rzecia nayw iększa, kiedy wszyscy bez b ra­
k u  (zostawiwszy ty lko  dla pilnowania domow 
trzecią część mieszczan i chłopów), wychodzić 
m u szą , na obronę niepodległości oyczyzny al­
bo wiary. — Poborów zaś uciążliw ych w ża­
dnym  przypadku pochwalać nie mogę.—M ły­
n arze , so łtysi, i inn i wolni ludzie , pow inni
b yć  w gotowości do woyny.

O K redach. A n i na W ojew ództw o, a- 
n i na  żaden u rząd  syn  po oycu nie ina pra­
wa następow ać; chyba że znaydzie s ię  zdol­
nym  , może m u być godność z urzędem n.ad%* 
na. W odze llp ltey  nie powinny być powie­
rzane małoletnim ani niedołężnym ; nie pró­
żnie bowiem powiedziano: Biada tem u kraio- 
w i gdzie dziecko k ró lu ie , a pierwsi u rzędnU  
cy z rana iadaią  ( i) .

(4) E t ej us principes m anę com edunt; to 
przysłowie może być przy m ów ią  m łodym  
m a r n o tr a w c o m : Comedo, i. e. ątu bona 
&ua- ęoasumit, Festus,,



O Tytułach. Labo król Czeski phze  się 
iWofeyyodą S a s k im , iednakże W ojewodowie 
Reński i Maltański czyli W ołoski nie piszą 
®ię Kiążętami, Dla honoru królestwa p rzy ­
stałoby, ażeby także Wojewodowie nasi, któ- 
f y  daWnysh niegdyś Xiążąt nńeysca zaym u- 
*%, Xiąże.tami Państwa tego uznani zestali; 
Synów ich baronami i Hrabiami mianować, co 
Jednak z  j c Ii  życiem. ustawać powinno. Zda- 
Qby się także niektórych Kasz te liano w I jra -  

hiami pewnych obwodów przezwać. L^bo 
wprawdzie bez takowych tytułów w króle­
stwie naszem obeyść się m ożna, lecz pofcrze- 
o ne 0J,e w oczach cudzoziemców, a przeto, 
a nam użyteczne, Starostowie zaś W ielkopol­
sk i, Krakowski, Sencjomirski,i t. d. niech się, 
Wianuię Prezesami ( P re z e s ) ,  gdyż nazwisko, 
s.ai osty iako i kaszteli ąna szpetne i  niedo­
rzeczne, ■ /

O Porządku u  Dworu. Teraz wchodzą; 
etoią, siedzą u dw oru, bez żadnego ła d u .- ,  
Trzeba ułożyć porządek, w którym iedni przed 
arugiem i iść in.aią, starszeństwo między tiwor- 
skiemi koniecznie powinno być zachowane,
• podług księgi marszalko wskićy inieysca ,i 
stanowiska, wyznaczone.
. O Pieczęciach. (5). X ią|ęta, W ojewodowie 

a ich synowie, niaią używać Jaku czerwone-

L ^  nn~vn;f% ° L iłew d'ich i  Polskich m wack pis-ypib o5j api sczęsiąęhi
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go  ̂  pieczęć k Ii niecli będzie czworobok s. w ła­
snym  herbem.;, w herbie Woiewódzkim {in  
spherico Terras•)? Kasztelani, także czerwonego 
laku, a pieczęci: z własnym tylko herbem a wszy­
scy ogółem szlachta zielonego laku, używać 
maią. Pomiędzy duchownemi, należy także 
zachować w pieczętowaniu bóżnicę: Prałaci
tylko i Doktorowie czerwonego laku używać 
m ogą, inni zaś kanonicy {non grącluati) (6) 
t  wszy scy niżsi prebendarze (7) zielonego. N ay - 
yyażnieysżą zaś i nayużytecznieyszą w naszey 
Pp ltey  rzeczą, ą|e'oy do wszelkich godności 
nie młokosów, nig małoletnich, ale zdolnych 
tylko ludzi uczonych i  biegłych dobierano, 
na których zapatrując sią młodsi przykładali­
by  usiłowania, ażeby dostąpienia tych  godno­
ści iak naygdolnieyszemi stali się.

O Doktorach za przywileiami Rzymskie- 
m i. ( 8). Z njięmalernto iea | dla kościoła, ^błjh

{6) Gradu.ątus znaczy posiadaiącego stopień 
akademicki M agistra albo Doktora , lub 
tdi pierwsze święcenie ntaiącego. w stanie  
duchownym. Ob. Du, Cange GJossariuja 
med. Latinit.

(7) Prebendarii, Xiqia. prąy katedrach u- 
irsymywani. Ibid.

(§) Doctores bullali. Do ydqgnienia dostosi 
ieństw duchownych, pctrmtia było być u* 
.czonym, dowodem zaś. nauki, było 
iwolmie m s ękadtmiąćh^
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len iem , ze wielu z majętniejszych do W łoch 
iadący, skoro który trzy lub cztery tygodnie 
U dworu (9) iak nazywaią zabawi, pewne tyr 
tuły i znaki doktorskie dostaie, i powraca za­
wołanym doktorem, eo niedawno nie ocheł- 
znanym osłem wyjechał. Trzeba postanowię, 
ażeby takowi Doktorowie ani dogodności, ani 
do prelatur, choćby nawet znaydowali się być 
szlacheckiego ro d u , dopuszczeni nie byli, ale 
niech pierwey podług karności szkolney exa- 
minowani i wyzwoleni zostaną (10).

O zjazdach na seyrn. Niektórzy Pano­
wie, iako ludziom zacnym przystoi , wcześnie 
na seym przyiezdźaią, ale drugich opieszało­
ścią częstokroć dobro publiczne idzie w odwło-

Każdy opożniaiący się, powinien być

itorowie byli albo prawa kanonicznego, 
Których zwano takie  Decretorum Docto- 
res , albo prawa cywilnego, albo oboya-a 
tego prawa , albo teologii, medycyny i t. %f.
Pomimo wyzwoleń akademickich, dwór 
Mzymski stanowił takie różnych doktorów 
ln iorma Dignum, za przywileiami. Przy-  
unieie, Papiezkie bullami zow ią, a stad  
Doctores bullati' o. lakowych tu mowa,

(9) Bo zumie się dwór Bęymski.
0 °) . Ben artykuł i  niektóre inne , znaydąią 

się w notach Rozprawy Czackiego, czyi* 
prawo Rzymskie było zasadą praw Li­
tewskich i Polskich.
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ta ra n y  jj feezf względu na stan icgo i kondy­
c ją .  Trafia się p rzy  takowych, zjazdach, ź© 
sobie gwałtownie, z.aymuią gospody, zkąd 
wiele wszczyna się k łó tn i; n ik t przeto ni© 
powinien swą wolą -zaymowac sobie gospody, 
póki m u iey podług każdego stanu marszałek; 
nie wyznaczy. Pow inien prócz tego m arsza­
łek doglądać, ażeby w czasie takow ych zja- 

- zdów nic drożey iak zwykle ni© sprzedawano., 
ęhybaby co osobliwego, i  kosztownieyszego 
znalazło się. W szelkie zaś z.wyczayne do ży­
cia potrzeby, pow inny być ocenione.. S sy - 
rpów zaś długo m itrężyć sam rozum  nie do­
zwala, i do K róla należy starać się s k ra c a c ie , 
ażeby ubogich kosztami nie przeciążano,

O miarach i  wagach , W e  wszystkich, 
prawie miastach królestwa tego odmienne s% 
m iary  i  w agi, co rów nie iest nieprzyzwoite 
iak niedogodne; trzeba to zn ieść , a gdy iedea 
iest k ró l, niech będzie i prawo iedno, i  waga 
jed n a , i  m iara iedna, 

i O Olach, K to zwiedził różne k ra ie , ni©
znalazł aby gdzie więeey obfitowano w p łody , 
do ob.eyścia ludzkiego istotnie potrzebne, iak 
w królestwie Polskiem ; lecz m ały  użytek z t e -  •>- 
go wszystkiego bez dozoru skarbowego. Z nam  
miasta za g ran icą , w których i w ich  szczu­
p łych  obw odaeh, cło i  m yto od soli i in n y ch  
towarów, do stu  tysięcy rocznego dochody
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przynosi ; a w królestwie naszera tak rozległem 
i połowy tego nie czyni, Polska, nasza nie­
dbalstwem ąwoićm inne narody bogaci, a wła­
sny skarb uboży,, rozunaieiąc ze cala' ziemia 
led.nem iest bez granie królestwem. Nic nie 
przeszkadza o tem naypierwey myśleć i radzie 
co dla skarbu krajowego zyskowne, a dla do­
bra publicznego użyteczne być może; to tyl­
ko iedno maiąc na baczności, iż nieprzyzwo­
itą byłoby wolnemu, królestwu, wybierać, cło 
od kraiowców i mieszkańców królestwa, chy­
ba tylko od towarów które z krain wywożą,

O Kupcach. Kupcy, i  inn i tego rodzaia 
przekupnie, po czemu chcą prsedaią. Sukna 
postawy krótkie i węzaze niż ąwyczaynie. 
i ie p r z ,  szafran i wszelkie korzenie fałszowa­
n e , wagą niesprawiedliwą, dozorcy do tego 
n stanowieni bezczynni. Trzeba dozór tego 
©ddaó ludziom pilnym , żeby Rplta nie szko- 
dowa|a,

/  &  drogach. Nie na co innego pstanowio-
no clą i m ytą, tylko dla wygody R pltey i 
nnast j  jednakie drogi i le  są urządzone, mo­
sty  po większey części zepsute , i poborcy,' ta­
kowych celi wcale ich nie naprawiają. T rze­
ba. porządku, ażeby opłacaiący wiedzieli za 
co. płacą. Dla. zapobieżenia zaś skodzie  w ro­
lach i zbożach, i kłótniom miedąy podróżne- 
***> n i® «&«ąęemi sq|ć® z wązkie^ drogi ustę-
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pować, należałoby podwójne drogi na wszy­
stkich gościńcach, a osobliwiey na mostach 
porobić j o dwa lub trzy łokcie od siebie od­
ległe, tudzież nakazać, aby każdy szlachcic 
prżez swóy grunt podobne drogi robił5 usta­
ny przeto częste zaieżdżania się i kłótnie mię­
dzy podróżn&mi.

O Dolr&ch Duchownych. W ielu ie*t 
głupców co mniemaią, z e  W Polszczę prawem 
dozwolono, że żołnierze na woynę idący du­
chowne dobra bezkarnie niszczyć mogą. Choćby 
to było poniekąd i prawdą, postaremu iest rze­
czą bezbożną; a kto takie prawo postanowił, 
nie miał W sercu ani braterskiej .przyiazui, 
ani miłości bliźniego. Takowe postępowanie 
nie iest chrześciiańskie, ale nieprzyiacielskie. 
Jeżeli panowie duchowni podług obowiązków 
stanu *swoiego zachowuią się, nie godzi się 
wcale ich dóbr- naruszać-, i owszem należy 
przestępnych iako łupieżców i naiezdnikoW 
karać.

O  Puściznach po żmarłyth Dishupach» 
Po zeyśeiu Biskupów lub- duchownych, bez 

1 testamentu zmarłych, dobra ich i dochody 
duchowne zabieraią partykularni, a niekiedy 
i  na Papieża odkładalą; co nieprzystojnie i 
nierozsądnie deieie się. Przyzwoiciey byłoby ta­
kowe puścizny na Upitą zaymowae, ażeby 
maiątki takowej z ciężkiej pracy ubogiego lu-
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du zebrane, przynsyrnniey na lego obronę o- 
bracały się. Papież dobrze iest i dostatecznie 
opatrzony; słuszniey, ażeby zbywaiące komu 
od własney potrzeby zbiory, mieyscU zkąd są 
zebrane zostały ; co nawet duchownym w ka­
nonach przepisano,

O  ubiorach. Ponieważ ten iest piękniey- 
j£ym kto się w przyzwoitym sobie stroili no­
s i , potrzeba i w ubiorze przepisać różnicę__
Szlachta i ich żony, triogą się ubierać iuk się 
komu [podoba. Pomiędzy mieszczanami ina- 
cżey ^urzędnik, inacżey prywatny powinien 
się ubierać. Duchowni dla różnicy od świe­
ckich niech się swoiey sukni trżymaią. Ży­
dzi od Chrześcian, lekkomyślne kobiety od 
m atron, kat Jod ludu , nie różnię się ubiorem, 
Kiechay żydzi żółty Znaczek przyszyty do su­
kni tnaią, bezwstydne kobiety odmienne wstą­
żki i stroiki ftoszą, a woźny z  kiiein, kat z 
mieczem w ręku niech zawsze Chodzą,

O drogach i spławie na rzekach ( 1 1 ). Drogi 
i  rzeki powinny być każdemu otwarte, i niczem 
nie tamowane. Gdyby w czyichkolwiek do­
brach znaydowała się iaka przeszkoda, m& 
Łye koniecznie, pod karą, zniesiona.

( " )  W  roku i44y na seyinie w  Piotrka-  
u>ie, iu i  była śpiewność niektórych rzek 
ustanowiona.
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O powoływaniach ( i a), Ponieważ męcze- 
ni na pyłkach powołuią wielu, którzy przeto 
niewinnie karani by w aią, a gdy okropnem iest 
okrucieństwem niewinną krew roztaczać; nie 
należy przeto bez pewnych, dowodów dawać 
wiary po wołuiącym na pytkach, i nikogo na 
śmierć skazywać, ktoby nie byi wprzód z nie­
wątpliwych dowodów o wystepek oskarżony i 
prawnie przekonany,

O Bractwach i Cechach, ; Lubo Wszyscy 
iesteśmy braćmi, nie wiem iednakże ńakim du­
chem natchnieni, iedni braćmi szewcami, dru­
dzy braćmi krawcatni, a inni braćmi N. P, 
M aryi nazy waią się, nikt Chrystusowym bratem 
nie Wyznawa się, choć iego współdziedzicami 
iesteśmy. Szkodliwą i z miłością bliźniego 
niezgodną iostto i’zeczą, albowiem tacy niko­
m u nie, śprzyiaią, co do ich cechu nie nale­
ży, a to naygorzey, że takowe cechy, podług 
umówionego pomiędzy sobą szacunku, pod­
wyższają niezmiernie cenę Wszech rzeczy, z 
wielką szkodą szlachty i rolników. Trzeba 
to znieść.

O Piianstwie. W ielu  z poddanych, ż 
mieszczan i wieśniaków narzekaią, że ich po°

(4 2) Czacki o Litewskich i Polskich pra~ . 
u>ach tłómaczy powoływanie w  przypisie 
1 6 7 5..Tomu 11. .
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datki do ubóstwa przywodzą; Co iest raczey 
winą zwierzchności-. Zabronić rzemieślnikom 
i clilopom piiaństwa, szcSegóIniey w rannych 
godzinach. Niech zwierzchnik będfiie czuy- 
nytK:, niech kiiera lub batem codziennych pi­
jaków wygania , i do roboty przymusza. Nie 
żleby było zabronić tak licznych karczem, a 
odbyt piwa (i3) z domu do domu vvkolei prze­
nosić, zapobreźy się przeto Ubóstwu piiaków, 
i  kłótniom nieustannym.

O Pieniądzach. Ponieważ przy dobrytn 
dozorze, nie ma na tein'szkody, żeby pienią­
dze z czystego srebra, na wzór innych kró­
lestw, kowane były, a wtem  królestwie zla 
pieniądze biią, więc dla wygody Rpltey ma 
być odtąd dobra moneta. I to nieprzyWoicio 
%% Jfir naszym krain obce [pieniądze maią bieg 
wyśszćy wartości niż kraiowa moneta, trzeba 
obce pieniądze, ieżeliby wyższy szacunek nada­
ne miały, stosownie do wartości naszych pie­
niędzy ocenić.

O Ćwiczeniach Dworskich. Królewska 
dwór bardzo się zmnieyssa, dla braku ćwiczeń t

trze-

[ 1^3) CMcH tam ie w  przypisie opiwie.$ 
w  nocie a 166 o wódce) Tom I. Zdaie się 
'ł.e w  XF~ wieku wódki nie prze dawano w  
karczmach.



trzeba ustanowić igrzyska, i utrzymywać i© 
dla honoru maiestatu, i  dostoieństwa króleW* 
skiego, tudzież ażeby młodziez miała gtfżi# 
ćwiczyć się, i  zasługiwać sobie na sławę U 
cudzoziemców.

O Zanikach. Źle są strzeżone i opatrz©-’ 
ne zamki królewskie i innych właścicieli. Dla 
niedostatku żywności łatwo mogą być pobrać 
n e ; brakuie w nich dział, sprzętów woien- 
Hycli, strzelby i prochu; przeto granice za­
du ćy nie maią obrony, lubo zamki na to sy 
zbudowane i dochodami uposażone, ażeby by­
ły  w wszelkie potrzeby oprawione.

O Polowaniu. Dla powszechnego użytku 
i  zabawy, nie należy polować na zwierza sto­
łowego w czasie-, kiedy się płodzi; zabronić 
polowania na sidła, sieci i t .  p. od święta & 
iWoyciecha do S. Jana Chrzciciela*

Ó nadgroclach dla dozorców póprsedzaią* 
tych ustaw. Ponieważ to wszystko W oicwo-i 
dowie sami lub przez zastępców wykonywać 
tnaią, ażeby więc dostatkiem godność i pilność 
opatrzyć-, trzeba im  wyznaczyć przyzwoity 
nagrodę, dla któreyby gorliwiey R pltey słu­
żyli. Toż samo i dla niższych urzędników 
Życzyłbym ustanowić. Skarb i Dplta na tś Ą  

1818. Grudzień, T , K ił*  ^



śzkodować nie będzie, a ich  to pobudzi dó 
gorliwości (i4).

O Powinszowaniu Papieżowi nowoobra-  
nem u  ( i5 ) . Odwiedzie nowego Papieża, po­
winszować mu, tego w yniesienia, napom nieć i 
pobudzać ażeby sprawiedliwie i świątobliwie 
kościołem C hrystusow ym  rządził, oświadczyć 
i  w yznać, ze król z całem królestwem w iarę 
katolicką trzym a, nie znayduię w tem  nic złe­
go 5 ale oświadczać posłuszeństwo we wszy- 
stkiem  , iako się w podobney okoliczności mó­
w ić żw j'kło, nie iest rzeczą roztropną. Sprze­
cznością albowiem iest co innego mówić a co 
innego czynić. U trzy  muie król Polski (co w 
sam ey rzeczy iest praw dą), że uiczyiey zwierz-

{y4) Następu?, ące artykuły znayduią  się w  
Rękopiśm ie na początku  , iako się w y idy 
na k. 2 8 7  w  przypisie ( i3 ) 'ostrzegło,

(<5) Roku  i458 Aeneas Sylvius obrany P a­
p ieżem  pod im ieniem  Piusa II. do które­
go wysiano w  poselstwie (o którem mowa) 
Jakoba Siem ińskiego , o czem ■ obszernie w  
D ługoszu, ktbry posła owego -nazywa J a -  
cobum  de Syenno. Niechęć autora a mo­
że  w  ówczas i powszechna przeciw  Papie­
żow i , nie powinna d z iw ić , gdyż^.AEneas 
Sylpius otw artym  był Polaków nieprzyia- 
cielem i naw et przeciw tem u narodowi 
wiele czyn ił i p is a ł , Luk m iędzy innem i 
doczytać się można w  Długoszu T . II . k. 
234 i  a52 E dycyi Lips.



clm oś ci oprócz samego Boga nad sobą me u- 
znaie; iakżeto ,  prawdą pogodzm leżeli do 
Papieża w podobnych wyrazach iak dotą j a ­
zy wano, mówić bądziem? Trzebato lednakzo 
dopełnić, ale iako odwiedziny uszanowania * 
nie zaś posłuszeństwa, które rest rzeczą met o 
rzeczną, i. z niepodległością tronu Polskiego
wcale niezgodną.

Jako ma być pisany list od króla do P  .
męża Nie przystoi królowi tak pokornie, tak 
uniżenie , iakoby .  wiązienia albo » okowo* do 
Papieża pisywać. Lubo pokotu test cnotą, 
zbytnia i.dnakże nie iest bez meptzyzwottosct. 
Rozkazał wprawdzie Chrystus, ażeby mu wszy-, 
scy byli poslusznemi, ale tylko w rzeczach du­
chownych; co do świeckich i
nie masz wcale podobnego przykazany a Pap  ̂
mieni sią być namiestnikiem Chrystusa, któ­
ry  wyrzekł: Panowanie nasze, me rest pano­
waniem tego świata. Nie mniey dobremr chrze- 
ścianami bywali starożytni królowie, uznawa-. 
li Papieża namiestnikiem Chrystusowym, 
nie zapominali że sami byli ki ulami..

O p r z y j m o w a n i u  listów królewskich ( i b >  

N i e k t ó r z y  o b y wate królestwa, iako zacni 1 u ,

(,6) 'Tego stawa Ust obszerne iest utycie t
{ ]rozmaita wziętość, iak to można ^ z i e ó

w słowniku Lindego, Sam naprzyktaci
a 4 *  '
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dzie , umieiący czcić króla i dostoyność kró­
lewską , szanuią listy królewskie, i wypełniaią 
ich wyrazy. Inni zas', po większey cząsci, 
ża nic ie m aią , i wcale ich nie uwaźaią; przez 
co wiele rzeczy idzie w zaniedbanie , a ubozs 
narzekaią na niesprawiedliwość, co iest rzeczą 
wcale nieprzyzwotą i kary godną; albowiem 
należy szanować listy i pieczęć królewską ty ­
le , iak samą króla osobę. Listy takowe po- 
prawdzie powinny być wydawane z należytym 
namysłem i z mieysca przyzwoitego, ażeby 
tym surowiey można było karać takowych, 
coby podobne listy nie wykonywać, albo 
przeymować lid) zatrzymywać ważyli się. —• 
W ie lu  iest co maią zwyćzay fałszować’ listy 
królewskie, tak dalece, źe rzadko ie widzieć 
bez naruszoney pieczęci, albowiem można 
pieczęć od iednego listu odiąć i przylepić do 
innego, co nigdy z kancellaryi królewskiey 
nie wyszedł. Wynaleziono iuź sposób za-: 
bezpieczenia wiszących pięczęci, lecz do za­
bezpieczenia wyciskanych, radziłbym następu­
jącą ostrożność: niech będzie lak mocny i tę- , 
g i ,  a nie przykładać pokrycia (custodia) ;  tym

Janńszowski w  Regestrze S ta tu tu  Mika- 
dziesiąt różnych wymienia. Karty na-i 
w et w książkach i do grania listami na- 
bywano*

- v .



s posobem nie będzie m ożne ż a d n y m  sposobem 

o d i,d  pieczęci bez » - « — » ‘=5'- N ie t l“  ?

S — W y H d z m m i ^ p o - .
szanowania pieczęd, kiedy me będzm pokry-

C1?)*
o  z a c h o w a n iu  się w  obecności króla. Czę­

stokroć powaga królewska nie dosyć m a n a  
to baczności, że n iem czone zwady, wzaremne 

M i s i ,  a niekiedy i
króla popełnione u ch o d ź ,. B o b y  w .ęc w o -  
becnosci k ró l. odezwał się » ieprzyzworc.e «  
słowami krzyw dzęcem i, obelżyw em ,, sławę 
c z y i,  s z a rp i ,c m i ,  dziesięć grzywom - b r ,  
do skarbu publicznego zapłaci; a ktoby _ 
dworze królewskim  innego z .b rt lub zdra z.e- 
cko ra n ił ,  niech będzre sm icrcr, kar-ny , 
n iech  sto grzyw ien srebra do skarbu p u b h - 
cznego zapłaci, oprócz należytego w y n a g ro ­

dzenia bliskim krew nym . N ie

t ° ty:Ir lodzi ogła-

:::« sry prLo
uchodziły  bezkarnie. Obwód zas dw oru k ro -

( n ) Czacki o Litewskich i  Polskich p ra *  
w a ch , przypis 3^7 o pieczęciach-
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Jewsklego, co do takich wypadków, rozciągać 
sic ma po.granice miasta zam ku luk w si, gdzie 
się kró l pod ten czas znayduie.

O Pisarzach urzędowych (de TabelUońi-> 
bus) (id)* Z  ubliżeniem to dosto jności króla 
dzieie się , ż.e w iego królestw ie, nie królew ­
ska w ładza, lecz Cesarska lub Papiezka npa->- 
waźnia tych publicznych wiary króla i króle­
stw a stróżów (ig). Chociaż tego dotąd m niey 
uw ażano, trzeba ną przyszłość postanow ię, a- 
b y  takow ych sain kró l tylko upow ażniał, król 
albowiem  niepodległy n ikom u, m aiący zupeł^ 
Uą władzę panuiącego, ma prawo i publicznych 
pisarzy upoważniać i stanowić.

(D alszy ciąg w  nastepuiącym  N u m erze .)

(yS) Że Tabellio znaczy pisarza p.ubliczne-- 
g o , tlóm aczy S ta tu t B odzan ty  Biskupa 
Krakowi Pi, i 56g deSalariis Tabellionum , 

(yp) „ N otarius veL Tabellio , ab Imperatorę 
,, Pel Papa pel ab E o , cui hoc speciali 
,, pripilegio indu ltum  e r a t , ord ina tus , 
,, posset ubique etiam  in  Francia pel Bn-* 
„  g lia  seu H isp a n ia , non solum in terris  
,, tis  specialiter subject i s , suo officio u ti 
„  et instrum entu conficereP pid, JDucange 
Glossarium med. Ł a t,

Takow ym  snadź praw em  trzey N o ta -  
ryus’Ze publiczni od Papieża lub Cesarzct 
upow ażnieni, podpisali trak ta tpoko iu  Fia- 
zim ierza Jagellouczyka z  K rzyżakam i i?, 
3466 w  Toruniu ,

*



W yciąg z podróży  do gor Kauka­
skich P. K l a p r o t h .

v y i a z d  z  C z e r n k u — PFidok gór K ąuĄ

k a z k i c h H o r d y  T atarów  
cizie bez brocly*j 

(0&. w y ż e j  k .  sgS).

w ™ l »  aĆ cerk.sku , 9  Listopada. J a -
,l ,c  a m iasta, p rf f lb ,lite j-  r ó w n i" , ,  *•^
ia t  i Caevtask woda co r o t  aalewa. Cala V 
t tm  micysco okolica, iak ty lko  okiem « .« « -  

g n ,ć  można, ie .t  zupe łne  » ■ %  “/ n“c“ c‘“ a ,

Kaukazkicb. N azaiutra prapby W y . wiele 
czek wpadaiących do m orza Azowskiego 
Rzeka Jegdrlik srzedni stanowi granicę m ię­
dzy kraiem  K aukazu i  Kozakam i Dońskiemu 

Stanęliśmy n a p r z ó d  w guberuh  K aukazkiey 
zawsze przebyw aiąc równiny. W o d a  studzien­

na, iest tu  bardzo niedobra. w „ c(t.
Zdała postrzegliśm y wzgórza - /  

K u m en ,  służące podróżuiącym  za stązow kę
^ t y c k  stepach. Daley napotkałem  " A *  ™ *  
z kamienia wapiennego szarego, wy o 1 
cych  m ężczyzny i  kob iety , są niedokończone



i  w ystąw uią z łed n ó y  strony odi głowy po ko- 
lan a , figury pospolicie siedzące; widać w nich 
doskonale ry sy ’ tw arzy Mongol,skićy - figury 
m ężczyzn są w sukni, długiey i wąskiey, kobiet 
gsaś, m aią piersi odkry te, a u  sukni bardzo, 
i rd tk ie y  pokołana, kołnierz bardzo szeroki. R ze­
źb y  takowego, gatunku, noszące na sobie- piętno 
jiayodgleyszey starożytności, często napotykać; 
snożna po stepach w stronie p ó łn o cn o -zach o - 
dn iey  K aukazu , iako też m iędzy rzekam i D o- 
asm, D ońcu i  Dniepru.. P rze 11 o c owawszy vy 
■twierdzy D ońshaja ;, nazaiutrz gdy się rozw i­
d n iło , uyrzeliśm y w ierzchołki Kaukazu.,

D nia 22 przybyliśm y do S  ław r opola m ia­
sta niegdyś obronnego, leżącego przy  s tru - 
Śnieniu ^Atssylt, dosyć 0110 iest lu d n e , i ma,

, jpodostatęk towarów wszelkiego gatunku. O - 
io lic e  iego są bardzo u rodzayne, lasy w około, 
pełne są zw ierzyny, k tórą wieśniacy dwa ra ­
s y  w tydzień znoszą na  targi. W  ogólności 
Żywność iest tu  bardzo tan ia ; Burm istrza tego, 
m iasta obowiązkiem iest wybierać zaciągi w oy- 
skowe w całym  powiecie. M iędzy S taw ropo- 
lem , K ubanem  i  wyższą częścią K um y, z n a y - 
duie się jeszcze wiele hord  T atarskich , k tó- 
Tych liczba wynosi w tym  czasie do 584g k i­
bitek  czyli namiotów. Szczątki te sławnych 
Tatarów N ogayskich albo K ubańskich , prze- 

auesioue -zostały przez lia n a  Krymskiego- do



gtepów, m iędzy Dnieprem  i D niestrem , lecz 
Rossya.nie sprowadzili ich  na ich  dawne pa­
stwiska.

Część wschodnia step K aukazkich m ię­
dzy K um ą i morzem Kaspiyskiem, zamieszka­
na iest w części przez niektóre familie rozm a­
itych  hord  N ogayskich, w części przez dwie 
hordy  zupełnie Nogayskie. N ad morzem znay- 
ćtuią się także T ata rzy  Turkm anow ie. L iczbę 
kibitek czyli namiotów ty ch  w szystkich .hord
rachu ią do 4286.-

Tatarowie N ogayscy wszyscy przenosząc 
się z mieysca na  mieysce po całey tey  prze­
strzeni, przepędzaią swe owce, woły, konie i 
wielbłądy, lubo każde pokolenie lak n a  wę­
drówki letnie iak i zimowe mieysce sobie o- 
biera. Z yią oni teraz iak spokoyni i podle­
gli poddani, i zdaie się , ze się w yrzekli roz- 
boiów i kradzieży, są przy  tem  bardzo gościn- 
jii i  wyznaią reljgiię machometanską..

Godna iest uwagi, że pomiędzy niemi tak 
iak pomiędzy daw nem i Scytam i, znaydnie się 
wiele eunuchów czyli raczey j fizycznie osła­
b łych*  N iedołąiność ta , pochodzi z osłabienia 
ciała, i  iest skutkiem  chorób ciężkich. Skóra 
na  chorym  m arszczy się, włosy z b rody  w ypa- 
daią i  mężczyzna podobnym się staie do kobie­
ty . W  tym  stanie m usi unikać tow arzystw a 
m  ężczyzn i  przestawać^ tylko z kobietami., R.os-



dzay takowy ludzi nazywaią tu  Sees , nazwi­
sko dawane w Turczech tym wszystkim, któ­
rzy  nie maią włosów na brodzie. Nogaiowie 
mieszkaiący po drugie,y§ stronie rzeki Kubanu 5 
porzucili poczęści koczowniczy sposób życia £ 
poosiadali jria wsiach,

Tatctrowie N o g a jsc y . Ich  i ę z y k , relig iia .

Ze wszystkich pokoleń Tatarskich , N o­
gaiowie pi-zez swą iizyonomią i kształt swey

Mongołów, 
, że Mon- 

Fałszywą
iest iednak rzeczą, iakoby ięzyk Mongolski 
11 trzymał się pomiędzy niem i, iak to niektórzy 
tegocześni pisarze twierdzili 5 należy go raczey 
uważać iako zabytek dawnego dyalektu Tatar­
skiego.

W iele familii Nogajskich żyią z sobą 
pospolicie razem. TowarzysLwo takowe na­
zwane OZ, raz w iednem , drugi raż w i 11 nem 
koczuie mieyscu. Liczba familii składaiących 
takowy OZ, iest w miarą kościółków, znaydu- 
iących się w takowem towarzystwie, gdyż ka­
żda familiia powinna mieć sway, własny,

W .swych podróżach używaią Nogaiowie 
.wozu na dwóch kołach (.Aria), do którego 
ąa.kiadąią woły; ąże wozów tych nigdy nią

* - — - - Ć - .  '  ,

głowy, naybardziey są podobni do 
zkądby można wnieść z pewnością 
gołowie pomieszali się z Nogaiami.
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sm arn ią  \ sk rzyp ien ie  i o l  d a l e k a  słychać z 
cze^o N ogaiow ie ch lu b iąc  się, m ó w ią : „ leste- 
śm y uczciw em i lu d ź m i, bo odbyw aiąc p o d ro ­
ż ę , wszędzie zdaleka dajem y^ się s ły sz e ć , nm 
p o trz e b u ią c  sk radać się ialc złodzieie.

M leko iest ich  zw yczaynem  p o żyw ien iem , 
z  k tó rego  także rozm aite  w yrabiają  sery. P o ,  
liieważ bardzo lu b ią  m leko końskie  , u trz y m u ­
ją  też wiele klaczy. R o b ią  ta k ie  z m leka  go­
rza łk ę  {Kumis) , którą się u p u a ią  często. K o ­
b ie ty  N ogayskie są dosyć p ięk n e , a z n a c zm e y - 
sggCTO u rodzen ia  bardzo białe i tem p eram en tu  
ży w eg o , w czem  się-różn ią  od sw ych sąsiadek

M ongolek. _ .
N ogaiow ie są  M achom etam e sek ty  S m u -

tów  K ap łan i ic h  czy li M ulcts, pow inni się 
p rzez  pięć lub  sześć la t doskonalić w nau k ach  
w T u rczech  • m im o iednak  teg o , większa ic h  
część iest bardzo  n ieośw iecona, zaledwo um ie- 
ią  "czytać K o ran  i  śpiewać z pam ięci n iek tó re

m odlitw y. /
O puściliśm y m iasto S taw ropol 2-3 L is to ­

pada dążąc k u  w schodow i. D roga p row adzą­
ca do obw odu Alefcandrou>skiego., idzie po 
grzbiecie gó r a k am iem |p iask o w y ch , dostarcza­
ją c y c h  dla całe.y okolicy kam ien i m łyńsk ich . 
G rzb ie t t e n ,  k tó ry  uw ażać m ożna za odnogę 
łań cu ch a  ubocznego góry  E lb ru s , ze wzglę­
d u  na zmianę, iaką sprawnie w odmianie tęate
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p e ra tu ry , i na  w p ływ  iak i m a na  ro ś lin y  o k o ­
lic , po łożonych  w  stron ie  p ó łn o cn o -zach o d n iey  
i  po łu d n io w o -w sch o d n iey  tey  g ó ry , n a  szcze­

g ó ln ą  z a s łu g u ie , uw agę.
Cała ró w n in a  położona około K u m a , a 

zw łaszcza okolica m iędzy  G eorgiew eliem  i A -  
h x a n d r o w e m , tak  iest zasłoniona ty m  grzb ie­
tem  w yn iosłym  od w iatrów  p ó łn o cn y ch  i p ó ł­
n o cn o -zach o d n ich  , iż w n iey  zim a panu ie  b a r ­
dzo łag o d n a . W io sn a  zaczyna się w cześn ie , 
ą  u p a ły  letn ie są bardzo  w ielk ie ,

' O bw ód A lexandrow sk i leżący  n a  w schód 
obw odu S taw ropo łsk iego , rozciąga się po lz e -  
k ę  M a n y c z ,  oddzielaiącą go od K ozaków  Doń-, 
sk ich  i  g u b ern ii A strachańsk iey .

G eorgiew sk  iest m ałe m iasteczko , dosyć 
n io c n e , n ad  rzeczką  P odkiunok , załozone W
X. 1777; iest te raz  m iastem  stó łecznem  g u b e r­
n i i  K aukazk iey , i  dosyć fo rem nie  zbudow ane. 
W id a ć  ztąd cały  łań cu ch  K aukazu  aż do gór 
L e sg ie w . Je s lto  w idok n ayw span ia lszy  d a ­
w nego  świata. K aukaz  składa się z pasm a 
dw óch gór ró w n ood leg łych . W ie rz c h o łk i n a y -  
w yniośleysze gó r śn ieżnych  są : licisibeg i  E l -  
Iru s . W ie rz c h o łek  osta tn iey  iest nayw yższy , 
n ik t  na n im  ieszcze n ie  po sta ł, i  m ieszkańcy 
K au k azu  u tr z y m u ią : że  n ik t na niego n ie  p o ­
w in ie n  w ch o d zić , bez szczególnego zezw olenia 
liioga, dodaiąc ze Noe ze sw ą A rk ą  z a trz y -
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m ai się n a  tćy  g ó rze , lecz w ody uniosły ią  
aż do góry A ra ra t.  M niem a P. K lap ro th , ze 
m ożnaby się na n ią dostać ze strony połu­
d n io w e j gdyby m ieszkańcy nie przeszkadzali 
tem u. Spód góry Elbrus otoczony iest bagui- 
skiem powstałem z roztopu śniegów.

' Podróż do M d d sza f.—-Sekty nieznane .

Przybyw szy do Georgiewska udałem  się 
do iego G ubernatora tamecznego , który mi po­
radził abym plan m oiey podróży do kra iu  Czer- 
jcies i  Abassów  odmienił , d la zarazy w inch  
panuiącćy k tó ra ieszcze nie ustała. Postano­
wiłem więc około połow y G rudnia udać się 
do Georgii przebyw szy Kaukaz.

W czasie  pobytu  mego w G eorgiew sku, 
często zwiedzałem ru in y  M adszar  nad .Kurną, 
Z iyclito  mieysc n iek tórzy  dzieiopisowie w y­
wodzą b łędnie, wyszłe hordy  M adziarów  czy­
li W ęgrów , W  moich przeiażdźkacli trzym a­
jąc się biegu rzeki Fiuma^ przebyłem  wielo 
wsi zamieszkałych od wieśniaków, wyznawa- 
iąeych  pew ną sektę chrześciiańską nieznaną w 
Europie. W yznaw cy  iey  nie uznaią Tróycy  
S., wchodzą w związki małżeńskie ź rodzeń­
stwem i zw łasnem i dziećmi 5 zasady ich re li- 
gii całkiem się różnią Qd zasad kościoła G re­
ckiego. N iek tó rzy  ztycłl fieUarzy  porobili
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się żydami z chrzęściłam Czytaią sta ry  testa 
tnent i chodzą do bóżnic; nie maią iednak ra­
bina żyda, lecz Eossyanina, który zostawszy 
żydem sprawnie obowiązki .kapłańskie. Nic 
dawno prześladowano ieszcże tych biedaków Z, 
p o w o d u  ich wyznania, więziono ich i wyma­
gano po nich , aby się wyrzekli swey relign. 
Teraz maią spokoyność, lecz nie wolno im
c z y n i e  p r o z e l i t ó w .

Zanocowałem we wsi łeżącey nad Kum ą , 
gdzie nayletnięysi wieśniacy zapewniali m ię, 
że w ich stronach więcey od lat dwudziestu 
nie ma iuż żadnych śladów starożytuosci, i 
że ostatnie szczątki starożytnych gmachów z
ziemią zrównano.

(Pomiiamy tu opis Czerkiessów i Abas-
sów, udaiąc się daley za naszym podró­
żnikiem).

’ . ' . i

W y ia z d  Z M a sd a h  —  Podróż p rzez  w ielką  
rów ninę K a b a rd a h , zam ieszkaną przez  
osadę Jnguszów  zw anych  pospolicie  

S zal szatni.

Dnia 22 Grudnia opnścilimy nakoniec Mas- 
d a k , pod zasłoną 5o kozaków, a przebywszy 
Terek , uyrzeliśmy się na p ięknej równinie 
małego Kabardah. Już się dobrze zimerzchło



nim  dostaliśmy się do tw ierdzy G rygory p o i, 
miasta maiącego także nazwisko Kamhaley, od 
rzeki tegoż imienia p łynącey  pod niem, — 
Tw ierdza ta  dosyć dobrze iest w ystaw ioną; 
osada iey z strzelców , Kozaków Dońskich i 
pew ney liczby m arkitanów  dostarcżaiących ży­
w ności, składa całą iey lu d n o ść ; innych  mie­
szkańców nie ma. W szy scy  miesżkaią w b u ­
dach ( IVerrilianhen), k tórych  dachy wychodzą 
tylko nad ziem ią, są wilgotne i bardzo nie­
zdrowe. Na drzewie do budowy zbywa tu  zu­
p ełn ie , bo Ingus zowie przeszkadzaią sprowa­
dzaniu go rzeką Kamhaley.

Już od lat kilku osada Inguszów zwa­
nych  także S za lsza m i , osiadłszy na rów ninie 
wielkiego Kaharclah , przez swą waleczność i 
m ęztw o, ciągle odpierała napady Kabardahów  
czyli daw nych mieszkańców, tey  ró w n in y .—• 
Przed  tem  ieszcze O sse tow ie  zostawali w nie­
porozum ieniu z K ahardaham i; lecz obawiaiąc 
się ich barbarzyństwa i okrucieństwa nie śmieli 
w yruszyć ze swoich do lin , aby na n ich  ude­
rzyć. luguszowie miesżkaią tu  po wielu wsiach , 
i  każda prawie familia ma młyn , tak  prosto 
urządzęny, iż go łatwo z mieysca na mieysce
przenieść można.

Osada ta bogatsza prawie w dobytek i w 
zboże od innych  zamieszkałych po górach , 
prowadzi przecież życie bardzo skromne. N a
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wieczerzę pieką w popiele małe placki ięczm ien- 
ne lub pszenne, kładąc ie na kam ieniu okrą­
głym  , i placki takowe są icli pokarm em  zw y- 
czaynym . N a swoie święta m aią pew ien ga­
tunek  bardzo dobrego p iw a , podobnego do 
po rteru . Ich  ubiór zbliża się prawie do ubio­
ru  innych  mieszkańców K aukazu , tylko ze 
ich  suknie i broń są wykwintnieysze. O ni iedni 
aachowali tarcze w śweni uzbro ien iu , k tóre bę­
dąc drewniane oprawne są w miedź a pokryta 
b lachą żelazną. Inguszowie lepiey nad iunych  
górali walczą ż k o n ia , i tak doskonale um ieią 
się tarczą zastawiać od cięcia pałasza , ze rza­
dko widzieć ich  można ran ionych . Bardzo są 
czuli na  h o n o r, słowa nieprzyzwoito i óbra- 
źliwe uw alaią Utk wielką zniew agę, która czę­
stokroć życiem pyzypłaca ten, co się iey dopuści. 
N osząc zawsze pałasz w rę k u , biią się usta­
w icznie choć i o bagatelę; nigdy iednak nie u -  
zyw aią broni ognistey, ty lko  w czasie w oyńy 
z nieprzyiacielem . R ząd  cyw ilny tey  osady 
pow ierzony ies.t naystarszym , naym aiętniey- 
Szym i Z familii znakom itey. W ie lc y  Ingu­
szowie k tó rych  Rossyanie zowią Ś  i  a r e  m i I n g  l i ­

skam i, mieszkaią w dolinie bardzo zyzney nad 
rzeką K um haliy. W d ru g ie y  większey doli- 
łiie* m ieszkaią Inguszowie zwani Sża lekam i. 
O statnia ta  dolina wystawia widok zachw yca­
jący , Z wysokości skał ią  o taczaiących , oka- 

: zii



zuią się dawne zamki, wieże w kształcie 'ó- 
strokręgowym, spadki w ód, spły walących po 
rolach opasuiących spód góry, zielenieiące się 
łąki poprzecinane tysiącem strumyków. Przyc­
iemna ta dolina obwiedziona skałami, kto ty ch  
wzniosłe wierzchołki pokrywa śnieg wieczny* 
wśród lata wystawia oku cztery p o ry  rokm

Inguszowie są bardzo pracowici, a ich zony 
są ieszcze czynnieysze, maią staranie o go­
spodarstwie, o odzieniu mężów, a nawet o przy­
sposobieniu drzewa, które muszą sprowadzać 
z nayodłegleysżych okolic.

Mężcz vźni, nie maią Wielkiey tu sz j ,  lecź 
postawa ich iest foremna i kształtna * konsty- 
tucya mocna i łatwo znosząca wszelkie l iu -  
dyi W z ro k  dziki przebiia się W ich EżyOno- 
mii otwartey* ale razem powazneyv Mówią z 
zapaleni i łatwo się unoszą, lecz natychm iast 
Wolnieią. W szystkie  ich namiętności łatwo 
iest odkryć * gdyż nie posiadaią tey zgubney 
sztuki pokrywania żądz Swoich. Pogarda ż y ­
cia iest u nich Cnotą, i nayttmieysza obawa 
śmierci, iest hańbą dla tego k tóry  ią okazuie. 
Kobiety również są heroiczne iak i mężczy­
źni. Polow anie, gonitwy i w oyna, są n ay -  
clilubnieyszem zatrudnieniem m łodzieży ; i 
hardziey zaszczyt powracania z łupami z swych 
Wypraw, aniżeli potrzeba pobudza ich  do i U5 
pieztw i grabieży.

i 8x8 Grudzień■, T> X.I1 §5
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M aią  naczelników Familii, lecz ci zadney  

n a d  niem i nie m a ią  władzy. Sama ty l­
ko  nam ow a i zaufan ie  m ogą ich  postępkam i 
k ierować. P raw o  i podległość n ieznane są 
I u g u s z o m ; wszystko idzie u n ich podług  da­
wnego zwyczain. Oyciec opatruie w b roń  
swoiego s y n a ; skoro ty lko zdolnym  iest u ż y ­
wać iey  na swoię obronę i odtąd porucza  go 
sam em u sobie, lnguszowie nazyw aią się im io­
n a m i  zwierząt. T e n  m a nazwisko Ust (w o­
łu )  5 , ów chara  (św in i) ,  ów pae (psa) i t .  p„ 
N azw iska  kobiet są ieszcze szczególnieysze.

G d y  k tó ry  Ingusz  zaciągnie d ług u  kogo 
z fosady sąs iedn iey , wierzyciel udaie się do 
l i n  n a h , to,iest do współ stołownika dłużnika , i  
w zyw a  go o zw rócenie  m u n a lezy tosc i , m ów iąc  
do niegO te  słowa': ,, Jeże li tego nie u c zy n isz , 
p sa  którego przyp ro w a d ziłem  z sobą , za h iię  na  
g ro b le  tw oiey id m i li i . N a  tak okropne  za­
grożenie  każdy  Ingusz  drżeć pow inien. J e ­
żeli m im o tego d łużnik  wypiera  się d łu g u ,  
pow in ien  w y k ó n ać  przysięgę , z k tó rą  łączy  
się obrządek  szczególny i dziwaczny. P r z y ­
n o sz ą  psie gnaty , k tóre  pomięszawszy z wy­
rz u te m  tego zw ierzęcia ,  stawiaią ie przed 
skałą  świętą (Jercla). W  tenczas Ingusz  woła 
g łosem  iak naydobitn ieyszym  : Jeżeli w yp ieram  
się  p ra w d y , niech po m a rli z moiey fa m i l i i  no­
szą n a  sw ych barkach zm a rłych  z fa m i l i i  ine—
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g d  oskarży cista w  czasie dżdżystym  i  skwaru 
słońca.

Jeżeli się zdarzy, że oyciec ieden utraci 
sy n a , a drugi w ty in  prawie czasie u trac i cór­
k ę , ostatni idzie do pierwszego i m ówi: „ Syn 
,, twóy na drugim  świecie będzie potrzebo- 
,, wał żony: daię mu moią córkę, zapłać m i 
„  posag.” Takowego żądania nigdy odmówić 
nie, m ożna, chociaż niekiedy do trzydziesta  
krów  kosztuie.

Inguszowie m aią do pięciu i sześciu zon^ 
po śm ierci oyca, syn  naystarszy zaślubia 
w szystkie, wyiąwszy swą m atkę, ta znow u 
może iść za iednego ziego braci.

K obiety Iuguszów są małego Wzrostu,1 
lecz dosyć mocne i piękne. W ło sy  u głowy 
m aią z przodu ucię te , tak że tylko do poło­
w y czoła dostaią, z ty łu  zaś posplatane wroz-; 
maite w arkocze, spadaią na ramiona. Kobie-* 
ty  zamężne m aią tylko po dwa warkocze.

Resztę ubioru  głowy składaią długie za­
usznice miedziane lub  szklanne, i  kapelusz: 
C zerkask i, k tó ry  im bardzo do tw arzy. N a  
w ierzchu swych koszul k tó rych  przód iest 
zazwyczay haftow any, noszą suknię k ró tk ą  
przyw iązaną do pasa. Używaią także spodni 
pod koszulę, mężatki czerw onych , wdowy i

a 5*
;■ . *
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ko b ie ty  podeszłe b łęk itn y ch  a p a n n y  'białych': 
W  zim ie Jcobiety cliodzą w b o ta c h , la tem  zas 

boso.

R elig iia .  —  Pielgrzym ka. '

S ztuką pisania uw ażaią  Inguszow ie iako 
cud  zrządzony  przez C hrześcijaństw o i re lig iią  
M ahom eta dla dobra sw ych  w ie rn y c h , ty c h  
obydw óch  iednak  re lig ii n ie  lu b ią ,  m ów iąc 
£e m a ią  daleko prostszą. C zczą iednego Boga 
n azyw aiąc  go h a / ,  lecz nie uzn a ią  an i św ię­
ty c h ,  an i p ro ro k ó w . N iedzieli n ie obchodzą  
m o d litw ą , ale zup e łn y m  sp o czy n k iem , n a y -  
m n iey szą  w ty m  d n iu  n ie tru d n ią c  się p racą . 
D w ie m aią  u roczystośc i do ro k u ,  ied n ą  n a  
w io sn ę , k tó rą  nazyw aią  uroczystością, w ie lk ą , 
a  d ru g ą  w.lecie. W c z a s ie  u ro d z in  i pog rze­
bów  n ie  zacliow uią żad n y ch  obrzędów . P ie l­
g rzy m k a , k tó rą  co rocznie  odp raw u ią  na  m ie y -  
sca  św ię te , zdaie s ię , Że m a sw óy p o czą tek  
od  kościo ła ch rześc iiań sk ieg o , to  iest od  cza­
sów  sław ney  T h a m a r  krÓ low ey G eorg ii (p rz y  
k o ń c u  dw unastego w iek u ), k tó ra  zh o łd o w a- 
\vszy  w iele n a rodów  K a u k a z k ic h , n aw róciła  
ic h  do kościo ła G reckiego. W  p ielg rzym ce 
te y  zab iiaią n a  ofiarę ow ce, b a ran y , rozlewa-, 
i ą  piw o i t. p .



Starzec, którego życie w niczem  iest n ie­
skażone, nazw any od nich Z a n in s ta g  to iest 
człow iek czy s ty , iest ich  iedynym  kapłanem , 
powinien być bez iennym  i z pew ney tylko fa­
m ilii bywa w ybierany. O n iedynie ma p ra­
wo odprawiania modlitew i czynienia ofiar n a  
mieyscacli świętych.

W  dolinie lnguszów, którąśm y wyżey o - 
p isali, daio się widzieć na wzgórzu przy  rze­
ce A s s a i  stara budow la, i dó tegoto m ieysca 
świętego,' cały naród lnguszów odprawia 
pielgrzymkę. Obok tćy  budowy iest tak­
że mieszkanie Z a n in s ta g . , G łów ną budo­
w lą iest małe zabudow anie, praw ie zupełnie 
z ruynow ane, wielki w chód do niego iest ze 
strony  zachodniey, teraz zam knięty, i weyśe 
tylko można drzwiam i niskiemi ze strony  p o ­
łudnia. N ad wielkiemi drzwiami widać, peiwio 
figury, wyrabiane z kam ieni i facyatę kościoła 
greckiego. W ew nątrz  tey  budowy iest bardzo 
ciem no, bo m a dwa tylko małe okienka. Nie 
ma w -niey  ch o ru , m ury są przyozdobiona 
głowami zw ierząt, kościami i kilku połam a­
nemu strzałami. Pow iadaią, ze spodem są pi­
wnice i podziemne przechody, gdzie s?£ złożo­
ne rzeczy kościelne, książki św ięte, lecz ża ­
den cudzoziemiec nie może uzyskać pozwole­
n ia zwiedzenia ich.



D aw ni Inguszowie z większą gościnnością 
są dla cudzoziemców, aniżeli m ieszkaiący nad 
rzeką Assai. W czasie uczty  dawaney dla cu­
dzoziemca , sam gospodarz usluguie do s to łu ,
i  to tylko, pozyw a, czego m u on udziela. D a­
w ni także Inguszowie m aią starożytny kościół 
w  gó rach , w którym  czynią ofiary. W ie le  
pięknych koni i zw ierząt znayduie się u nich,

Inguszowie daią także sobie nazwisko
i i  a m u r , to  iest mieszkańców gór. Składaią się 
z,siedm iu pokoleń, z których każde nosi na­
zwisko osobne, to  iest: lw sze  Tergim acha.
2 gie Agi. 3cie Cham ha—y. 4 te Cliaratai, 5ts 
Z im k ai-b ach . 6te G e -u la -w y . 'jme W ap i. 
iW szystkie te'pokolenia uważaią R ossyanie ia - 
ko swych poddanych.

T w ierdza łiłcids-hciwshcii. — « Obrctz geogt^a^ 
Jiczny małego Kabardah.

N azaiutrz przybyliśm y nad rzekę T erek. 
Ilzek a  ta bardzo bystro p łynąca , m a swoie 
ź  rodło w górach nay wyższych K aukazu , i po 
w ielu zboczeniach spływa po równinie K a- 
bardah. Jechaliśm y praw ym  iey  brzegiem 
aż do tw ierdzy W tadskaw& kai, k tórą Czerkie- 
sowie nazywaią tak ie  miastem Terek. W y ią -  
wszy niektórych Ossetów , m ieszkaiących na 
fuzedm ieściu , miasto to zamieszkane iest przez
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w oyskow ych i  Kozaków . — D om y są dre­

wniane.
Tw ierdzę  tę uważaią powszechnie za k lucz  

do Kaukazu. T u  także kończy się step z n a ­
n y  pod nazwiskiem m ałego K abardah.

Dolina małego Kabardah  od północy 
g ran iczy  z '/W, od w schodu z S a id s z a , od  
po łudnia  z Ku mb aley, a od zachodu z rzeką  
Leshen sięguiącą aż do T e  rek. D olina ty m  
sposobem op isana , tw orzy  nieiako t ró y k ą t  p ro ­
stokątny. Dwa łań cuchy  g ó r ,  p rze rzynające  
k ray  ten  od wschodu na z a c h ó d ,  składaią się 
z kamienia ziarnistego i z glirfy ciemno-zoiteyv 
M nóstwo rzek  i s t rum yków  toczą  swe w ody 
po  tey  ró w n in ie ,  g ru n t  iey  iest bardzo u ro -  
dzayny ,  rośliny  do końca Lipca zachow uią  
swą zieloność i świeżość, kiedy na rów ninie  
położoney od s t ro n y  p ó łn o c n e j  T e r e k ,  m ż  
pod tenczas w iędną i usychaią.

W  roku  1806 i 1807 morowe powietrze 
zniszczyło wsie małego K a b a rd a h ,  i  ludność 
w  nich  zm uieyszyła  się prawie do. połowy.

W  stronie zaohodniey 6’i t n d s z a w odle­
głości wiorszty od s trum ienia  Nassr.rati, z u a y -  
duie się na wysokości dosyć zńaczney  cm en ­
tarz  i p rz y  nim d o n ie k ,  pod  k tó ry m  iest p i­
w n ic a ,  z a y m .u ią c a  praw ie  tęż sarnę co i o u  
rozległość. P. G iildensted t w swey podróży tak. 
niedostatecznie przekopuow ał nap is  po łożony



jps-ęt weyściem 'do ley budowy, ze z 'trudno.-. 
ici% rozpóznad w nim można iednę iego li- 
terę.

O trzy wiorszty na północ od ley budo­
wy, znayduie się inną zapewne dawnieysza, 
pad którey drzwiami daie się widzieć napis w 
języku Talarskim z roku 860 (i445 ąry Chrześ.) 
i  nazwisko Coban-Chan.

W  całym krain małego, K aląrdah , ze­
wnątrz obwodów pól i pastwisk znaydiiią się, 
pewnego gatunku wały, porobione z drzewa, 
które zasłaniąią właścicieli onych od napadu 
łupieżców  mięszkąiących po górach przy­
ległych,

Jtfbwe A m azonki w  M ir.gr elą. ~

, Nie zatrzymuiąc się tu nad niezgodnemr 
SsoSą podaniami dawnych dzieiopisów i geo­
grafów o Amazonkach, uważymy tylko z P ,  
K laproth, że tradycyą zachowała dotąd po­
między mieszkańcami Kaukazu sławę tych ko­
biet woiuiących, które z taką walecznością 
i  męztwem opierały się orężowi- Greków i 
Scytów.

P. Klaproth mieści Amazonki w kraiu. 
fiahardah  i w stepie Kunia. Podług niego 
izeka M erm adalis, maiąca, iak pisze Stvabon , 
być granicą między krąiem Amazonek i krą-
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iera Alkanów wypada lia Ter c l ; dodaiąc, ze 
dzieie Amazonek zostawione nam przez Ilero- 
dotp, , nie maią nic w sobie cudownego i nad- 
zwyczaynego, ponieważ historya tego.czesna 
Ameryki iest tego podobnym przykładem, i 
źe teraz ieszcze widziemy wiele kobiet Kau- 
kazkich towarzyszących swym mężom na, 
yvoynę.

S z ó s ty . wy p i f  Z r ę k o p is m u  X . 
S tan . (jrORSKIEGO.

_F.) Stanisław  G órski, Kanonik Kraków-, 
ski i Płocki, Sekretarz królowey B o ­
ny: Janickiemu K lem ensow i, ucznio­
w i w -Padw ie, jyrzyiącielowi s w e m u , 
zdrowia doprego zy c zy ,

"VV poprzedzaiącyin liście opisałem ci co się 
li nas działo, teraz ci donoszę co nastąpiło, z 
tego dowiesz, się wypadku tragiedyi W oloskiey. 
Skoro woysko nasze pod dowództwem Jana 
Tarnowskiego do Wołoszczyzny wkroczyło, 
przybiegł, w połowie miesiąca Sierpnia posła­
niec króla Ferdynanda do naszego króla Jm ci,
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z uayżałośuieyszem  i  naysnm tnieyszem  listo -  
wnecu doniesieniem , że Cesarz T urecki ciągnie  
z ogrotnnem Woysjtietn do W ęgier, aby zagarnąć 
to królestwo i wygnać królów Jana i Ferdynan­
da ( i) . W yraża Ferdynand wielką swą troskli­
wość o zachowanie W ęg ier , że posła! królowi 
Janowi posiłk i, lecz ieźeli innych  m onarchów  
pom oc nie przybędzie, te potędze Turka o -  
przec się nie zdołaią; że stara się także u bra­
ta swego Karola V. Cesarza o pom oc dla W ę ­
grów, i oswobodzenie przeto całego C hrześci­
jaństwa od iarzma T ureck iego, i ‘że oba kró-

( i )  K rólestw o IV eg iersk ie  podzielone było 
p o m ięd zy  n ie m i , albow iem  na s ław nym  
zjezdzie  W ie d m s k im  R. 15*5 L u d w ika  sy­
n a  W ła d ys ła w o w eg o , króla W ęgierskiego ., 
ożeniono z M a ry ą .w n u c zk ą  M a xym ilia n a  
C esarza , a di a którego z  w nuków  tego, A n ­

n ę  córkę W tla d y  słow a  przeznaczono [z któ­
rą  się  F erd yn a n d  ożen ił) i, postanowiono

• Z t gdyby L u d w ik  bezpotom nie z  s z e d ł , 
dom  A  astry  a rk i królestwo W ęg ie rsk ie  o- 
dziedziczyć m ia ł. Po śm ierci w ięc Lu­
d w ik a , f i .  15a6 pod M ohaczem  od T u r ­
ków  zabitego , lubo W ę g r z y  n a ty c h m ia s t, 
bo n a za iu trz  Janusza  królem  sobie o b ra li , 
Her d yn a n d  g o  w ygna,ł, i królęstwo opa­
now ał. Janusz w e zw a ł pomocy T urków , 
k tó rzy  g o  w  fi: i 0 2 8  na  tron  W ę g ie r sk i  
p rzy w ró c ili; i  odtąd, obddw a w  zagarn ia ­
ny* h częściach królestw a P V ęgie rs kiego, 
u tr zy m y w a li się.



Iowie, Jan i Ferdynand, wielką nadzieię pokła- 
daiąc w pomocy W ołoszyna ,  którego my, wo- 
iu ie m y ; uprasza zatem króla Jm ci naszego , 
aby, ieżeli sam nieszczęśliwym W ę g ro m , 
przyyść na pomoc nie może, zaniechał p rzy-  
naymniey woyny W o ło sk ie j  całemu chrze- 
ńciiaństwu w tym czasie niedógodney, ażeby 
W ołochom  przebaczył, do łaski svvoiey p rz y ­
wrócił, i nie przeszkadzał im chcącym posił­
kować Węgrom.

Niżeli tego posłańca odprawiono, przy­
jechał inny  od króla Jana poseł , Em eryk  de 
Felsewilz Radzca i Proboszcz S. Mikołaja 
w W eissem burgu , mąż poważny i uczo­
ny. Toż samo donosi o zbliżaniu się T u r ­
ków, pro.si także o pomoc naszą dla swego 
króla i o pokóy dla W o ło szy n a , ażeby z stro­
n y  Polskiey zabezpieczony, mógł się złączyć, 
p o d ł u g  przyrzeczenia swego, z W ęgram i. R ę ­
czy za, Woiewódę, ze odtąd pokóy i przymie­
r z e 'z Polską statecznie trzymać będzie, szko­
dy królestwu poczynione nadgrodzi, pódług 
w yroku króla Jan a ,  którego sobie za sędziego 
obiera. -

Odpowiedziano obiema królom (2), lei 
król Jm ć Polski nie ufa W ołoszynowi, ażeby

     /
^2) Odpis Z ygm unta  I . królowi Ferdynand

do w i  19 Sierpnia z  Krakowa, w lipśmie.
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długo d o trzym yw ał p o k o iu , o kLóry p rosi:  
że on się nie może powściągnąć od zw yczay-  
n e y  sobie c h y t ro ś c i , i że n a w e t ,  choć będzie 
m ó g ł ,  nie zechce pom agać W ę g ro m .  W s z e ­
la k o ,  ażeby się nie zdawało że z p r z y c z y n y  
kró la  Sm ci Polskiego W ę g r z y  od u p ad k u  z a ­
chow ani nie zos ta l i ; rozkaza ł k ró l  Jm ć  H e ­
tm an o w i,  ażeby w W io łoszech  z w o l n a  pos tę ­
p o w a ł ,  pożogów pustoszenia i swawoli nie po­
zw ala ł ,  i uw aża ł ,  czyli W o ło sz y n  może i chce 
d o trz y m a ć ,  co przez k ró lów  p rzyrzeka . W  
reszcie dano H etm anow i pełnom ocnictw o czy 
w oynę  p ro w ad z ić ,  czy p o kóy  pod  pew nem  
w a ru n k a m i zawrzeć.

Po  odpraw ieniu  ty c h  posłów, we t r z y  
dni, p rzy iecha ł  z T u r  cy-i L ipsk i sługa Krel.k o wą­
skiego , i doniósł że iuż poseł nasz od T u r ­
czyna odpraw iony , k tó rem u  nie pozw olił  p rzez  
W  ęgry  pow racać , ale kazał przez pola i s te ­
p y  Tatarsk ie  jechać. Opowiada L ip s k i ,  że 
Cesarz T u re c k i  zostawiwszy dostateczne siły 
przeciwko P e rsy i ,  ciągnie we dwa kroć  sto t y ­
sięcy woyska i z wielą arm atam i do W o ł o ­
szczyzny', potem  udać się m a  do S iedm iogro­
du  i W ę g ie r ;  ażeby w yrzuc iw szy  zuchw ałego 
i  nieposłusznego poddanego W o ie w o d ę  W o ­
łosk iego , a innego ze swoich postanowiwszy, 
po tem  ukaraw szy  Siedm iogrodzanów za zabi-
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cie Ludwika Gryltego (3) z synam i, w W ę ­
grzech zimował. Ze rozkazał Hetmanowi Ta­
tarskiemu postępować za sobą z woyskiem swo­
im i, do czego 011 dawno przygotowany, roz­
kazu tylko czekał. W stępował także L ipski, 
iadąc przez G recyą, do króla Jana, który 
obszernie i wiele z nim mówił, i rozkazał inu 
zaklinać króla Jmci (4), ażeby go w tak złym ra ­
zie nie odstępował, i nie przeszkadzał W oło­
szynowi chcącemu pomagać W ęgrom . Ze­
brał król Jan nie mało woyska, w przedsię­
wzięciu poświęcenia raczey życia przy obro­
nie królestwa swego, niżeli przy tylu i tak 
wielkich niebezpieczeństwach w niepewności 
losu swoiego zostawać;

Gdy Hetmań ż woyskiem naszem doby- 
waiącem zaniku Chocimskiego miny zakładać 
kazał, mnich ieden z woyska naszego, w sztu­
ce strzelania biegły, W y rz u co n ą  kulą ognistą 
zapalił wieżę zamkową; w tśm żołnierze nie 
czekaiąc rozkazu, beż porządku, podstąpili 
pod m ury, gdzie rotmistrz Doliński zabity, 
piętnastu raniono, a Iskrzycki Starosta Kamie-

(3) O G ryltym  w kronice Bielskiego k. 5i2 
i 517 Edycyi W  arszawskiey,

(4) Jak wiadomo kylo on szwagrem Zygm un­
ta  L przez pierwszą zonę>
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niecki * gdy ich od szturmu odwodził, kulą 
armatną z obozu w rękę raniony.

W  czasie kiedy nasi poczynali zakładać 
prochy w norach na wyrzucenie zamku, pod­
stąpił Woiewoda Wołoski we czterdzieści sześć 
tysięcy ludzi, o milę od naszego obozu swóy 
zatoczywszy, w mieyscu bagnami opasanym 
położył się; to się dzi.ało 28 Sierpnia, Zkąd 
kilkokrotnie przez posłów prosił Hetmana o 
pokóy. Mniemał snadź woysko nasze lićzniey- 
szem niż iest w samey rzeczy ? alboli szczęściu 
swoiemu niedowierzał? albo uląkłszy się T u r­
ków, przyiaźń naszą i pokóy pożytecznieysza 
znaydował? Przychylono się więc der- iego 
proźby, pomiędzy wielą przyczynami i dla tey, 
ze się królowie Jan i Ferdynand za nim wsta­
wiali, i że znośnieyszy iest za sąsiada W oło ­
szyn iako Chrześciianin, niżeli iaki mahometa­
nin od Turka postanowionym być mogący; 
liczni albowiem gońcy z tamtych stron dono­
sili, że Turczyn umyślił zaiąć tą rażą W oło­
szczyznę.

W arunki pokoiu następuiące: (5) Poku­
cie które było przyczyną woyny, iako z da­
wna i zawsze do króla i królestwa Polskiego 
należące, wiecznie ma należeć, Woiewoda

<*), VF fcodexie Dyplomatycznym Do gida ńct 
i .  6iy Tom I.
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W o ło s k i  n igdy  go żądać nie będzie , i owszem 
n a  zawsze się tey  ziemi swoiem i następców 
swoich im ieniem  zrzeka. W szelkie szkody 
kró lestw u u czyn ione  nad g ro d z i ,  podług wy­
ro k u  królów Jana  i F e rd y n a n d a ,  na k tó rych  
sąd zupełnie się w te m  spuszcza. Jeń cy  z o-  
boiey s trony  uw olnieni. Z aprzysiężony  z o- 
boiey  s t ro n y ,  m ianowicie z s t ro n y  W o ie w o d y ,  
p rzez  radzców iego do H etm ana  p rz y s ła n y c h ; 
z s trony  królewskiey, przez Tw orow skiego k a -  
sztellana K am ien ick iego , k tóry  z tem  do W o ­
iew ody  ieździł.

Ż ą d a ł  i zapraszał W o iew o d a  H e tm a n a  
do swego obozu , lecz p rze s trzeg an e  dostoy- 
ność kró la  swoiego , nie chciał iecliać do X ią -  
żęcia niższego rz ę d u ;  czegoby, by ł nie odm ó­
wił będąc p ry w a tn ą  osobą. W oiew oda  tez 
nie chciał na Polskiey ziemi z tey s trony  Dnie­
s t ru ,  iak m u  radzono ,  zjechać się z H e tm a­
n e m ,  snadź go własne sumienie n ieu fn y m  
c z y n i ło ,  za tyle złości k rólow i i p o d d an y m  
iego w y p ła ta n y c h ; um aw iano się p o te m , że­
b y  na środku rz e k i ,  dla zobopólney pow agi, 
zjechać się m og li ,  lecz i do tego nie p rz y ­
szło. T o  p e w n a ,  że W o ło s z y n  z wielkiem u -  
p ragnien iem  żądał poznać naszego w odza, któ­
r y  go daw niey ty le  razy  zwyciężał i  ro z ­
proszył.
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Gdy nasze woysko z Wołoskich granic I 
na swoię stronę przez rzekę przeprawiało się* 
postępował za nim Wołoszyn aż do brzegu 
z swey strony,-igdzie stanąwszy, wziął wielki 
kielich pełny wina, i na znak przyiaźni Z Po­
lakami i pił wrzekomo do naszego wodza, za 
zdrowie króla naszego i samegoż Hetmana* 
zaprżysięgaiąc na duszę, że przyiaźń, pokóy 
i przymierze dopiero zawarte * statecznie i wier­
nie zachowywać pragnie. Upraszał ażeby król 
Jmć przebaczyć mu raczył wszelką urazę i 
przewinienia, wyznaiąc* iż tego się ważył czę­
ścią z złey i nicrożtropney rady swoich, czę­
ścią z podinowy niektórych naszych. Domnie- 
mywaią się tego na Xiążęcia W ioth.im irskie- 
go  (6), i na niektórych Rusinów z W ołynia * 
a pomiędzy niemi nieiaki Cięszkowyeż Staro­
sta Kaniewski i Czórkaski, na co nawet sę 
dowody, gdyż posłańca iego, niosącego listy i 
rozkazy na Wołoszczyznę, w drodze uięto* 
do Krakowa przed króla przyprowadzono, i 
w więzieniu osadzono. Upraszał także W oie- 
woda Hetmana, ażeby syna iego u dworu kró­
lewskiego umieścił, którego O il swoim kosztem 
wspaniale, ,podług swoiey i królewskiey go­
dności, utrzymywać obiecywał, a który miał

zo-

(6) Włodzimierskiego, oinyłkci być musi u) 
Fięiopiśmie-.
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zostaw ać p rz y  k r ó lu ,  ia k o b y  za k ła d n ik ie m  
w ie rn o śc i iego  w  p rz y m ie rz u . W  resz c ie  za­
mówił sobie w  k ró les tw ie  P o lsk ie m  sc h ro n ie n ie  
z  d o s ta tk a m i, s k a rb a m i,  z o n ą  d z ieć m i i  k r e -  
w n e m i sw o ie m i, w  p rz y p a d k u  , g d y b y  potędz®  
T n re c k ie y  o p rze ć  się  n ie  zdo łał.

L u b o  u tw ie rd z iw sz y  p o k ó y  z W o ło s z y ­
nem  , w oysko  nasze  do k ró les tw a  o d p ro w a d zo ­
n o ,  p rz e d łu ż o n o  m u  ie d n ak ź e  s łu ż b ę ,  d la  od ­
p ie ra n ia  n a iazd ó w  i n a p a śc i -Tatarów i  W o ło  
ch ó w , k tó r y c h  C esarz  T u re c k i  p ro w a d z i ł ,  
o czem  niźey m ów ić  będę . Bo ta  sro g a  c z e rń , 
z d o b y c z y  c h c iw a , szeroko  s ię  w  z a g o n y  z a p ę ­
d z a ;  sam  C esarz  T u re c k i  o s trz e g a ł,  z e b y  
za  p rz y b y c ie m  iego do  W o ło s z c z y z n y , w o y -  
ska nasze  b lisko  g ra n ic  z n a y d o w a ły  s ię ,  d la  
za s ła n ia n ia  ic h  o d  ta k o w y c h  zagonów.^  ̂

N a k o n ie e  n ad esz ła  w ia d o m o ść , Że S o li-  
m a n  z p o tężn em  i z b ro y n e m  w o y sk ie m , iu ź  
się  z b l iż y ł ;  p rz e z  D u n a y , n a  p rz e c iw k o  K i l iy ,  
m o s tem  n a  s ta tk a c h  z b u d o w a n y m , p rz e p ra w ił  
s ię ,  i ze s to ty s ię c z n e m  w o y sk iem  T a ta rs k ie m  
p o d  la s s a m i p o łą c z y ł się. W o ie w o d a  W o ł o ­
sk i k az a ł p o śc in ać  o g ro m n e  d rzew a  w  g łu c h y c h  
la s a c h ,  k tó rę d y  m ia ł p rz e c h o d z ić , zaw alić  g o ­
ś c iń c e ,  1 w ą z k ą  ty lk o  d ro g ę  z o s ta w ić , p r z y  
k tó re y  u m y ś l ił  T u rk o m  zastąp ić . L e c z  n i  
.m ó g ł tego  n s k u te c z n ić ,  d la  tc h ó rz o s tw a  i  me-* 
w ie rn o śc i n a ro d u  sw e g o ; k tó rz y  w id z ą c ,  S® 

2 8 1 8 . Grudzień Z1,  XII* 3 §



poprzedzaiący woysko Turecki* Tatarow ie, 
palą ich wioski, łupieztwa i okrutne mordy 
ip-opełmaią; zaiąwszy bydła, zboża i wszelki 
sprzęt domowy zabrawszy, porzuciwszy domy 
i pola, w góry i lasy wszyscy z zdrowiem u - 
ciekli. W idząc się Woiewoda odbieźanym od 
swoich, zwolna cofał się przed nieprzyiacie- 
lem ku Polszczę; a gdy w żadnym zam ku, któ­
re  inis T urcy  pobrali, nie znaydował bezpie­
czeństwa, przystąpił do Chocima, gdzie ma- 
iąc załogę, spodziewał się znaleźć schronie­
nie. Lecz gdy. wchodzić chciał, nie wpuszczo­
no go do miasta , a nawet w krótc# gdy spo­
ko jn ie  w polu  obozował, właśni poddani nu 
niego uderzyli. Woiewoda rozumieiąc że to 
byli Turcy, porzuciwszy wszystkie skarby i 
wszystkie sprzęty kosztowne, co z sobą wo­
ził, z żoną tylko samopiąt z Państwa swoiego 
uciekł. Jedni mówili że do Moskwy, inni źa 
do Tatarskiey ziemi, T urcy  rozumieli że do 
Polski albo do L itw y: nakoniec pokazało się 
że do W ęgier , do tych zamków, które on i po­
przedni Woiewodowie W ołoscy otrzymali byli 
darem od królestwa W ęgierskiego, dla schro­
nienia w złym razie, z których byli i są za­
wsze hołdownikami królów i królestwa W ę ­
gierskiego. Syn W oiewody, co miał być do 
dworu króla naszego oddany, gdy za uciekaj 
iącym cycem bielał, >v górach i lasach od
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W ołochów  zabity, a głowę icgo przyniesiono 
nowemu W oiew odzie, o k tórym  nizey.

Cesarz T ureck i widząc powszechną W o ­
łochów ucieczkę, wsie w yludnione, zakazał po-' 
żogów i ' niszczenia kraiu , a wysławszy przed 
sobą W o ie  wodę Multanskiego (którem u ze czte-1 
rem a tysiącami woyska kazał się z sobą złączyc) 
zalecił, ażeby W ołochów  od ucieczki liamo-; 
Wał, łagodną mową i ludzkością do poddania 
się naw odził, obiecuiąc, że odtąd żadnego o - 
krueieństw a czynić im nie dozwoli. I  owszem, 
ze Cesarz uznawszy ich  za niew innych , ra ­
czy ich zachować przy  życiu i zdrowiu z żo­
nam i i z dziećm i; tudzież maiątki icli ocalić, 
i  od wszelkiey gwałtowności, niesprawiedliwo­
ści i nieprzyiacielstwa b ro n ić , i na zawsze 
łaskawie ubezpieczyć raczy , i  że ty lko  same-; 
go W o ie  wodę pana i c h , za n iew inną śm ierć 
Ludw ika Gryltego i  synów iego chce ukarać 5 
ze im  Ustanowi W oie  wodę, nie cudzoziem ca, 
hie T urczyna , ani takiego coby byłjdla nich.’ 
okrutnym  i strasznym , ale człowieka G reckie­
go obrządku, k tóry  im  się podobać będzie, » 
którem u się chętnie poddadzą, to iest potom-, 
ka  krw i daw nych W oiew odów  W ołosk ich ,' 
syna A lexandra niegdyś W oiew ody, o k tó rym
krótko namienię. _

A lexander W oiew oda W o ło sk i, poią* 
b y ł za żonę G reczynkę z K onstantynopola,

a 6^
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.U nikaiąc n ienaw iści i zam achów  W o ło sz a n  
n iep rzy ch y ln y ch  i n iew iernych  sobie , w y n ió sł 
się do K o n stan ty n o p o la , gdzie spłodził syna  
po  śm ierci iego n a ro d zo n eg o , albow iem  zosta- 
w iszy żonę w ciąźy, odum arł. S y n  ten  im ie­
n iem  S tefan , (7) na dw orze C esarza T u reck ie ­
go w ychow ał się , k tórego Solim an sprow a­
dziw szy, W o iew o d ą  postanow ił. Ile  m u bę­
d ą  p rzy ch y ln i W o ło c h o w ie , przew idzieć nie 
m ożna?  wszelako są m u posłuszni.

W p o ś ró d  ty c h  okoliczności k ró l J a n ,  
iako P a n  p rzezo rn y , i o całości sw oiey i  k ró ­
lestw a swego baczny , zeb ra ł sto tysięcy w oy- 
ska (iak pow iadaią) sam ych  W ęg rzy n ó w , k ró l 
F e rd y n an d  p rzy sła ł m u , iedn i m ów ią sześć 
ty sięcy , d ru d zy  dziesięć tysięcy N iem ców , pod  
dow ództw em  Łaskiego W o iew o d y  S ieradzkie­
go. Z takow ą siłą trz y m a ł się k ró l Ja n  w Sied­
m io g ro d z ie , uw ażał ob rony  T u rc z y n a , w go­
tow ości do odporu  ieżeliby n a  P aństw o  iego 
napaść m iał. Lecz T u rc z y n  nie zaw adził n a ­
w et o W ę g ry , czy li z obaw y W ę g ie rsk ie y  si­
ły ?  czy li dla tego że iuż  n ie  m iał dosyć cza­
su  do prow adzenia w oyny w W ęg rzech ?  niew ia­
dom o. Posłał iednakże do kró la  Ja n a  z zapy ­
tan iem  : Czem u tak  w’ielkie siły  z g ro m a d z ił,

(7) Stefan Alexandrowicz, o którym w kro* 
nice Bielskiego na karcie 524 i 527.
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nie m aląc żadney woyny przed sobą? O dpo­
wiedział król Jan  w ubarw ionych wyrazach s- 
że w oyny wzniecone ze wszech stron około 
W ę g ie r , sprawuią m u obawę, i ze ma podey- 
rżen ie , iakoby się znaydowali niektórzy, n a - 
v/et u  dw oru samegoz Solim ana, co m u C e- 
sarskiey przyiazni zazdroszczą (8 ) , i  z kró le­
stwa wyzućby go chc ie li; przeto widzi się w 
po trzeb ie, zabezpieczenia się na wszelki p rzy ­
padek.

W czasie w oyny W ołoskie y pow rócił a 
T urczech  nasz poseł Erazm  K retkow ski, i t iz y  
poselstwa od woiuiących przybyły. Jedno od  
P io tra  w ygnanego W oiew ody, drugie od Ste­
fana W oiew ody now o-ustanow ionego, trzecie
od Cesarza Tureckiego.; o kazdem z osobna 
powiem.

P io tr zaraz po zawartym  z T arnow skim  
pokoiu, p r z e d  ’ ucieczką swoią z W ołoszczy­
zny, przysłał był posłów dla potwierdzenia 
przysięgą i listami królew skiem i, przym ierza 
i  pokoiu świeżo zaw artego; k tórzy  p rzy  k ró -

(8 1  Ktorego Solim an w r  i 5 a 8 ,  inko się w y -  
iey powiedziało , na tron VFtgierski p rzy-  
w roril Bielskiego kronika karta  5.0®. 0 0 7 . 
obszerniej o tern Neugebauer H istoria re ­
rum  Polonicarunij Hanonite ło ło  m  *t<v
L i :  YIX. p 5 4 3



!u  dosyć długo, bawili,, bo. oglądano, się na 
powodzenie tey  w oyuy; a aawet za przyby­
ciem ich  do K rakow a,  rozeszła się iuż była. 
■wieść, o ucieczce ich Pana. D la tego pierw ey 
tam te dwTa poselstwa odprawiono, niżeli tym  
odpowiedziano..

D nia 2 1  Października JCretkowski zdawał 
sprawę królowi z daney sobie odpowiedzi od. 
Cesarza T ureckiego , a polem  wprowadzono. 
K ierdeia (9 ) posła Tureckiego, k tó ry  pow ita­
wszy k ró la , doniósł, że Cesarz T urecki P an  
ieg o , P io tra  W oiew odę W ołoskiego (iako. nie 
dobrego i niepsołusznego poddanego swego, 
a  nieprzyiacielą króla naszego, na którego, 
samże król tyle razy  p rzed  Cesarzem skarżył 
s*ę) j przyszedłszy z w ojskiem  u k a ra ł, inne­
go. na iego m ieysce, to iest S tefana, postano­
w i ł ,  k tó ry  w pokoiu i w dobrem  sąsiedztwie 
z  królem  i królestwem Polskietn zachowa się.. 
U praszał zatem , ażeby król Jm c (tudzież m ie­
szkańcy królestwa i poddani isgo) pokóy z no­
w ym  W oiew odą utrzym ywać raczył. Żądał 
ażeby m u W oiew odę wygnanego (o  którym  
Soliman rozum iał że do Polski zbiegł) zw ią-

(9 ) Polak poym any w  młodości na P odolu , 
poi nr czyi się (Bielski na karcie 5op); po- 
słow ał iu ż  daw niej w  Polszczę iako to. 
i?. x5'5o i  r535,



zanego wydane? dla zaprowadzenia go-C esa­
rzowi. M ówił także o wzaiemną wolność han­
dlu  kupcom  Tureckim  i W ołoskim  w króle­
stwie i w państwach JK M ci, a naszym ku­
pcom  w T u rczech  i W ołoszczyzuie; nakoniec 
żądał ażeby pozostałe tow ary i  m aiątk i, po 
niektórych kupcach T ureckich  w państwach- 
JK M ci zmarłych, krew nym  ich  w rocono ; p rzy­
rzekane wzaiemną sprawiedliwość w T u rczech  
dla naszych. T a  była treść poselstwa Kierdeia,

Dnia a8 Października przybył do K rako­
w a  W ołoszyn A braham , w.poselstwie od no ­
wego W oiew ody S tefana, trzeciego duia przed 
królem  stawiony oświadczył imieniem W  nie­
wody, że P an  iego , zostawszy przyw róconym  
do oyczystego dziedzictwa i stolicy, z łaski s. 
dobrodzieystwa Cesarza T ureckiego , żądał, 
przym ierza z królem i króhstw em  Folskiem , 
oświadczaiąc naw et dotrzym ać trak ta t z P io ­
trem  poprzednikiem  iego dopiero umówio­
n y  (10), że dawnemi granicam i Państwa swego 
kontentować się i  obowiązki dobrego sąsiedz­
twa nayściśley dopełniać będzie; żądał aby

o  o) Trakta t s Piotrem  przez Tarnowskie*. 
go-- zaw arty, potwierdzony został Stefano­
w i w  roku następuiącym  łńóg.^ao L u te g o  
i  znayduie się in  Codieą D iphm atie*  
Qogieli Toni L  f -  6*7.



sam wydano brata zbiegłego W oiewody, Teo­
dora, z żoną i z dziećmi swoiemi, i z skarbami 
wygnanego, które w czasie tey woyny na­
przód do Kamieńca, a potem na W ołyń do, 
Xiąźęcia Ostrogskiego Eliasza Konstantynowi- 
cza uwiózł.

Odpowiedziano posłom stosownie i z go­
dnością na wszystko, ponieważ żądania były 
słuszne, pozwolono. To tylko zda mi się 
mniey słusznie, i cnoty Polskiey niegodnie, 
ze za zezwoleniem królewskiem i senatu, wy­
dano Teodora; lubo nie Abrahamowi ale Kier­
delowi, nie na śmierć wprawdzie, ale żeby za 
Piotra w niewoli Tureekiey w kaydanach zo­
stawał, póki im się będzie podobało. W y d a­
na i żona iego, młoda niewiasta, przedziwną 
pięknością, urodą, gładkością, przyiemnością 
znakomita. Gdy go Kierdey przez W ołoską 
siemię prowadził, nasadził oprawców swoich 
Stefan, i kazał mu gwałtem wydrzeć Teodora, 
który nos mu urżnąwszy ściąć go rozkazał j 
gwałtownością tą Kierdey, iak powiadano, mo­
cno był obrażonym. Lubo ten Teodor zawsze 
był przeciwnikiem i nieprzyiacielem Polaków, 
i  z porady iego nie mało szkód królestwu Pol­
skiemu wyrządzono , iednakże wielu z Pola­
ków, a osoblivviey przy dworze, ubolewali bar­
dzo nad tem niegodziwein mox’derstwem,



Dopiero czwartego Listopada odprawiono 
bardzo łaskawie posłów wygnanego W o jew o ­
dy, którzy przy pożegnaniu, bardzo rozsądnie 
króla o wielu rzeczach ostrzegali, a osobliw ie, 
żeby Turka przymierza i przyiaźni nie udow ie- 
rzal ( u ) ,  których dłużey niż iemu potrzeba 
d o ta y m y w a ć  nie będzie. N iech  się Król JMc 
obeyrzy (m ów ili o n i) na wiele Państw i kró­
lestw, które on pod takimże pozorem przym ie­
rza i przyiaźni zagarnął; na G recyą , W ęg ry , 
na ostatek na hołdowniczą sobie W o ło szczy ­
zn ę , którey niesłychaną od stworzenia świata 
klęskę zadał. Tatarzy posiłkuiący T u rczy n o ­
w i niezm ierną zdobycz w bydle i dostatkach  
zabrali, wsie popalone, kray zniszczony, star­
cy  pozabiiane, oboiey płci lu d zie , w sżyscy  
których tylko dostać m ógł, w niewolą poym a- 
n i!  N i e c h  Król JMć zdrowe rady o zachow a­
nie królestwa i  Państw swoich przedsięweźmie l 
i  niech pam ięta, że co się dziś z W ołoch am i 
sta ło , iego samego i królestwo iego potkać 
m oże! ile że się T urczyn  teraz do nas p rzy -

( n )  1.532-. P io tr  O paliński Kasztellcm  T>ęclzbi% 
poseł do T u rczech , za w a r ł p rzym ierze  
dożyw otnie m ięd zy  Zygm untem  a  S o lim 
rnanem , i  m iędzy  syny ich, Zygmuntem, 
wtóryrn ct Alustcifą. iTcipowski na karcie  
2 gO pierw szey e d y c y i , Bielski 5 i3  i  320  
ędycyi łY arszaw *
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bliżył!; Zatem, sm utni z płaczem ; narzekaiąc 
na swoie nieszczęście z Krakowa odiechali.

Podobnież P. K retkow ski, porozum ia­
wszy w  czasie poselstwa swoiego zam iary T u ­
reck ie , przestrzega żeby ich przyiaźni nie do ­
wierzać. Z najdow ałem  się na obiadzie u  T a r­
ła  .Biskupa Przem yskiego, gdzie był pom ię­
dzy  innem i P. Kretkowski i ' P . Tęczyński ,, 
M arszalek dw oru królewskiego, obadwa spraw 
T ureck ich  dobrze w iadom i, bo obadwa w ró ­
żnych czasach poselstwo do Turczech spra­
wowali, W iele  nam  o T ureckich zamiai’ach 
pow iadali, a nawet marszałek dodał, że gdy 
W K onstantynopolu  Cesarza pożegnał, p rz y ­
szedł do niego L udw ik G ry tły  syn X iążęcia 
W en eck ieg o , gdzie o wielu rzeczach rozm a- 
w ia iąc , powiedział m u , źe lubo się znayduie 
u  dw oru i w usługach Cesarza T ureck iego , ie - 
dnakże iako ęhrześciianin sprzyia chrześciia- 
nom  , i  cokolwiek mówi wszystko z.przyw ią 
zania i gorliwości o dobro chrześciiaństwa 
m ów i, pilnie przestrzegając, ażeby król nasz 
przy iaźni Cesarza Tureckiego nie zaw ierzał, 
albowiem iest niewierna i  każdem u spuszcza­
jącem u się na n ią niebezpieczna. Znam ia 
(mówił) um ysł Cesarza T ureck ieg o , pałający 
fą /lzą  panowania n ad  całym  światem , i dla



ill

tego. życzę ,' ażeby K ról JM ć lepszych rad  na­
zyw ał, dla zabezpieczenia państw swoich (12).

Zdaie się że ta  przyiaźń nasza z T u r ­
kiem , nieco się teraz zachw iała; albowiem po­
daliśmy się w podeyrzenie, pokoiem zawarłem 
z zbiegłym W oiew odą, k tóry  by ł i T u rk a  i 
naszym nieprzyiacielem.. Przestaliśm y z mm. 
woiować, kiedy T u rczy n  dla ukarania go,, 
nadszedł. Zrobiliśmy z nim  pokóy, obiecawszy 
Solimanowi przez tegoż samego Kretkowskie- 
g o , trapić go woyną. Z  tęd  wielkie podeyrze­
nie i niechęć przeciwko n am , nietylko u  Ce­
sarza, ale i u  wszystkich prawie T urków , któ­
re  ieszcze W ołochow ie, za przybyciem  T u r ­
ków , próżnemu i wym yślonem i baśniami po­
w iększyli, tak dalece, że Paszo wie i inni T u r ­
cy często m u niewierność: króla naszego wy--

(72) M im o tych przestróg Zygm unt L. etarr.- 
ćm ie u trzym yw ał przyiaźń i przymierze & 
Solim anem , w ym aw ia go z t*goy i  itómaczy  
tę  politykę K rom er, w-mowie na pogrze­
bie tegoż, króla: S ic  enim  ju d ic a h a t , us­
que. suum esse neque unius piane cujus- 
piam  Principia y tam  solidum Iiostem, qu i 
A s ia e , A fr ic a e ,, Europaeque ma gnam  
p a rtem  teneret A florentissim um  Graeciae 
Im perium  eoerlłgtel. . .  ''conyungenda esse. 
Christianórunz Principum  a rm a , si ho- 
ątem ilium  a ceręicibus suis ęellent de- 
pellere.
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m aw iali, surową zemstą grożąc; a Cesarz nie 
pozwolił posłowi) naszem u, ani przez W ęg ry , 
ani przez T arta ryą  powracać, ale go zawsze 
przy  sobie w obozie trzym ał, póki do Socza- 
w y nie przyciągnął, zkąd dopiero wypuszczo­
n y  został z Kierdeiem  posłem T ureck im , o 
którym  wyżey pisałem.

Pow iadają, źe Cesarz T urecki wychodząc 
z W ołoszczyzny, nałożył haracz na ten kray, 
iż sześćdziesiąt tysięcy ludzi oboiey płci wy­
bra ł i do T urecozyzny zagnał; iż pięćdziesiąt 
m il kw adratowych naylepszego i  riayżyzniey- 
szego kraiu od W ołoszczyzny oderwał, i do 
zaników K iliy, Białogrodu (i3) przyłączył; zkąd 
nayźyznieysze pastw iska, niezliczone roie 
pszczół, m iody naywybornieysze w obfitości, 
mnogie ta o d y  k o n i, bydła i ow iec, nayzna- 
cznieyszą część dochodów W oiew odom  czy- 
niły . Tak urządziwszy W ołoszczyznę, no ­
wego ustanowiszy W Oiewodę, i poselstwo do 
nas o którem się mówiło wyprawiwszy, wró­
cił Soiiman do Grecyi. T atarzy  zaś pow ra-

(•>3) Białogrod czyli A kkerm an lub M on- 
castrum  ( inny od Białogroda czyli -Alby 
przy wylewach D o m in ), miasto bardzo 
obronne 4 m ile od uyścia Dniestru lezą­
ce , nie zaś przy D nieprze , iako chce P a u ­
lus Jovim , K ronika Kromera księga, 
X X IX ,
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eaiąc do siebie , dwie wsie na Podolu do Pol­
ski należące złupili i spalili.

Rozgłoszono iakoby król Jan  widzący o- 
boiętność Panów Chrześciiańskich w tern po- 
wszechnem niebezpieczeństwie, dla ocalenia 
królestwa swoiego iakowąś przysięgę powraca­
jącem u Cesarzowi do G recyi, wykonać miał, i 
trzy  kroć slotysięcy czerwonych złotych za­
płacił; lecz niewiadomo dobrze, co dla ocale­
nia W ęgier ci dway królowie przedsięwziąć 
musieli. Chełpią się w prawdzie Niem cy, ze 
na przyszły rok przeciwko Turkow i wystą­
p ią , i bardzo się odgrażaią. Ale ci w ietrzm - 
k i i próżni ludzie, gębą tylko i malowane- 
m i Laudsknechtam i woiuią (pictisque Lands­

knecht is).
Ściana nasza (i4 ) od w schodu, z.kąd wie­

czne woyny na nas przychodzą, coraz bar- 
dziey się osłabia. Ludzie zdaleka przewiduią- 
cy nie pomału przerażeni są wiadomością, ze 
Cesarz T urecki kazał budować cztery zamki 
na granicy W ołoskiey i Polskiey, k tó re , gdy 
na mieyscach od natu ry  obwarowanych sta­
n ą ,  bardzo b ę d ą  niebezpieczne Podolowi i R u ­
si. H an Perekopski, z pom ocą C esarza, Ocza-

( i4) Następuiące uw agi zdaią  się być po- 
Łniey, bo w czasie następuiącego seymu 
w Krakowie dopisane.
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ków zam ek ' bardzo obronny, arm atam i, b ro ­
n ią  i  wszelkim sprzętem woiennym  napełnia. 
H au. Tatarski iest m łodzieniec, w sztuce wo- 
ienney biegły, od dzieciństwa w obozie na 
woynach Tureckich wyćwiczony, w oyny i 
siewy chciwy, arm at naw et używa. N a roz­
kazy  Turków , iako od nich na Haństwie u - 
stanowiony, posłuszny, o nam  nieprzyiazny, 
M am y go więc sąsiadem, k tó ry  nam drzym ać 
długo nie dozwoli, albo śpiących przygnębi. 
T rzeba go mocno obawiać się w terażniey- 
jszych rozterkach naszych dom ow ych, n ieła­
dzie i złem urządzeniu R p llć y ; a osobliwie 
kiedy ieden król zgrzybiały, drugi w dzieciń­
stw ie, i  gdy -świętokradzkiem przekupstwem 
wszystkie świeckie i duchowne urzędy są na 
zbyciu. Za te grzechy Bóg nas karać będzie!

Kamieniec nie więcey do nas, iak do 
T urków  należy. M yślą go zdradą ubieżeć, a 
ieżeli się ta nie u d a , gwałtu u ży ią ; albowiem 
nie marny tam żadney załogi, obywatele w i mie­
szkańców mało i to bezbronni. Ormianów, Ż y­
dów, Turków , więcey niż Chrześciian, którzy 
podeyrzani w W ierności, lubią odmiany, i n a ­
szym nie są dosyć przychyln i. Jeżeli nas Bóg 
zdrowszemi radam i nie n a tch n ie , wielkiego 
nieszczęścia lękać się potrzeba!

f i
l?A



A  naydziwnieysza ślepota nasza, że się 
sąsiedztwa T urków  ni* trwozom y! K iedy 
wyspę R odu opanow ali, wszyscy chrzescianie 
przerażeni zostaliśmy tą  klęską R pltey  Ohrze- 
ściiańskiey, i  .wszyscy przez listy , gońców, 
posłów, zjazdy znakom itych osób, okazywali 
chęć wspólnego porozum ienia się do odporu 
T urkom . W  przeóiągu iednego roku  usiłowa­
n ia  te ,  zapal i żałość ostygły; i ta bolesna ra ­
na chrześciiaństwu zadana, łatwo zapomnianą 
została. Nie zadługo znowu Albę Cżyli Biało- 
grod Chrześciiaństwu w ydarto ; (i5 ) żałowaliśmy 
wprawdzie straty  tego drugiego przedm urza 
chrześciiaństwa, ale w krotce i tey  klęski za­
haczyliśmy. Po Zabiciu Ludwika króla W ę ­
gierskiego, i  zaięciu [połowy więksZey tego 
królestwa przez T u rk a , krótkośm y się smuci­
l i ,  a N iem cy cieszyli się nawet z tego spoi 
dziewaiąc się przeto pochłonąć W ęg ry , któ­
ry ch  zawsze łakną. K iedy Niemców (.16) T u ­
recka siła gnębiła, sąsiedzkiem nieszczęściem 
wcale nie byliśm y wzruszeni (n a s  sam ych nie 
wyłączaiąc). Zaym uie T urczyn  W ołoszczy­
znę , na nas sieci zastawia. Los nasz i n ie-

(,5 ) M y li się Górski, albowiem Biąłogrod  
pierw ej w zięty to test l i .  I'52l a Ilodus 
dnia  22 Grudnia 11. 1,522.

(,6) Ferdynanda pod W iedniem  II. l5a
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wolą przed sobą w idsiem y; śpiemy na to bcz- 
pieczuie , leżemy ft spokoynie , gdzieiudziey 
zwracam y nasze usiłow ania, nie tam gdzie n i- 
nieysze naglą okoliczności, i żadney dobrey 
ani zbawienney rady nie przedsiębierzemy. 
W y m arli m ądrzy owi Senatorowie! S ter R pltey  
osiągnęli all)o głupcy, albo o własny tylko in ­
teres dbaiący, którzy do myśli tylko i woli 
panuiącego stosuiąc się, nie dbaią o wieczną 
trwałość R pltey. Cóż innego iest ta nasza 
R p lla , ieżeli nie zdrady sam e, podstępy, nie­
zborności, targi niegodziwe, ze resztę zamil­
czę! To tylko ieszcze powiem, że ieżeli tak 
rzeczy p o y d ą , ńie możemy się u trzy m ać , i 
nagle przepadniem y ! Łubo mamy dawne zasta­
rzałe choroby, co królestwo trap ią , lecz szko­
dliwsze nowo zaszczepione! znaią to wszyscy 
dob rze , widzą coby czynić potrzeba, przcież 
nie chcą się przyłożyć do dobrego ! Przezna­
czenie nasze chyli nas do zguby! na seymie 
lerażnięyszym  nic ieszcze nie postanow iono, 
coby nadzieię ocalenia obiecywać mogło ! ale 
o tym  seymie potem ci- doniosę. Samiśmy 
tem u w inni, że skarżąc się nieroztropnie i u -  
stawicznie o złe sąsiedztwo W ołoszyna, p o ru ­
szyliśm y T u rk a , i zbliżyli do granic naszych , 
którego sąsiedztwo zaczyna nam  być groźne.

Masz wszystko co się działo w miesiącu 
S ierpn iu , W rześn iu  i Październiku, i538 roku,

i w , i.. —---- ------   -



Żal za Polskim ięzykiem.
■Błogie córy  p a m ię c i ! wy i ę d n e  na św iec ie  ,

I ś ć  n a  w y t r w a n ą  z . c z a s e m  ł a k o m y m  u m i e c i e  ,

W a m  b y to  c z y s t ą  s ł a w ę  p rz e k a z a ć  w  p o k o i u  , 

K t ó r e y  L a c c y  o y c o w i e  e d u m a r l i  w  b o ju  %

1 d r o g a  o y e ó w  m o w a  , w ś r ó d  w a s z ć y  ' o p i e k i , 

D o t r w a ł a b y  p o t o m k o m ,  ia k  p r z e t r w a ł a  w ie k i .

A l e  r a o w o  o y c z y s t a  ! s ł o w a m i  t w o i e m i ,

C i ę ż k o  n u c i ć  w s p ó ł z i o m k o m  s ł a w ę  ip o l s k i e y  z iem ią  

P ł a k a ć  p r ę d z e y  p r z y s t a n i e  r z e w n y m  t w o i m  g ł o s e m .  

N a d  t w ą  w z g a r d ą ,  o s t a t n i m  na o y c z y z n ę  c i o s e m .

Ż a l  się B o ż e !  p i s z ą c y c h  p r ó ż n e g o  z a c h o d u !

W  c z e m ż e  z r o z w a l i n  s z c z ą t k i  u n i o s ą  n a r o d u ?  

P r ó ż n o  m i ł o ś ć  o y ć z y z n y ,  d a r m o  s ł a w a  ł e c h c e j  

N ie  m i l i  s ą  s w o i e m u ,  o b c y  ich  n i e  z ec h c e .

O  g a ł ą z k o  S ł o w i a ń s k a ,  ś w i e t n i e  c h o d o w a n a  

W  z ło ty c h  w i e k a c h  Z y g m u n t ó w  z ł o t ą  o s ł a w i a n a !  

P r z y y d z i e ź  o z a n i e d b a n i e , p o m i a t a m y  t o b ą ,

J e d n ą  c h w a ł y  r ę k o y m i ą ,  i p i e r w s z ą  o z d o b ą .

P o t o m k i !  ie ś l i  g o d n e m  t o  p i e n i e  b y ć  m i a ł o ,  

B y  w a s  d o s z ł o , B ó g  n i e  d a y  a b y  w a s  d o t r w a ł o  j 

W a s z y m  b y łb y  r u m i e ń c e m  s ł u s z n y  w s t y d  P o e t y ,  

Ż e  m u s i  o b ż a l o w a ć ,  c o  w i d z i  n i e s t e t y !

J ę z y k ,  k t ó r y m  o y c o w i e  n a  o b r a d a c h  w o l n i ,  

S e rc e  w y w n ę t r z y ć ,  s t a w ę  p o d b i ć  b y l i  z d o l n i ,

1 8 1 8 . Grudzień, T, X II ,  2 6



Ś w iad ek  p rż o d k o w  sw obody , ic h  p rzek az  w ieczy s ty , 

N ie z m ie n n y  iak  duch L ech ó w , ja k  ich se rce  czysty , 

Z ło ty  skarb iec  k ry ją c y  z lo ty  pom nik  L e c h a , 

B ra te rs tw a  ztem  i  w ieków  n ie p rz e ta r ta  c e c h a ,

J ę z y k , w  k tó ry m  k ró lo w ie  b óstw o  L ack ie  c z c ili ,  

P o to m k i p raw ie  te ra z  do slu g  o b ró c ili!

N ie  p o  P o lsk u  do  sw o ich  oyców  m ów ią  d z ia tk i ,

■Już P o lk i n ie  ro z rz e w n ia  św ię te  sło w o  m a tk i ;  

P rz e s ta ła  lu b a  dzia tw a p ie śc ić  m ow ę d z iad ó w ,

P rz y  u c z ta c h , w  zam ku oycow  n ie  ma P o lsk i ś la d ó w ; 

W  obcym  ięzy k u  córką uczucia  ro z ia w ia ,

W  obcym  dow cip  ro z w iia , i do  c n ó t s ię  w p ra w ia ;

L  tan k o m  ty lk o  o j c z y s t y  ję zy k  z o s ta w io n y ;

S ob ie  m a tk a  n ieu fn a , s ie  w  d a lek ie  s tro n y ,

B y  cudzoziem ka obca  w  cn o tach  i zw y cz a iu ,

P ra w e  o b y w ate lk i tw o rz y ła  d la  k r s iu .

B o  z n a ć , ia k  m ało  P o lsk ą  tch n iem y  ieszcze  d u sz ą ,

Z e  nas i  cn ó t d o m ow ych  obcy  uczy ć  m u szą!

Z a P o lsk ę  znosi ry c e r2 z ziem  od leg ły ch  ra n y ,

N ie  po  P o lsk u  od P o lek  b ro n io n y c h  w itany '.

S e rd e c z n y  tęzy k  oyców , w ierzay c ie  zdum ien i 1 

N ie  um ie i u i  w y raz ić  se rd eczn y ch  p ło m ie n i.

O to  syn  św ie tn y c h  p rz o d k ó w ! sz la c h e tn o ść  n a  tw arzy  

D o w cip  w  rysach  , odw aga w  p o y rz e n iu  s ię  z a rz y ;  

Z w ied z ie  se rce  b ra te rsk ie  p o zo rn a  o z n a k a !

P o ls k ie  w szy stk o  w  n im  w id z isz  , n ie  sły szysz  P o la k a . 

Je sz c z e  o n  w  m u rach  oyców , ieszcze  w  w iek u  w io śn ie  , 

P o la k  na  ziem i oyców , cudzoziem cem  w z ro ś n ie ;  

P ro w a d z ą  m u  ro d z ic e  zbiega z obcych  k ra ió w ,

B y  w n im  ię sy k ., o s ta te k  tę p j j  obyczajów .
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D u m n y  p rzybysz  p o t  w ieku  w  o sz u s tw ie  i d u m i e ,

Uczy sw ege  i ę z y k a ,  naszego n ie  u m ie ,

Ufny oycom w ie r z ą c y m ,  p ró ż e n  ie s t  m o z o łu ,

I  Po lsk iego  n ic  n ie  zna p rócz  P o lsk iego  s to łu .

N a  t e m  co się z chwalone'y o y czy zn y  odda l i ł  

C hcem y  w y m ó d z ,  by  P o lsk i  m iłość  w  nas zapali ł!

O bce syn o w i  p r z o d k i , co d la  iego chw aty ,

M a rsow i i M in e rw ie  la u ry  w yw alczaty ,

N a łożn ic  k ró lów  obcych  p ie rw ey  p ozna  z w a d y ,

Niż s ław nych  oyców w łas n y ch  i z m ęz tw a  i  z rady .  

O bcem i w s pom nien iam i m ło d z ian  t ipoiony,

Jak  syn  obcych  z tę s ch n o tą  ciągnie  w  obce  s t r o n y .

T e m  chce żyć  m iękk ie  s e r c e ,  czem p o ione  z m ł o d u ,  

Sp ieszy  to z w ie t r z y ć  szczą tk i  cechy sw ego ro d u .

D ro g ą  , k tó r ą  w  k ra y  n iegdyś  p o w ra c a ły  w n u k i ,

Siłę z d o b n ą  w  ry c e r sk o ść  a ro z u m  w  n a u k i ,

O n  n ie s ie  ż n iw e m  oyców  k u p io n e  p o ż y tk i  

W  Zniszczoną s t r z e c h ę ,  obce zepsucie i  zby tk i .

T y  d a w n a  d om ów  Po lsk ich  gościno i ch w a ło !

W  coś p o s z ł a ,  iak ie  ciebie igrzysko ro z w ia ło ?

W  ry ch le  d o m ó w  d o s tę p n y c h  zardzew ie ią  w r o t a ,

G dzie  się W zorem o p i e k ą ,  odradza ła  c n o t a ;

N ie  tam  się p rzyydz ie  ga rn ąć  m łodz i  n a r o d o w a !

Ż ta r te  tam dz ie ie  p rzo d k ó w ,  p rzebrzm ia ła  ich  m ow a.

Ucz się w p rz ó d  o bcey  m ow y,  obcych obyczaiów ,

C hc ąc  s tanąć  za p rz y b y sz e m  zbiegłym z obcych  kraiowl  

R o z b r a t a y  u s ta  z s e r c e m ,  z rzuć  o yców  p r o s t o t ę ,

W e ź  s z y d e rs tw o  za  d o w c i p , a pozór  za c n o t ę ;

T a l e n t ,  se rca  sz ia c h e tn o ś ć  wagi ci  n ie  n a d a ,

W y ż s z y  obcy,  gdy ięzyk sw ey  n iań k i  po s ia d a .
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Co obce w cen? poszło,  wstydź się twe-y p v >.

W stydź  si? twych pbyczaiów wśród własnej  o jczyzny!

Uczeni (tak ich nazw ę ,  bod do tego blisko,

trefci* W obcźy m °wie weźmie to nazwisko)
Gardzą t e m , co w oyczyźnie uczeni mężowie,

D la  przechowku w oyczystey unieść mogli movvie 
Chydną modą p i ia n i , s t ró j  mowy bogaty,
Na pstre ' obcego kroiu zamieniają szaty.

Czego  w sercu i w mowie nie doznały Łeehy,
Dzis płaci doszczypliwośc i szydne pośm iechy!

Mysi w Sekwańskim ub io rze , pióro w Polskim chodzi 
Mato co w p len n e j  Polszczę polskiego si? rodzi,

W  rozmowach dziwnie i?zyk z obcym si? fcoiarzy,

Po francuzku spor wiedziem o Polskich pisarzy.

Chlubny urzędnik , ze wśród dawnych se jm ów  grodu , 
Po  Polsku uczc i  k ró la ,  wzbudził gł„s n a ro d u ,
Gdy wróci do rodziny, do przyiacioł kola,

Juz  si? m ową oyczystą  wywnętrzać nie zdota. ~

l a k  Więc Polak miłością o jczyzny wstawiony,
Za k tó rą  z bronią obiegł wszystkie świata strony,
C zc.oną  od królów, krwawo kupioną od św iata,
O s ta tn ią  sw ą  puścizną sam w^domu pomiata!

 ̂ ’ złe Z dawnych wieków w sercach naszych gości
Czy z naszych c n ó t ,  czy z naszych wylęgłe słabości.
Członki zostawieni-, byśmy z iarzmaS si? w yrw al i ,
Lecz z in ą d  samibyśmy chętnie .kark podali.
T ys iąc  razy przed obcym krwią obronieni granic ,
Serce ,  ięzyfc, obyczay, przedamy mu za nic.
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T a k  m y  p i e r w s i  o d  w i e k ó w  w y t y k a m y  s ia d y  

N i g d z i e  n i e z n a n e y  c n o t y ,  i n ie  z n e n e y  w a d y .

B y l i ś m y  w a l k  za  w o l n o ś ć  i  o y c z y z n ę  w z o r e m ,

M y  w a d  w s z y s t k i c h ,  le c z  n a s z y c h  n i k t  n i e p ó y d z i e  t o r e m  j  

Z a ś n i e m y  p o d  o l i w ą ,  p a m i ę t n i  l a u r g m i ,

C ze g o  o b c y  n ie  m o g l i ,  z a t r a c i e m y  sami..

Elegia T y b u l l a  do Pokoiu;
Quis f u i . t ,  horrendos prim us gui p ro tu li t  enses ?

K t ó ż  b y ł  t e n ,  co  z a b ó y c z e y  p i e r w s z y  d o b y ł ,  s t a l i ?  

D z i k i e ,  ż e l a z n e  s e r c e  b o g o w i e  m u  d a l i !

Z t ą d t o  k l ę s k r ś m i e r t e l n y c h , z t ą d  w o i e n  p o ż o g a ,

Z t ą d  c h c i w e y  ś m i e r c i ,  k r ó t s z a  o t w a r ł a  s ię  d r o g a .

L e c z  o n  n ę d z n y  n ie  w i n i e n ;  c z ł o w i e k  s a m  w y m i e r z a  

P r z e c i w  b l i ź n i e m u  o s t r z e ,  w y k u t e  n a  z w ie r z a .

Z ł o t o  b o g a t e  w i n n o :  a n i  w o i e n  z n a n o ,

K i e d y  b u k o w ą  c z a r ę  d o ,  u c z t y  s t a w i a n o ;

N ie  b y ło  w i e ż  i m u r ó w ,  a p a s t e r z  w  s w o b o d z i e  

S p o k o y n y  s e n  w y s y p i a ł  p r z y  p a s i o n e y  t r z o d z i e .  

W t e n c z a s  m i  ż y ć  p r z y s t a ł o  ! P r ó ż e n  z ń ó y c z e y  sławy*. 

A n i  z b i i ą c em  s e r c e m  s łu c h a łb y m  t r ą b  w r z a w y .

D z i ś  do  b o i u  m ię  w i o d ą ;  m o ż e  w r ó g  m o r d e r c a . ,

J u ż  t r s ą s a  d z i d ą ,  co  k r e w  w y t o c z y  m i  z s e r c a .

B r o ń c i e  L a r y  o y c z y s t e ! w y ś c i e  p o m o c  d a ły ,  

K i e d y m  pizy s to p a c h  w a s z y c h  i g r a ł  i e s z c z e  m a ły ,
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• f l  r tydŻC'e * *  * prostych pni ciosane. Bogi - 
Takesoie megdyś oycdw 2amieszkafy ■

Ł e p . ,y  trzymano wiarę , kiedy Bdg

romn.ą cześć m iewał m iędzy ubog;etn; ^
> s ; ?  dawał ub(aga<f) czy t t 0  ro 2 [a fw o D je ^

, * > y h  ktosisty  wieniec kładł na święte skronie ,

Cay po spełnionym ślubie,  sam wino lał z czary,
I  drobna córka miodu złożyła ofiary.

W y  bogi !. wy Żelazne  odpieraycie c iosy;
Doczeka z pełnych obszar ofiara n a  stosy,
Z a n , ą la póydg ,  w czystą S2atę s;ę
iViirtem koszyk uwieiicz* m* + »J wjciiczę, mirtem czoło m oie;
J a k  5I? wam upodobam, Inny  w  boi u s rogi ,

Inny  z Marsem przychylnym niech rozgramia w ro g i ;

N a T r / H  d Z b a n , e  i o t n i e r Z  n i e c i ł  Z 5 d z *vvi b e j e m ,
Na Stole kreśli qbó* r 0zla.„ym napoiem.

Szaleństwo! śm ierć  przyzywać w boiach k rw i  rozto 
Ootlz, o „ a ,  taiemnie,  cichym dąży krokiem. k ^  

kłosy są pod z iem ią ,  nie winne iagody, ’

r er tam , e s t ,  z woźnicą mętney Styxu w ody ;  
Zapalonym tam w łosem , z zaklęsłą powieką 
t u m a n u  błądzą cienie nad obrzydłą rzeką.

Jak racze'y tego sław ić!  k to  wśród skromney chatki 
Spokoyną  starość kończy troskami o dziatki.
Jemu straż trzody, synom i sg„;ą t  pow ie rzona ,

L e tn .ą  ' f o n e m u  stawia kąpiel żona.
^ a k  zyć p ragnę, tak  daycie! niech włos mdy s iw ie ie , 

' ? ti0m 5tarJ’ch opowiadam dzieia.



A  te r a z j  n i e c h a y  pokóy  po la  n am  umaia ,^

P o k ó y  sam w  k rzyw e iarztno nagiął k a rk  buhaia .  

P o k ó y  p rzepe łn i!  g r o n a ,  i  w y t łacza ł  wina 

A b y  p u b a r  p o  o y c a c h ,  p ien i ł  się d la  syna .

P o k ó y  dz ie rży  p ing  z r a d i e m ,  a  b ro ń  b o h a t e r a ;  

w  c iem ny k ą t  z a r z u c o n ą ,  tayn ie  rdza  po z e ra .  

K m io te k  k rzep iąc  do  cha ty  s iły  w yc ieńcz one  

T oczy  w ó z ,  w iedzie  z lasu i dzieci i żon?.

L e c z  w tenczas  W e n u s  w a lc z y ; sama iuż dziewica 

P łacze  n a  drzw i w y p a r t e ,  na  z ran ione  l ica.^

P ię k n e  w łosy  u c i ę t e ,  w i z a c h  stroskana  t o n i e ;

L ecz  i zw ycięzca  p łacze  na po ryw cze  d łon ie .

A  ch y t ry  A m o r ,  k tó r y  sam posw ary  r o d z i ,  

Zm iękczony ,  s iada  w ś ro d k u  i  z w a ś n io n y c h  godzi.

K am ien iem  i e s t ,  ż e l a z e m ,  k to  bi ie s w ą  l u b ę ,  

Sara o n  b o gom  w y ry w a  grom  na  w łas n ą  zgubę, 

D osyćby ,  ro zc iąć  l e tk ą  na  cz łonkach  z a s ło n ę ,

D ośćby  przyw ieść  o n ie ład  w ło sy  u t r e fn io n e ,

D o ś ć  iu ż  do łez p o b u d z ić ;  o s to k ro ć  szczęś liw y!  

K to  pogn iew an y  widzi płacz kochank i  th . iw y .

K to  dzik i  r ą k  u ż y w a ,  n iech  t a r c z ę ,  b ro ń  b ie r z e ,  

D a le k o  n iech  łagodney  uchodzi W e n e rz e .

A  ty !  p rzybądź  p o k o i u ,  k łos p o t rz ą sa y  a d ł o n i ,

I  czys te  p o le  o w o c  n ie c h  p r z e d  c ieb ie  ro n i .

fi. Brodziński*.
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&

Wyiątek z Aktu I I I  Sceny II,
K  om eclyi 1V1 olierci

S ZK O Ł A  KOBIET.
t ł o m  a c ze  ni  a

P u s t e l n ik a  *  K r a k o w sk ie g o  P r z e d m ie śc ia

L a  u r e n  t y  {siedząc) 
asiu t po lóż robotę, mam do ciebie m ow ę, 

O brocsię twarzą ku  mnie, wznieś do góry głowę! 
. ^ atlcf c Pak e  na czole swoićm) 

u nu  spoyrzyy maleńka , tak patrz oko w oko 
wszystko, co ci powiem, wbiy w pamięć głęboko! 

Żenię się z tobą Basiu! Stokroć dziecię m o ie ,
Powinnaś błogosławić przeznaczenie twoie • 
R ozw ażać, w iak  ubogim byłaś dotąd stanie, 

o cię uszczęśliwia moie przyw iązanie,
K tó re  z l ic h e j  sieroty i b ied n ej dziewczyny 
W y n o si cię od razu na stopień H rabiny.
Daię ci p rzy iaźń , rę k ę , i ło ie  C2I„wieka , 
K tó ry  się wszystkich kobiet dla ciebie wyrzeka.

ktorego się serce nie sto debiialo!
K tó ry  ci zatem czyni honoru nie mało.
Masz mówię przeto codzień wystawiać to sobie, 

ie"czy n o  winna iesteś m ey osobie 3
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Ile potrzeba zm ysły  mieć na  to zw rócone ,
J ak mi wdzięczność okazać żem cię wziął za zonę} 
Jak  się masz znać na sobie, i starać iedyn ie ,  
A b y m  by ł kou ten t  z tego co dla ciebie czynię. 
Małżeństwo, nie są żarty! W ie d z  Basiu, te związki 
W k ła d a ią  na kobietę ważne obowiązki:
Choć będziesz moią ż o n ą ,  n i e  idzie iuż z a t e m  
Że się m a s z  rozkoszować, bawić ż całym światem. 
W  asza władza kob ie ty  nie daleko s ięga ,
P r z y  m ężczyźnie zażw yczay  cała iest potęga;
I  chociaż dwie po łow y składam y na św iecie ,
T e  iednak dwie połow y nie są rów ne przenie. 
W a s z a  n isko się mieści, a nasza w y so k o ,
M y  nad w ami zwierzchnicze m usiem y mieć oko; 
I  nie tyle żołnierze ludzie  obozowi 
W i n n i  są. posłuszeństwa swoiemu w odzow i,  
N ie  tyle syn  dla o y ca ,  .służący dla P a n a ,
I  w klasztorze naym nieyszy  x iądz dla gw ardyana ;  
J!e każda pow inna w szczególności żona 
B y ć  pokorna  i c ich a ,  s k ro m n a ,  uniżona.
D la  tego, k tó ry  wyższy będąc nad n ią  s tanem, 
Jes t  razem  samowład n ym  ięy  mężem i Panem* 
K ied y  on ty lko  czoło pokaże su ro w e ,
T a m t a  musi na tychm ias t  spuścić n a  dół g łow ę; 
N ie  powinna m u  nigdy  patrzeć  w oczy śmiało , 
C hyba  się tak  m ężowi będzie podobało.
T o  ie s t ,  czego dżiś nasze nie znaią k o b ie ty ;  
Te  cz nie ucz się z p rzy k ład u  tak złego, niestety!
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Boy się, abyś me poszła do liczby m ężatek, 
K tó rych  wszędzie po mieście wsławiają niestatek; 

' Kękay się nadewszystko pokus złego ducha: 
To iest, niech Basia nigdy młodzików nie słuch a. 
Pam iętay, że gdy moią połową cię rob ię ,
Tern samem iuż m óy honor pod straż daię to b ie ; 
Ze ten honor iest słaby, byle czem się rani ,
Że w tern  żarty naym nieysze nie wolne są p an i; 
I  ze w piekle gotuią m ąk ciężkich tysiące,
-Na wszystkie z mężczyznami żony źle żyjące.
l o ,  co ci teraz mówię_, nie są żadne baśnie. 
N iechay  ta prawda z serca twego nie wygaśnie! 
•Tesli dusza płocliością nie skazi się żadną, 
Będzie zawsze iak i'óża i świeżą i ład n ą ,
Jeżeli zas przeciwnie z honorem  się m inie, 
Będzie brzydka i czarna iak sadze w kominie. 
Stanie się nienaw istnym  i strasznym potworem  
Będzie obrzydliwości' i ohydy wzorem , 
Potępioną zostanie na wieczne katusze!
O d czego niechay twoię Bóg zachowa duszę. 
U kłon się] Jak w klasztorze zakonnica młoda , 
Musi umieć na pam ięć, to  co zakon poda,
T ak  powinna i panna gdy się kto z nią żeni. 
"Właśnie tu ied n o  ważne pismo mam w kieszenij 
K tóre ci wskaże Basiu powinność mężatki.
N ie znam wprawdzie autora, lecz ma talent rzadki 
C hcę, ażebyś tem dziełem przejęła się cała , 
W e ź . (w&taie z  kr zeszła)

Obaczmy, czy będziesz czytać ie umiała.
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f B a s i a  {czyta) 
M axym y M ałżeństwa 

czyli 
Pow inności żony 

z
codziennćm iey nabożeństwem.

M A  X  Y M A  I.

K obieta, k tórą mężczyzna 
Za małżonkę swoię p rzy zn a ,
W in n a  zawsze w każdym  czynie 
Pam iętać na to przym ierze :
Iż ieżeli ią  m ąż bierze,
Bierze dla siebie iedynie.

L  A U  R  E  N T  Y .

T o  ci w kró tce  dziewczyno iasnieyszem się słanie. 
T eraz  zaś ty lk o , se rce ! idzie o czytanie.

B a s i a  {czyta daley)

M  A  X  Y M A  II.

N ie pow inna mieć u b io ru ,
T ylko  do męża h u m o ru ,
K tórego ta rzecz obchodzi.
A  ieśli się czasem ( zdarzy,
2ie co będzie nie do tw arzy,
M nieysza, choć ią  zganią młodzi.
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M  A  X i  M a  III.

N ie  ma na bok strzelać w zrokiem , 
K ied y  iest pod męża ok iem ;
N ie  ma drogich brać kąpie li :
N ie  znać r a z u , n i  pom ady,
Bo Żona, iak są p rzyk łady ,  
i lzad k o  się dla męża bieli.

M  A  X  Y M  A  IV .

A żeb y  złego płomienia
N ie  wznieciły  iey  spoyrzenia ,
W k w e f ie  ma wychodzić z dom u, '
Bo na tern naywiększą chw ała ,
A b y  męża zachw ycała  
A  nie wpadła w gust n ikom u.

m a x i m a  V.
P o w inna  każdego zgos'ci 
Posłać  w p r z ó d  do Jegom ośc i;
Pen  się porządek  stanowi.
Bo są tacy  goście zn an i ,
Co choć dobrze służą p a n i ,
M ogą  źle służyć mężowi.

M  A  X  Y M  A  VI.

O d m ężczyzn p rzyym ow ać  d a ry  
N iech  sie strzeze ; bo ci ki r y



Fsuią  ty lko obyczaie.
W ia d o m o  iest na  ty m  świecie, 
Zwłaszcza też , m ów m y  kobiec ie , 
N ik t  dziś darm o nic nie daie.

M  A  X  Y  M A  V II .

N ie  m a u  siebie mieć bióra 
T o  iest p a p ie ru ,  ni p ió ra :
M ąż n iech  pisze, moia r a d a ,
Bo się czasem żonie zdarza,,
Iż użyie kałam arza
Gdzie iey  wcale nie wypada.

M  A  X  Y  M  A  V I I I .

. Częste wieczory i bale 
N ie  przys lo ią  żonie wcale ,
Bo z tąd  plotki i  obmowy.
T e  na pozor piękne schadzk i ,
Są  to  n a  mężów zasadzki;
T rzeb a  więc ie wybić z g łowy.

M  A  X  Y M  A  IX .

M aiąc  h o n o r  swóy na  względzie 
O d  k a r t  w ym aw iać  się będzie 
Z o n a ,  k tó rey  sława m i ła ;
Bo to wiem y doskonale ,
N ie  m a czegoby w zapale 
N a  k a r tę  nie postawiła.
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M A X  Y M A X.
Spacerów, które są w modzie,
Po za miastem, lub w ogrodzie,
Nie ma przyiąć, choć proszona;
Bo podług moiego zdania ,
Te wieczerze, te śniadania 
Kosztem męża miewa zona.

M A  X  Y M A  XI. 

L a u r e n t  y .

Schoway resztę na potem , ia zaś w swoim czasie, 
Co ma z tych maxym wnosić, uwiadomię Basię. 
Lecz przypomniałem sobie, ie  ktoś na mnie

czeka;
Powiem tylko dwa słowa, droga nie daleka. 
Idz; a książkę iak kleynot noś przy  sobw 

wszędzie,
Notaryusza zabaw, ieśli tu  przybędzie.

B o l e ś ć  i N u d y .
B a jk a  przełożona z  francuzkiego  przez  

Felixci Gawdzickiego .

N arzekał głodny nędzarz na los nieużty, 
Złorzeczył nudom bogacz we wszystko obfityj



K to z tych  dwóch w art większego by ł politowa- 
Posłuchaycie m ędrca zdania , (nia? 
"Wr tem  ie rozróżnia sposobie,
I  dowodzi iak się dzieie:

2>fudy nie zost.awuią żadnych żądz po sobie, 
Boleść ma zawsze nadzieię.

O ustanow ieniach D obroczynnych  
P ary ża , z lis tu  do W go B ergon- 
zoniego M. D. Prezesa D zia łu  
um ieiftnoścj. Tow : K ról: W a r : 
P rzy iac ió ł Ń auk , p rzez D ra So­
czyńskiego , pisanego.

C z y li  chęć oświecenia się, czyli sama cieka­
wość, oprowadza nas po stolicy państwa F ran - 
cuzkiego, wszędzie spostrzedz można schro­
nienia dla ulgi ludzkości poświęcone.

Cóż to za ogrom? co za wspaniała bu­
d o w l a ;  pałac zapewne iaki?.. nic inaczey, bo­
leści a to li, szp ita l.— Takato iest gmachów 
ty ch  powierzchowność z wewnętrzną wartością 
o pierwszą często walcząca. Czystość , porzą­
d ek , staranie, i  wszelka w ygoda, panuią tam ;
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c h o rz y  leczą  się i w y ż y w i a j ą .  L ic z b a ,  po­
trzebie po i m iliona ludu  odpowiada, ile że 
piętnaście t y s i ^ y  okładem Józek, sześciu m ili­
o nów  dochodam i u trz y m y w a n y c h ,  na t a i d e  
zaco fan ie  posłusznych. Podzielone dziś i5a 

szpjt.ale (B opżia l)  właściwie leczeniem c h o r y c h *  
zeięte i lazarety  ( i'Hospice ), schorzałych  lub  
n iedołężną sędziwość na pieczy maiące. P 0 .  
m oc uomowa {secours d. dom ic ile )  oboygu w 
posiłek nadb iega , zawsze ubóstwo m aiąc na
celu.— Zw ierzchność  służby do B a d y  g łó w n ej 
należy, złożoney z iedenastu członków, p ier­

w sz y c h  osób państwa. K o m i k a  ' podw ładna 
Kadzie, całą szpitaló w adm in is ta rcyą  t ru d n i  sie, 
ao m ey  należy budowniczy, a d W k a t ,  i agen­
ci szpitalni. —-  W szystk ie  otwarte iedyńie dla 
c h o r y c h , pom ocy  d o b ro c z y n n e j  w yglądać  
zn iew o lonych ; gnuśność, próżn iac tw o , nie 
-zabiera J - a m  próżno  łóżek , -potrzebie c ie r -  
p ią c e y  m dzkosci - p rzeznaczonych  , zapobie­
ga albowiem tem u  Uóro przypuszczeń (d ’adrnis- 

on), w k to ie m  każdy  ch o ry  od godziiiy g do 
codziennie ,  (w yiąw szy  gwałtowne w ypadk i,  

w  k tó ry ch  w każdym  szpitalu p rzy ię ty  być 
może) przedstaw iony , za takiego u zn an y ,  za 
' i le tem  wniścia do szpitalu, chorobie  stosowne­

go, o d sy łany  bywa. -  Członki szpitalu szcze­
g ó ln e ,  są lekarze ,  u rzęd n icy  zdrowia nacze l-  

; zwyczajni lub honorowi,- aptekarze, gospo-



darze i t. p. Szanowne i świątobliwe zgroma­
dzenia sióstr i panien miłosierdzia bliższą wy­
łącznie tylko usługą chorych z pomocą posłu- 
gaczek zaymuią się.— Odwiedzanie chorych w 
godzinach rannych od 6 do 9 odbywa się; po 
ukończonych wizytach w każdym niemal przez, 
lekarzy mieyscowych daią się porady, i lekar­
stwa potrzebne bezpłatnie; zglaszaiącym się U -  

boższym, dobroć, ludzkość i słodycz łącznio 
z nauką spotykaią w szpitalach chorobą zło­
żonych.

1. Hotel D ieu , Dom Bozf, szpital ieden 
% naysławnieyszych i większych Paryża , w po­
śród miasta, na placu Parois N otre- Danie„ 
Saiut-Landry około środka VII. wieku, wspie­
rany darami Hrabiego Erclhnvald założył go. 
Sąsiedztwo kościoła katedralnego i zachęty 
świątobliwego założyciela, nie mało posłużyły 
do wyposażenia go z ofiar od monarchów i 
ludu Paryzkiego niesionych. Pod Ludwikiem 
pobożnym wprawdzie powiększony, za roz­
szerzeniem stolicy, wyglądał nowey dla siebie 
ręki dobroczynney. Oyciec ludu francuzkie- 
go Henryk IV, żywy obi’az z wielu względów 
Kazimierza naszego, nie tylko podał mu ią> 
rozszerzył, ale i w dochody opatrzył. Lata 
iy i4 i 1782 przez wsparcie dobremi, a »
1772 dla pogorzel, nieszczęśliwemi d lań , pa­
mięć zapisała. Za panowania Ludwika X.VL 

Grudzień, T, X I I » a8



zatarassowany chorem i, by! klęską ludzkości 
c ierp iącey ; 5ooo albowiem chorych  bez wzglę­
du na stan i różność cho rób , w i4oo pospołu 
łóżkach m ieszczeni, nie schronieniem  dobro- 
czynnem , ale raczey otchłanią go śm ierci czy- 
n iły .— R ok iyg3 pełen sm utnych wypadków 
dla ludu Paryzkiego , pocieszył stroskaną ludz­
kość popraw ą adm inistracyi ieg o , oddalił na­
der zbytnią ilość chorych w odłegleysze k la ­
sztorów zniesionych ustron ia , odłączył poło- 
gu iące , dzieci, obłąkanych i t .  p. samych ran ­
n y ch  i gorączkowych zostawiwszy; p rzeznar 
czenie, które po dziś dzień zachował. Ma te­
raz sal 25, łóżek do i5oo pojedynczo zaym o- 
W anych; powietrza na każdego chorego od 
3 do 6 sążni sześciennych. Początkow e iego 
W m ieyscu otw artem , nad brzegiem  Sekwany, 
czyste toczącey wody założenie, usprawiedliw ić 
m ożna b y ło ; dzisiay atoli gmach te n , po obu 
brzegach i po nad n ią wznoszący się, fundam en­
ta w nu rtach  m ętu iey grążący, zim ą niestałego 
klim atu  i mgłami ciągłemi pokry ty , od prze­
wiewu powietrza zabudowanemi w o k ó ł doma­
m i zasłoniony, dłużey cierpianym by być nie 

•powinien. Praw da ta trafiaiąca w przekonani© 
rz ą d u , przem ianą iego w P ark  iuż zapowiada­
ła ;  zmienione atoli okoliczności zbawienne dla 
ludzkości tam uiąc pro iek ta , założenie innego 
przyszłości odkażały,-— Do zarzutu  tak ie  n i |
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małey wagi, od którego i inne szpitale nie za­
wsze są tu wolne, należą kamienne po salach, 
posadzki. W pływ ich na stan drżących porą 
zimy wilgotney chorych, ileż razy szkodli­
wym nie okazał się?— Służba zdrowia i klini­
ka zewnętrzna ma lekarzy następuiących i 
Montaigu dziekan szpitala, Apelni, Petit, 
Bourdier, Bossier, Recamier, Husson i Geof­
frey. Urzędnicy zdrowia: Dupuytren , pier­
wszy z operatorów w stolicy, iako naczelny j 
Marjolin urzęd: a klassy; kawaler Pelletan ia­
ko honorowy do rady wzywany.*— Posługą 
iest przy siostrach Augustyankach.

2. De la P itie , litości szpital, W ulicy 
Oopeau na przeciw ogrodu Zielniczego. Za­
łożony 1620; do powyższego należąc, podo-> 
bnych przyymuie chorych, tychże ma urzę­
dników zdrowia i posługę, liczba łóżek 600.

3. De la Charite', miłosierdzia, w ulicy 
des SS. Peres, w r. 1602. od Maryi de Me-' 
dicis założony, niegdyś pi’zez braci miłosier­
dzia obsługiwany. W tem to Bonifrater Cosme 
naszego Perzynę przypominaiący, wydobywa­
niem kamienia, leczeniem raka i t. p. wsławił 
się. — Dzisiay usługa chorych siostrom S. 
.Wincentego powierzona, sześć ma wielkich 
sal 3oo łóżkami zaiętych. —■ Z tern połączona 
iest klinika chorób wewnętrznych, lekarze 
iego sąs PP. Dumangin, Foiujuier, Lem inier^

a8» f
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Baron Corvisart; urzęd: zdrowia: Descliamp 
iako naczelny, Baron Boyer A djunkt, Roux 
2 klassy. W  klinice: Kawaler le R oux, Dzie­
kan wydziału lekarskiego. Chorzy iak wyżey, 
czystość szczególniey tu zaleca sióstr miło­
sierdzia posługę.

4. Du faubourg St. Jlntoine , szpital Jv 
Antoniego w ulicy tegoż przedmieścia w da- 
wnero opactwie założony. Chorzy iak wyżey. 
Łóżek 2Óo. Lekarze PP. P ra t, Kapler Adjunkt, 

Beauchene iako urzęd: zdrowia zwyczayny, 
a Shilleuse honorowy.— Posługa panien Stey 
M arty.

5. Cochin w ulicy przedmieścia St. Jako- 
ba. Opłakany stan szpitala głównego Hótel-Dieu 
w 1782 r. byłpowodem bogoboynemu kapłanowi 
Cochin do założenia paraliauora swoim szpitala 
tego, łóżek ma 100. chorych iak powyższe, 
rannych i gorączkowych. Lekarzy PP. Ber­
lin , Guerbois, i Carron honorowego, posłu­
ga iak 'w poprzedzającym.

6. De M adame Necl-er, po za bulewa- 
ram i w7 ulicy de Sevres. Pani Necker w 1778 
r. była założj^cielką. Łóżek ma i 36. Lekarzy 
PP. Laennec i Baflbs, iako urzęd: zdrowia, 
siostra Chavelot dozorczynią naczelną ; chorzy 
iak  wyżey.

7. Baujon, w ulicy przedmieścia du 
Roule. Dobroczynnością P. Baujon w 1784 r.
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założony, i 20000 tysiącami liwrów uposażo­
ny. Budowa trw ała, rozporządzenie dobre i 
ozdobne, pod budowniczym Gerardin stanęły. 
Łóżek a 10. Chorych powyższych. Lekarz 
zwyczayny P. Rinauldin, honorowy Dupont, 
Nicod urz: zdrowia zwyczayny a Lucaz ho­
norowy. — Panny reguły Stey M arty posłu- 
guią.

8. Des En fa n s , w ulicy de Sevres, w 1
od proboszcza Languet dla kobiet parafii Sgo. 
Sulpicyusza założony, dziś na szpital dzieci za­
mieniony. Łóżek ma 5oo. Chorych gorączko­
wych aż do i 5 lat liczących. Lekarze PP  
Jadelot, Nystel. Urz: zdr: BalFo iako naczel-, 
ny. Posługa sióstr Sgo Tomasza de Ville- 
neuve.

9. Sain t Louis w uliey teyże, przedmie­
ściu du Tem pie, podczas zarazy morowey 
1606 r. Paryż niszczącey, Henryk IV. za­
wsze dobroczynny ratuiąc miasto i szpital 
Hotel Dieu od szerzących się chorób, zaleci! 
w roku następnym budowę szpitala Sgo L u­
dwika. Rozkład przyzwoity, w usłudze dogo­
dność, na zewnątrz od rozpostarcia się zara­
zy zabezpieczenie, ówczesnemu budo\vnicze- 
mu Claude winien. Łóżek ma 1100, Po­
wietrza na każde do 4. i f  sążni sześciennych,. 
W yrzu ty  wszelkie i choroby długo ciągle tu  
należą. Lekarz naczelny P. Delaporte , iako
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iw yczayny  uczony A libert Członek T ow a- 
rzystw a W arsz . P rzy . N auk 5' R uffin i Ri~ 
cherand fizyolog iako adjunkt. — Posługa P P . 
Augustyanek.

10, De V m eriens  w ulicy des Capucins na 
przedm ieściu Ste Jacques z byłego klasztoru 1 
K apucyńskiego w 1782 zrobiony, a lubo nie ma 
więcey nad 4q8 łó żek , jednakże udziela bez- 
p łatn ie rad i lekarstw , zgłaszaiącym się cho­
ry m  co rok do 25oo. — Służba zdrow ia: P P . 
Rei tin lekarz , C uller jer urzę: zdr: naczelnym 
C ullerier młodszy adjunkt. W  pom oc tem u 
przybyw a szpital poblizki następuiący, domem 
.Wenerycznych nazwany,

a i .  M aison cle San te  de Veneriens p rze­
inaczony  dla chorych, k tórych szczupłe w pra­
wdzie dochody, pozwalaią iednak na pewną 
opłatę, ile ze pom ierną. źłastaie pod okiem 
tychże lekarzy i ma łóżek 62.

12. M aison de Sante' na przedm ieściu 
S t Denis 5 dom ten  zdrowia w m ieyscu da- 
Wnieyszego Im ienia Jezu s, dla bezżennych po- 
m iernego m aiąlku otwarty. —  K om u los, ną 
przypadek słabości, odmawia przyzw oitey  po­
m ocy lub stosownęy usług i, tu  znaydzie obo­
je  w sali wspólney, lub w pokorach szczegól­
n y c h , tam dwa i p ó ł, tu  zaś trzy  do do pię­
ciu franków płacąc. Łóżek ma i 5q. L ekarzy 
P P . D um eril i G uersent zastępcą, Barona D u -
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bois iako urzęd: zdr: naczelnego. W szystk ich  
T resztą urzędników szpitalom właściwych.

13. Maison d ’Accouchement w  ulicy d’E n- 
fsr. Dom połogów, przyym uie ciężarne i po- 
łoguiące, m a łóżek i 3o. Pensyonat i  szkołę 
położną dla kobiet z Departam entów  na naukę 
•wysyłanych. P. Chansiex lekarzem , K aw a­
ler A uvity  urzęd: zdr:, Kawaler Halle i A n d iy  
honorowem i. W szk o le , Baron Dubois nau ­
czycielem , a pani L a Chapelle położną na­
czelną.

14. H ópita l des E nfans trouves, ulica 
de la Bourbe. S. Y incen ty  a P au lo , tchn ię­
ty  niedolą tysiąca n iem ow ląt, w pierw szych 
dniach życia pom ocy macierzyńskiey pozba­
w ionych , powziął w i 64o r . m yśl świątobliwą 
podania im  ręki dobroczynney; towarzystwo 
sióstr miłosierdzia natchnieniem  iego związa­
n e , szczęśliwie do tego przykładało się. — O - 
tw arte podwoie p rzybytku  dobroczynnego po- 
dziśdzień daie podrzutkom  p rzy tu łek , odkar- 
mienie i okrycie. -  Lubo byt ustanowienia te­
go w 1670 iuż roku urzędownie był zapewnio­
n y , iednakże aż do 3792 z ośmiu tysięcy dzie­
ci i  połowa do piętnastego roku  nie dochodzi­
ła ;  założony dopiero za sprawą P. Hem bron 
dom połoguiących , zbliżone matki do dzieci* 
rozsyłanie niem owląt na iwsie i U p.̂  stan ie - 
go poprawiły,— Kawaler A uvity  służbą zdrn-
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wia zaymuie się. — Dom ten podrzutków, ró­
wnie iak powyższy połogów, pod imieniem 
macierzyństwa {La M aterniłe) uchodzą.

15. Lazarety Hospice de la Salpetriere, 
lazaret salpetrier, ieden z pierwszych nietylko 
Francy i , ale i Europy całey iest na Bule- 
warze 1 Hópital. Ludwik XIV., zamierzył so­
bie budowę szpitala głównego, który na trzy 
oddzielne domy Pitie, Bicetre i Salpetriere po­
dzielono. Ostatni 1606. w rnieyscu arcy ko- 
rzystnem dawney saletrałni założony, docho­
dem publicznym i zasiłkami prywatnych zna­
cznie uposażonym został. Imiona które pa­
mięć w księdze dobroczynney zapisała są P. R i­
chard d Aubigni i Pani Laporte Laiaune. Bu­
dowla ta ogromem niezrównany dom chorych 
W W iedniu naśladuiąca, ma kościoł, gmachy, 
podwórza, ulice, ogrody i t. p. podług planu 
pewnego na podobienslwo miasta rozstawione. 
W  budowie szczególny rozkład części szczę­
śliwy, przystęp powietrza wolny, służby wszel- 
kiey łatwość z wygodą i dozorem, porządek 
nakoniec i czystość są wyszukane. Dziś przezna­
czony iedynie dla kobiet i to ubogich 70 le­
tnich łub obłąkanych. Niedołężna lub ucho- 
lzała starosc oddzielne ma izby sypialne, ro­
bocze, szpitalne. Co za rozczulaiący widok 
mieć przed oczyma poważną zgrzybiałość. w 
ugodzie, ciszy, ostatnie ieszcze chwile dobru
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tow arzyskiem u pośw ięcaiącą! Zawdzięcza c h ę ­
tnie  ile może szyciem , p rzęd zą ,  i  t. p. p rzy ­
zwoite swe utrzym anie . N iep rze rw any  p o k ó y ,  
k tó ry  tam panu ie ,  zaledwo z d a ła  rozlegaiący 
się r y k  lw i z ogrodu ro ś l in ,  p rzeryw ać  zdol­
ny,.. N ie  zapomniano i o tycli k tóre  w usłudze 
bliźnich po szpitalach siły stargały, albowiem 
n a  łonie dobroczynności p rzy tu łek  tu  zn ay -  
dulą. O błąkane, nerw ow ym  cierpieniom p o d ­
leg łe ,  w odległóy części iego są um ieszczone, 
w yiąw szy  szaleństwo wolnością udarow ane ; 
nie widać tu  więzów, nie słychać o ch łośc ie , 
owszem do b ro c ią ,  p rze łożen iem , dozorem , 
wszystko niemal zwycięża się. Zdrowsze n a  
ciele w pracy  z n ay d u ią  ro z ry w k ę ,  narzędzi 
o s t ry c h ,  ig ie ł ,  n o ż y i t . p .  lubo wspólnie bez 
szkody używaią. Szaleństwo c iężk ie ,  osobne 
c e lk i ,  a w potrzebie zawdziauy kaftan i t. p. 
powściągać um ie ią  leczenie do przyczyn  sLo- 
sowne, i ile można proste, bez obarczeń i prze­
sady; zdanie k tó re  z ch lubą  o wielu szpitalach 
tu te y s z jc h  dać można. Liczba chorych  do 
600 dochodzi, dodana do liczby sędziw ych 
4369 r ó w n a ; mieysce atoli to  1 więoey obiąe 
może, iak rok  nieszczęśliwy 1 7 9 2  dowiódł, w k tó ­
ry m  do 8000 tysięcy  dzieci i kobiet natłoczo­
no. K ażde ind iv id u u m  ma od 4 do 8 sążni 
sześciennych powietrza. N a  uw agę odwiedza­
jących zas iugtuą: ap teka ,  sp iżarn ia ,  kuchnia , .
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praliiid , i t .  p. Ula lepszego poznania zapa­
sów- lazaretu dołączam stan bielizny, iaki na 
dniu 10 Kwietnia r. 1818 zastałem : przeście­
radeł 38,000 , koszul 36,600, poszewek 19,500, 
duchenek 22,000, chustek 29,000, zapasek 
5,000, powłok 4,ooo, s'cierek 3,000, zarękawek 
i/to o  i t. d. Do porządków now o-zaprow a- 
dzonych, należy pompa końm i poruszana, któ­
ra  do całego gm achu wody nayczystszey do­
starcza. M iednica ołowiem wybita na podm u­
row aniu 3 i stóp ustaw iona, na 38 stóp długa i 
11 szeroka a 5 głęboka, służy iey  za odbieral­
n ik . Służbę zdrowia składaią: nauk i ludzko­
ści przyiaciel uczony P innel lekarz naczelny? 
L andre - Bauvais zw yczayny gorączkow ych, 
D  Esquirol godny ze wszech m iar uczeń i n a ­
stępca lekarza Pinnel u obłąkanych. Lallem ent 
urzędnik zdrowia naczelny.

16. TJospice de Bicetre po za Paryżem  ^ 
lieux na drodze do Fontainebleau. Mieysce to 
w r, 1290 gród warowny, póżniey mieszkanie b i­
skupa de Vincestre, za Ludw ika X III  od inwa­
lidów a za X IV  od żebraków zaymowane , sta­
ło się dziś dla mężczyzn tern, czena iest Salpe- 
trie r dla kobiet. Ubóstwo c h o re , sędziwość 
7oletn ia, nieszczęśliwi obłąkani tu należąc wię- 
Zni w 1793 r. tu  zam ykanych całkiem oddalo­
no. Liczba osób 2283 dochodzi; brak w ody 
ęzuć się nie daie ocJ. i/jdo  wy b itąn a  wzgór-
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ku nader głęboką studnią. M ieszkania atoli 
obłąkanych dla wilgoci są n i e  zdrowe. — S łu ­
żba zdrowia: P . Pariset lekarz zw yczayuy
gorączkow ych, H ćbreare(obłąkanych , M uret 
urzędnik  zdrowia naczelny.

17. Hospice des incurables fem m es  w u ^  
licy de Sevres w 1607 od kardynała de la R o- 
chefoucault założony, przyym uie kobiety ubo­
g ie , chorobam i ciężkiemi nieuleczouemi d rę­
czone. M ieszkanie, odzież, żywność i opał 
dostaią tu ;  zatrudnienie zaś te ,  które praco­
wać ieszcze mogą. Łóżek iest 45o. P. Lalo... 
urzędnik zdrowia. Siostry miłosierdzia posłu­

gą zaięte.
18. Hospice des incurables H ommes na 

przedm ieściu Sgo M arcina, w 1790 z klasztoru 
na lazaret męzki przerobiony, z przeznaczeniem  
jak poprzedni dla m ężczyzn, mieści do 394 
starców, P . Lesvignes lekaizem.

19. M aison de B etra ite . Dom schronie­
nia w M ontrouge w 1781 założony, znany da- 
wniey pod nazwiskiem domu zdrow ia, dziś 
poświęcony urzędnikom  szpitali wysłużonym . 
S tarcy wszelako chorzy, lat przynaym uiey 60 
m aiący, za opłatą wstępnego 200 franków , któ­
ra  w miarę wzrastaiącego wieku albo pod wyż­
sza się , albo na  resztę dni życia um ówioną 
z góry zalicza się. Żyw ność, odziez, o- 
p a ł, lekarstwa i  wszelka usługa daie się tara..
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Izba chorych iest oddzielna. Ogółem  m ieści
się .do półlorasta osób. Służba zdrowia do P .
N alid u i, posługa zas' do sióstr m iłosierdzia  
należy.

20 . H ospice des O rpheltns, Jazaret sie­
rot na przedmieściu Sgo A ntoniego w 1669 
stanął; niegdyś podrzutki, dziś sieroty  
p izy y m u ie  i to od 2 do 12 rok u , których  
do 600  m ieści. Stan iego dawny, nader srnu- 
tny, od czasu zaprowadzoney adm inistra- 
cyi ogólney, równie z innerni szpitalami po­
praw ił się. Utrzym yw ane dzieci w czystości 
odbierają naukę czytania , p isania, rzem iosł 
i t. p. przyszły sposób do życia zapew niaią- 
cycb. W ysy łan ie  ich pod dozorem na w ieś , 
sposobienie wśród ćwiczeń ciała do życia rol­
n iczego , p0 wybadaniu ich  zdatności tak fi­
zycznych  iak_ m oralnych , postręczanie im  sta­
nu pewnego, wspomnienia są god n e.— Służba  
zdrowia: PP. Dartigues lekarz, Dellaberre
dentysta.— Posługa sióstr miłosierdzia.

20 . Ilospice de M enages  w i537 o k ł a ­
dem m ieyskim  założony, im ieniem  domków  
oznaczany; osoby owdowiałe , rodem z miasta , 
bądź chore, bądź wiekiem obciążone schronie­
nie tu znayduią. M ężczyzna lat przynaym niey  
70 . kobieta zaś 60 . mieć m u si, ieźeli przyiętą  
być chce. Prócz m ięszkau, drzew a, dostaią  
codziennie i£  funta cfileba, co cztery dni 11 funt
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nlJęsa i 3 franki. Z 670 łóżek, sto przezna­
c z o n y c h  dla innych  starców, wstępnego 1 boo 
franków płacących, k tórzy r ó w n i e ż  w izbach o- 
sobnych leczeni bywaią kosztem adm im stia 
cyi. W o ln o  im i w y y ść , po za szpitalem 
utrzym yw ać się, i w tym  przypadku rocznie  ̂
po i 5o franków  pobierać będą. Służba z ro- 
w ia do P. M aret iako urzęd. zdr. należy, po­
sługa zas do panien miłosierdzia.

22. I n s t i t u t i o n  de S t. Perrin?. P an
Duch ay la wzruszony niedolą osób lepszego 
wychowania,' w czasie rew olucyi francuzkiey 
zniszczonych lub podupadłych, w ulicy de 
Cliaillot wmieyscu byłego klasztoru St. 1 e rnne , 
założył ten szpital. Schronienie to przystoy- 
ność, wygodę, oszczędność i przyiemriosc ma 
na oku. Mieści do 170. osób płci oboiey, 
w ieku podeszłego, opłata rocznie lub ogolnie 
składa się. Lekarzem  P. Ganuet. T u  należą 
iako wspomnienia godne tak zwane om y 
zdrow ia, Maison de S a n ie , stawiane W m iey- 
scacłi otw artych i zd row ych , które leczeniem 
z wygodą wszelką są zaięte. Umówiona opła­
ta  i t .  p. na wstępie ułatwia się.

23. Hospice de Q uinze- V in g ts , Za powro­
tem kawalerów krzyżowych z wyprawy do zie­
m i świętey, L udw ik IX . widząc wielu o ka­
lectwo ślepoty p rzypraw ionych , załozył ru u 
12S0 szpital na 3oo ęh o ry ch , skąd unie dzi-
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sieyszego w ulicy de Charenton pozostało. Śle­
pota i ubóstwo udowodnione wstęp ułatwiaią, 
wybór z całego kraiu robiony bywa. Żywność, 
mięszkanie wygodne i i i  franka codziennie do- 
staią. W ielki iałmużnifc państwa iako przeło­
żony mianuie na mieyscą wakuiące, mieści 
kaleków od 1260. do 3ooo. Młodzież do Instytu­
tu ślepych przeniesiona.

24. I-Iospice cle 1'Ecole de Meclecine. Na 
przeciw szkoły lekarskiey w ulicy 1’Obser- 
vance, częśc klasztoru byłego franciszkańskie­
go przerobiono na szjntal, mieści chorych ran­
nych wsznieyszych, iako postrzeżeniom i na­
uce sposobnosc dać mogącym, stąd tez ma 
nazwisko szpitalu wydoskonalenia ( de perfe- 
ctionement). Ma łóżek 22. Baron Dubois le­
karzem zwyczaynym.

2 y. Hospice centrale de Vaccination , U -  
lica du Battoir. W  celu upowszechnienia zba­
wiennego środka szczepienia ospy krowiey, w 
1801 otworzono szpital, w którym nie tylko 
bezpłatnie operacya odbywa się, ale nadto na 
czas potrzebny dzieci uboższych rodziców 
przyymowane bywaią. Dwa razy w tydzień 
przystęp dozwolony. Lekarzem P. H us- 
son , Agentką Pani Dubois. Jest tu  nad­
to komitet z i 5 członków złożony, w zwią­
zkach z lekarzami i urzędnikami całego kra­
iu będący. Zgłaszaiącym się pod kopertą
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Ministra interessów wewnętrznych, krowian- 
ka wydawaną bywa. Członki komitetu na** 
leżą do towarzystwa ospy krowiey (Societe 
pour l’extinction de la petite verole).

26. Maison de Charenton, w miasteczku 
dwie lieues od Paryża tegoż imienia. W  r. i 664 
Minister Leblanc był założycielem, póżniey 
na szpital obłąkanych przerobiony; po znie­
sieniu zakonów od 1797- na koszcie skarbo­
wym zostaie. Przyymuie i chorych na pen- 
syą , od 65o do i3oo franków daiących, ma 
prócz tego salę osobną dla chorych zwyczay- 
nych mieyscowych. Ogółem mieści do 600. 
Minister spraw wewnętrznych mianuie na 
mieysca wakujące i to tylko na czas pewny. 
Służba zdrowia: P. Royer-Collard lekarz, na­
czelny, Deguise młod: urzęd. zdrowia naczel­
ny, Bleynie lekarz zwyczayny tamże mie- 
szkaiący.

27. Bureau de la Direction de Nourices. 
Do bióra mamek w ulicy St. Apolline należy 
ułatwić przyięcie pewnych zdrowych kobiet 
tego ro d za iu czu w ac  nad zasługami im pizy— 
rzeczonem i, i  nakoniec nad sprawowaniem 
się ich. — P. Lallemand dyrektorem , podwła­
dny iednak radzie ogólney szpitalów.

28. Etablissement en faveur de blesses 
indigens, ustanowieuie dla rannych , w ulicy 
du Petit-M usc, udziela bezpłatnie ra d , rozda?



448

je opaski i opatruie. W dow a de Valdajou 
chwalebnie uwiecznia pamięć męża, wspiera­
jąc ludzkość cierpiącą. Dwa tysiące franków 
są zasiłkiem ze skarbu rocznie dawanym. LJrz. 
z dr. P. Thierry .

2 9 . M aison Boy ale des Orphelins. Dom 
sierot członków^ Legii Honorowey, w ulicy 
B arbette , za spraw ą dam zgromadzenia de la 
Mere de D i e i 3oo sierot obywateli w obronie 
Swobód narodowych poległych, wychowanie tam 
odbiera. Obyczaiów nieskażonóść, roboty płci 
odpowiedne, poznanie obowiązków stanu , wa­
żność matek i t .d .  do nauk szczególnych należą.

30. Apteka główna na grobli de la T o u r-  
ne l le , lubo każdy niemal szpital ma aptekę 
szczególną, wszelako robota preparatów h u r ­
towo, a tem samem z oszczędnością , wykony­
wanie działań waznieyszych i t. p. do niey 
należą, iest tedy składem lekarzów, aptek po- 
mnieyszych zapasem ogólnym.— Szpitale , la­
zarety, więzienia i inne ustanowienia dobro­
czynne do niey odwołuią się, stan iey dobry 
zasługuie na odwiedzenie i pochwały. Che­
mik Idenry iest aptekarzem naczelnym.

3ir Piekarnia główna w podobnym celu 
i widokach iak apteka główna, założona iest 
w domu dawnym Scypiona Sardyni na przed­
mieściu St. Marcel.'— Instytula głuchoniemych 
i ślepych stąd chleb pobieraią.

33.
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3a. Szpitale woyskow e s tra ży  h ró lew -  

shiey w U licy  S. D om in ique, i zw yczayny w by­
łym  klasztorze F a l de G race , utrzym ywane są 
sposobem wiadom ym  szpitalów daw nych w  
X ięstw ie W arszaw skiem , sposób i w szpitalach, 
cyw ilnych  upow szechniony, mimo Śmieszność, 
że tak p ow iem , L is t w izy tow ych  dotąd utrzy­
m ujących się.

33. D o ustanowień dobroczynnych na­
leżą ieszcze Secours d  dom icile. Są to w każ­
dym  z 1 2  okręgów miasta bióra m iłosierdzia  
wsparciem  dom owem  ubogich trudniące się. 
Starcy yoletni chorzy, matki lięzney  rodziny, 
szczególniey p ieczy ich  porrtczone. /C lilc b , 
m ięso, połoguiącym  pieluchy, karm icielkom  
m ąk a, w zim ie d rzew o , porady nakoniec i le -  
karstw'a do domu wydawane z nich byw aią. 
Bióra te i  szkółkami uboższych opiekuią się.

34. E tahlissem ents de fila ture  na placu  
R o y a l, w domu des H ospitalieres iest ustano­
w ie n ie , dostawą i wydaw aniem  przędzy ko­
bietom  uboższym , w celu ułatw ienia zarobku, 
trudniące się. Zgłaszaiąc się iednak w inne  
świadectwem  z biór m iłosierdzia i  zaręczeniem  
obywatela znanego b yć opatrzone. Zarządza 
niem  osobna dyrekcya,

35. E tahlissem ens p ou r le suulagem ent 
et la  delivrance des Prisonniers. W  r. i5 g j  
za sprawą prezydentow ey de L a m o ig n o n , za-

1 8 1 8 . G rudzień  T . X l l t 3 9
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wiązało się towarzystwo dobroczynne, opie- 
łuiiące się wykupieniem uwięzionych za dłu­
gi, późniey znowu inne, rodzinę uwięzionych 
na o k u m a iąc e ;  obydwa te towarzystwa dziś 
t r ied u o  zlane, na wsparciach pryw atnych  sto- 
iąc ,  ulgę' lub uwolnienie uwięzionych ma 
na celu.

36. M ont de Piele. T rz y  tu  są domy 
miłosierdzia, w których na zastawy bez opłat 
wszelkich, pieniędzy pożycza się, podobnie iak. 
w instytucie założonym w Krakowie przez X. 
Skargę i dotąd się utrzym uiącym. Główne 
są przy  ulicach de B lan c -M au teaux-i- P ara­
dis , a potnocne przy ulicy des P e t i ts -A u g u ­
stins. Prefekt .Departamentu Sekwany w R a ­
dzie prezyduie.

3y. So ciele Ph.ilanthropi.que. T ow arzy­
stwo dobroczynności z naypierwszych składa­
jące się osób, iako przyiaciół ludzkości, opie- 
kuie się kassą ubóstwa. Prawdziwie nędzni 
opatrzeni w bilety od towarzystwa, bezpłatnie 
pobieraią posilaiącą polewkę, inni zaś za z ło­
żeniem iednego sous (dwa Polskie grosze i pół). 
Dla chorych pięć iest w różnych stronach miasta 
mieysc, Dispansaine zw anych , w 'k tórych dwa 
ra zy  w tydzień , nie tylko porady i lekars tw a, 
ale nadto branie kąpieli ułatwia się. — P rzy ­
ciśnięci ogromem cierpień, w domach od pier­
wszych lekarzy stolicy odwiedzani bywaią, —
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Ile możni są tu tay  dobroczynni, rok 1813 ty ­
le dla ludu  Paryzkiego nieszczęśliwy, nayle- 
pszym dowodem, w tym albowiem do 200,000 

franków towarzystwo wydało.
38. Socitete de Charite M aternelle. T o ­

warzystwo nakoniec macierzyńskie z pierwszych 
osól) w narodzie składaiące się, i po całey roz- 
szerzone F rancy i,  ma na celu kobiety ubogie 
połóg odby waiące, dzieci nowo-narodzone i  
ich  odchowanie. Inne stowarzyszenie oycow- 
skiem (Association paternelle) zwane, wspie­
ra nie tylko kawalerów podupadłych o rd e ru  
Sgo Ludwika i  zasługi, ale nadto opiekuie 

■się sierotami po nich zostaiącemi. Tem u to­
warzystwu winna Francya dom wdów i dwie 
,szkoły męzką i żeńską dla sierot. Xiężna d’A n« 
gouleme w pierwszym, a Xiązę (Jonde w d ru -  
giem prezyduie.

Ogólne uw agi. Podług P . Tenon n ie- 
gdyś liczba chorych lub wspieranych w Paryżu 
ceniona była do 55,34i codziennie; biorąc lu ­
dność ówczesną z Nekera dochodzącą do 66oooot 
będzie się mieć liczba wspieranych do ludno­
ści ogólney iak 1: i& |;  liczba samych chorych % 
inwalidami wzięta 2o 34 i . będzie do ludności iak 
1: 3 2 i ,  i nakoniec liczba cho iych  zw yczayna 
codzienna 6236, do ludności całey iak 1: io5-£» 
Stan zdrowia bez wątpienia dla miasta nader 
sm u tn y .—* Dzieląc liczbę dzisieyszey ludnością

39*5
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podług spisu Prefekta Departamentu Sekwany 
70.5,595 wy nosić m aiąrą , przez io5f, wypadnie 
nam liczba 6765 i - |f§ , iednakże d. 1 Stycznia 
1806 w dziesięciu znaczuieyszych szpitalach 
nie liczono chorych nad 358o, co nie wynosi i 
połowy tey liczby, którąby można bez niebez­
pieczeństwa szpitale zapełnić. Liczba ta nie iest 
nawet czwartą częścią chorych, któremi szpi­
tale w 1813 i i5 były zawalone, wiadomo albo­
wiem iest że okładem lóooo chorych znaydowa- 
ło się. Stan tedy zdrowia ludu Paryzkiego, 
od czasu zaprowadzoney administracyi szpita- 
lów, znacznie poprawił się.

Rzucaiąc okiem na pierwszą tahellę spi­
sów i postrzeżeń bióra głównego szpitali w 
roku i 8o5 i j 8o 6 , widzim że, liczba indyvi- 
duow, która jakiekolwiek bądź wsparcie od­
niosła , wynosi 355oo, a to w przeciągu 5 mie- 
ięcy  i dni 10; to iest w 100 dniach roku XIV 
Rpltey 6644 głów, między temi 3960 męż­
czyzn, a 2684 kobiet. — W  drugim roku 1806 
liczba chorych była 3t 856, to iest 18616 męż­
czyzn, a i 3a4o kobiet.

Pomoc dano następuiącym sposobem:
1. W ydano biletów wniyścia chorym 23,690
2. Odesłano do biór dobroczynności lub

opatrzenia -  2,000
3. Udzielono radę iako mniey słabym 10,158
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4. Opatrzono, rozdano opaski, pessa-  ̂ ^
rya i t. p. " ~ ’

5. Dano wsparcie pieniężne karmicielkom f*
6. Rozdano św iadectw  medołęztwa, wstę­

pu do domów starców, przytułku
i t .  d. 710

Choroby zaraźliwe i roboty publiczne 
w mieście były powodem większey w tym ro­
ku 06000 liczby; z saraóy gwardyi narodo- 
Wey przyjęto d'o szpitałów do i 58i osub.

Ruch ogólny po w s z y s tk i c h  szpitalach, 
którzy weszli, zmarli lub wyszli, b y ł :

Na 1. Stycznia 1806 zostało chorych •, ®
Przyięto wciągu roku całego - 
leczono tecly po szpitalach ogółem 1 ̂ 9
W yszło lub zmarło - “
Zostało na 1. Stycznia 1807 ' 1
Między temi 2020 mężczyzn a 1695 ko iet. ̂

W ypada Ztąd .proporeya taka: Przeciąg
pobytu chorych, leczonych , zdaie się hyc o 
4 t i  dni. W yszli do Leczonych chorych tak się 
małą iak 26 do 53. Z m a r l i  porównani zwyszłe- 
mi iak 1 do 5 ^  W yszli i zmarli razem wzięci 
i porównani z choremi leczonemi, ia i  3 i do ,  
Zmarli porównani z choremi wyszłemi 1 leczo­

nemi iak 1: S
Ogół dni szpital owych przed 1. Stycznia

1806 był 343,451, a wciągu samego roku 
i ;3iO,357.— Stan statystyczny Lekarski w wftr
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nastu okręgach Paryża z 3 lat po sobie idąi 
c y c h , iest:
Liczba zmarłych w r. i8 i4  -  2?
W  i 8i3 zaś była -  18,676
Zmarłych w i 8i 4 mężczyzn było 16,379 

-  -  kobiet -  n ,3 99
Ogół, w który wchodzą woyskowi 

po szpitalach zmarli 2,569 ‘ nieżywi
znalezieni 25? „ „' 1 27,778
Zmarło po domach 1 -  _ *6-379

po lazaretach cywilnych -  11,399
— na 0SP5 -  ’534

A  w r. i 8 i3. tylko
iW  roku i 8i 5 zmarło _ 21 54

w i 8i 4 -  _ _ „ o*" 27 7
Mężczyzn było 10,866. a kobiet io 683; 
tu dodano 175 samoboystw i 279 zna­
lezionych trupów
Po domach umarło -  ją ą gQ
Po lazaretach świeckich -  “ 7 089
Z  ospy _ ’u  = 190
A  w roku i 8i 4. -  53^
Urodziło się -  = = = 2 0 , 1 8 2
Zmarło ogółem -  _ _ -  21,549
Zmarło tedy więcey n il urodziło się ,367.
Na koniec w r. 1816. liczba zmarłych 19801
.  w  roku 18,5 -  - .  _ 2 j ,549
w roku zatem 1816 mniey o głów 1748.
Zataiło po domach płci męskiey = 6176



zmarło po domach płci żeńskiej -  63i3
Ogółem tedy -  “ 1 9‘

Dcdane tu V«  »iaI m ,  73i2 w 
szpitalach zmarłych, rni^zy ktor.m. Jt.mych 
mężczyzn było -
Z  ospy umarło 79 chłopców a 71 dziewcząt i 5o

a \y r. i 8 i 5 " "
W iec 4o głów m niey w roku 1 8 1 |

o £ - “ 10®Samoboystw w ib ib
T o  iest mężczyzn 121 a kobiet 6

/ _' -  -  ■ 47w  j.8 i 5 zas -  " _ „ ,
Urodziło sie w 1816 płci mezkiey 11

P ło t  ż c ń a W y  -  -  -  -
, -  22 ,0  ObOgółem tedy -  -  _ ^

Urodziło sie W,SC W1(icey , , . „
Utopionych było mężczyzn 222 , a o

co czyni

O Księgarstwie w  Polszczę.

N ik t  nie przeczy, że drukarstwo iest użyteczne; 
ale wyobrażenia o stopniu i rozległości tego uży­
tku tak są rozmaite, iak r ó ż n ią  sią w ludziach 
zdolności poymowania przyrodzone,.i pi
dukacyą a wielostronne oświecenie uformowa-
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ne. Obojętnie rzecz tę uwala człowiek pro­
sty ; znayduie w niey rzeczywistą dogodność 
oświecony- uznaie ią za wielkie i dzielne na­
rzędzie do wzrostu i upowszechnienia nauk 
mą z gruntownie uczony; filozof stawi ią w 
rzędzie naypierwszym tyCh wielkich wynala­
zków, które nadaiąc nowy i niedoświadczany 
pierweykierunek umysłom ludzkim, odmieniaią 
postać świata; w niey mole odkrywa on tę sprę­
żynę która udzieliła i silnie utrzymuieprzewago 
Europy „ad innemi częściami ziemi; naostatek 
głęboki statysta, obeymuiąc wtey mierze poznania 
świeconego, uczonego i filozofa , dostrzega obfite 
zrodfa dwoiakiego rodzaiu kraiowych pożytków. 
W idzi ze ta sztuka przez swóy wzrost i)kwitnie­
nie me tylko służy widocznie i nayskuteczniey 
ku dobru nauk i oświecenia, ale nadto mole 
stanowić bardzo rozległą odnogę udzielnego 
przem ysłu, przez który zaymuiąc użytecznie 
liczną klassę mieszkańców, zdolna iest spra­
wie cyrkulacyą wielu milionów pieniędzy, 
nastręczyć zarobki klassom innym, a tern sa-’ 
mem przyczyniać się mechanicznie nawet do 
ożywiania przemysłów innych, dać przystoy- 
ne utrzymanie wielu ludziom uczonym, a za- 
tćm liczbę ich mnożyć i stan ich powabniej­
szym uczynić, to zaś wszystko działaiąc bez 
osobliwych nakładów i starań rządu , drugim, 
ze tak rzekę, nawrotem pomagać naukom i



©świeceniu, a w tćm, zatrzymywał? w ych  ód z 
k ra iu  nie m ałych  kapitałów lub ie do kra in
wprowadzać.

C zyn ią  postrzeżenie, że w yiąw szy  R o s -  
s y ą ,  we wszystkich kraiac.h E u ro p y ,  sztuka 
d rukarska  zaprowadzoną została staraniem p ar­
tyk u la rn y ch .  D odapby m o ż n a , że rne tak  sta­
r a n ie m ,  iako raczey  na zysk p a r tyku la rny !  1.. 
P o  w ydobyciu  się iey  albowiem z pierwiastko­
wego taiemr.ictwa, które będąc skutkiem  ł a ­
komstwa pierw szych  wynalazców, okry ło  ich  
za to niepewnością i sławę ich  uczyniło  wąt­
p l iw ą ,  m o n a rch o w ie , światli pa tryoc i  i s ta ty­
śc i ,  uznali ten  przedm iot za naygodn ieyszy  
swoiey trosk liw ośc i ,  a hoynoscią  ich  i opieką 
W przeciągu lat k i ik u d z ie s ią t , l iczne , w y d o ­
skonalone i możność p a r ty k u la rn y c h  daleko 
p rzew yższa iące , s tanęły d rukarn ie  po wielu 
m ie y sc a c h , w N iem czech ,  F ra n c y i ,  A n g h i ,  
H iszpan ii ,  W ło szech .  P ap ieże , Pius IV ,  I a — 
weł V , M ikołay V ,  L eon  X ;  C esarze, F ry d e ­
r y k  I I I ,  F e rd y n a n d ,  Maximilian I ;  królowie 
F raucuzcy , Karol I X ,  L udw ik  X I ,  F ranciszek 
I ,  Ludw ik  X I I I ;  k ról H iszpański F i b r  I I ;  
Doża W e n e c k i  A lb e r t ;  X iążę  W olfen b i i te l -  
ski A u g u s t ,  W ilh e lm  sztatuder w H o l la n d y i ,  
niczego nie zaniedbali do podniesienia stanu 
d ru k a rs tw a ;  żadnych  nie opuścili sposobów 
do pom nożenia  i zachęcenia  osób go składa-
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iących. Cesarz Fryderyk III. porównał ich za~ 
i szczyty ze szlacheckiemi, i dozwolił w stroiach 

używać złota; Xiążę . Woifenbiitelski August 
dawał im do sukien srebrne guziki; inni nadawa­
li inne stosowne do wieku i panuiących mnie­
mań prerogatywy; wszyscy zaś uwalniali od 

i wszelkich podatków i ciężarów publicznych , od 
i Opłat na .przewozach, mostach, groblach, ko­

morach celnych, aby dostarczanie to w a ro w i  
materyałów drukarskich uczynić iak nayłatwiey- 

I szem. W  ielcy statyści, iako kardynał Ryszelie, 
Kolbert i d ’Agesseau we Francyi,  kardynał 

■, Ximenes w Hiszpanii, i wielu innych w tych i 
w różnych kraiach , zostawili pamięć szczegól- 
nieyszey swoiey w tym  przedmiocie troskli­
wości administracyyney.

Zwrócona na te okoliczności uwaga, m o­
że utwierdzać przekonanie, źe drukarstwo nie 
iest bynaymmey przedmiotem małey wagi, 
nie tylko we względzie oświecenia ale i kraio- 
wey ekonomii, zwłaszcza kiedy się nie zamy­
ka w szczupłych granicach żyiącego kraiowe- 
go ięzyka, ale bierze w swóy obręb i płody 
l i teratury  obcey, a mianowicie staroźytney, o- 
raz dzieła do czci religiyuey należące, iakicli 
wrszędy znaczne wypotrzebowanie, ieśli się z 
kraiowego nie dostarcza przem ysłu , nie małe 
wyprowadzać musi z ki-aiu kapitały. Oprócz 
tego, ta i  sama uwaga pokazuie, ze nie sam



przypadek ani zbieg szczęśliwych okoliczno­
ści, postawiły w pomienionych kraiach d r u ­
karstwo na stopniu kwitnącym i wielkie po ­
żytki przynoszącym ; ale zdziałała to przezor­
ność administrujących statystów, umiejących 
z okoliczności korzystać i niemi powodować; 
ho zastanawiając się ieszcze nad urządzenia­
m i ,  iakie w różnych czasach i kraiach w te y 
mierze czyniono, daie się postrzegać, "ze te 
urządzenia, poprzedzały zawsze stan kwitną­
cy, a w nim nie pierwszą exysteneyą, ale wyż­
szy stopień doskonałości otrzymywały.

Po wynalezieniu sztuki drukarskiey, po­
wszechność drukarska nieodłączna od księ­
garstw a, weszła w używanie tych wszystkich 
praw i prerogatyw, iakie przed wynalezieniem 
tey sz tuk i , miała powszechność księgarska, 
którą składali przepisywacze zwani S ta tio n a r ii , 
księgarze właściwi, introligatorowie, illumina- 
torowie i pargaminuiki. W szyscy  oni,
W mieyscach gdzie były uniwersytety, stano­
wili z niemi iednę powszechność, i w Paryżu 
mianowicie liczyli się za członków i urzędni­
ków uniwersytetu (Ofjiciers et suppots de l’Uni~ 
versiter) ,  maiąc toż samo znaczenie i preroga­
tyw y co Magistrowie i Scholastycy; bo odpo­
wiednią obowiązani byli mieć uaukę , k tórą 
przez examina musieli udowodniać, i wolność 
sprawowania professyi otrzymywał ''"od władzy
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iuniwersyteckiey. Ze wszystkiem toź samo dzia­
ło się i po wynalezieniu sztuki drufcarskiey.

Odwołuiem się i ieszcze niżey odwoły­
wać się będziemy do księgarstwa Paryzkiegq, 
i w ogólności francuzkiego, ponieważ nayda- 
wniey i naypierwey miało systematyczne u- 
rządzenie , a innym  za wzór służyło.

Powszechności księgarskie we Francyi 
pierwszy r a z , miiaiąo uniwersytety, zaczęły 

i bezpośrednio przyymować urządzenia od kró­
lów w roku i468. Odtąd mnóstwo wyszło w 
różnych epokach królewskich urządzeń, miano­
wicie w czasie ministerium Kolberta, a ustano-', 
wioneurzędy pod tytułem : Izb królewskich czyli 
Izb  synclykalnych księgarskich (chambre Royale 
ou chambre syndicate des Libraires) zastąpiły 
mieysee iurisdykcyy uniwersyteckich. Każda 
izba składaiąc się z syndyka i czterech ad­
iunktów, przez zgromadzenia księgarskie z po­
między siebie wybieranych , sprawowała wła­
dzę sądową, po licyyną, administracyyną i o- 
piekuńczą, we wszystkiem co się tyczyło o- 
sób i przemysłu księgarskiego, a to w całym 
o k rę g u , iaki dla kaźdey izby był zakreślony, 
nie wyłączaiąc żadnych drukarni i księgarni,

- tak prywatnych iako i do zgromadzeń rozmai­
tych  należących. Przeciw takowemu oddzie­
leniu się powszechności księgarskiey, prote- 

' stowały się i czyniły prawem uniwersytety,



ale te ich kroki zo s ta ły  bezskutecz-nemi; a o- 
soby do powszechności księgarskiey należące , 
n ie  t r a c ą c  nic z daw nycli swobód i p re roga­
tyw , k tóre  im  we w szystkich  późu ieyszych  
u rządzen iach  na rów ni z m agistram i i schola­
stykam i un iw ersyteckiem i by ły  po tw ierdzane , 
W ty m  tylko  szczególnie punkcie  od un iw ersy ­
tetów n iby  zależały, ze w izbach swoich księ­
garskich nie m ogły  być  dopuszczanem i do e -  
xaminow, bez poprzedniego o trzym ania  i zło­
żenia świadectw o n au k ach  od rektorów  u n i ­
wersyteckich  lub gdzie ich  nie b y ło ,  od p r y n -  
cypałów ko lleg ia lnych  czyli rek torów  g y m n a -  

zyalnych .
T e n  porządek usta lony  przed re w o lu c y ą ,  

za zm ianą nawet późniey stosunków i n az w a ń ,  
nie wiele się co do istoty odmienił. K s ięga r­
stwo wzięte w całey swoiey obszerności, p o ­
zostało professyą składaiącą się ze t rzech  czę­
śc i ,  iako to: uczoney , rzemieślniczey i h a n -
dlarskiey, a w połąeżeniu  ty c h  widoków k ie ro ­
w an e ,  po wielu k ra iach  u trzym uie  się w kwi­
tn ą c y m  s tan ie ,  zawieraiąc w składzie swoim 
nie mało takich  lu d z i ,  co nie ty lk o  są biegli 
w  swoiey professy i, ale i  do pierwszego rzędu  
u c z o n y c h  należą , a p rzy  tem  obracaią  wielkie- 
m i kap ita łam i,  i professyi swoiey ani sam i, a- 
n i  w swoich potom kach  nie opuszcza ią ,  co 
iest naylepszem świadectwem dobrego stanu
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te y  professyi. Sian takowy nie zależy od ł a ­
dzi go sk łada jących ,  ale od uządzeń  k tó re  
niem i k ie ru ią ,  a k tó ry c h  nadanie  zależy od 
w ładzy  zw ierzchnicy  kraiow ey. W szędz ie  stan 
jakiegokolwiek p rzem ysłu  stanie się k w i tn ą ­
c y m ,  k iedy  będzie przyzw oicie  przez dobre 
u rząd zen ie  k ierow anym .

W łasność  autorów  i księgarzów , nie miała 
przed  rew ołucyą  we F r a n c y i ,  a po w iększey 
części nie ma i do tąd  w in n y c h  kra iach , in n e ­
go zabezpieczenia, iak w szczególnych  p r z y ­
wilejach m o n a rch ó w  na  każde z osobna dzie­
ło uzysk iw anych . Sposób wiele zachodu w y -  
m agaiący i nie dla każdego dostępny. W e  F ra n ­
cyi roku  1796 postanowiono w ty m  celu p ra ­
wo o g ó ln e , życzyć  należy aby  powszechniey 
było  naśladowane, i ażeby zaspokoiło to  na rze ­
k a n ie ,  iakie w czasach te ra ź n ie y szy c h , m ia ­
nowicie w N iem czech  słyszeć się daie.

W  dawnieyszyin i-ządzie Polskim  nie było 
ż ad n y ch  władzy praw odaw czey postanow ień» 
tyczących  się k s ięg a rs tw a , i n igdy  też stan ie- 
go  k w itnącym  nie by ł i być nie mógł. P o m i­
m o  t o ,  iak się wiele rzeczy  działo iedynie  przez 
na łóg  i naśladownictwo zag ran iczn y ch ,  tak  i 
w  ma te ry  i księgarstwa, bez żadnego fu n d am en ­
tu  p raw nego ,  w ychodziły  n iekiedy przywileie 
k ró lew sk ie , zakazuiące pod  k a ram i dzieł prze­
drukow yw ać. JBywały naw et przywileie  w brew
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przeciw ne z a m ia ro m , tak ie  w ich w ydaw an ia  
zapewne miano. D u fo u r  na swoich książkach 
d ru k o w a ł ,  że był w yłącznie  uprzyw ile iow anym  
na  m uzykę . W łaśn ie lo  był przywilóy i n ie ­
sprawiedliwy i szkodliwy z siebie, a p rzez o -  
koliczności ty lko  nic  nie szkodził,  bo nikt. o 
rozprzedaży  a tein bardziey  o ry to w a n iu  m u ­
zyki w k r a iu  nie myślał. Raczóy trzeba b y ­
ło do ubiegania się zachęcać aniżeli ie og ran i­
czać. K sięgarstwo Polskie  n igdy  ieszcze n ie  
doszło do tego s to p n ia , aby w ystępki p rz e d n i-  
kowywariia czyn iły  rze te lną  obawę.

‘ K sięg ars tw o  w ogólności iest przem ysłem  
w ym aga iącym  znacznych  kapitałów, a k tó ry c h  
p ow ró t  nie może b y ć  prędki. Je s t  to  nieiako 
lokacya  na p row izyą . Z tak iy y  n a tu ry  tego 
p rzem y s łu  w y p a d a , ze zay ińu iący  się n im  , 
w tedy  ty lko  śmiałe czynić  może nakłady , k ie ­
d y  się ka rm i n adz ie ią ,  że ieżcli nie sam ,  te ­
d y  iego potom stwo lub familiia korzystać bę­
dz ie ,  zaym uiąc  się tąż sam ą p rofessyą , i  p ro ­
w adząc  da ley  rozpoczęte  przez niego c z y n n o ­
ści. Jeszcze bowiem i to pilnie uważać należy, 
iż  księgarskiego p r o d u k tu , n igdy  prędko  i ra ­
zem bez s tra ty  niezm iernie  wielkiey spienię­
żyć nayczęściey  nie m o ż n a ,  a zysk o trzym uie  
się ty lko z pewnością w przedaży  długiego w y -  
znagaiącey czasu i handlowego obrotu . Z  ty c h  
okoliczności wynikaią, p rzy czy n y ,  dla k tó ry c h
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p rz e m y s ł  księgarski i d rukarsk i przez zgro­
m adzenia  osób d u c h o w n y ch  sprawowany, n ie  
m oże b rać  wzrostu i statecznego powodzenia. 
In te res  osobisty, in teres potom stwa i n ayb liż -  
szey fam ili i ,  nayskutecznieyszą są dla lu dz i  
do działań i czynności pobudką . T a k  silney 
p obudk i mieć nie może człowiek p racu iący  
e x  ohec/ihrtłia , a na de wszystko k iedy  owoce 
te y  pracy ani dla n ieg o ,  an i dia iego współ­
czesnych  towarzyszów, dla n iew iadom ych 
nąs tępoów  maią b y ć  przeznaczone. Ogół zg ro ­
madzenia nie m o le .  być sk ło n n y  do w ykłada­
nia  kap ita łu  w nadziei nie p rędkiey  i oddalo- 
n e y  k o rz y śc i ,  boby to było toż samo co f u n ­
dusz  zgrom adzenia  pomnażać z uszczerbkiem 
iego obecnych  dochodów. Do takiego k ro k u  
trzeba  szczególnieyszey gorliwości i pat.ryotyr-  
z m u ,  k turem i natchn ione  szlachetne um ysły , 
niczego osobiście oprócz c lw a ły  nie p ra g n ą ,  
a wszystko czyn ią  dla ogóinego dobra  i p o ­
tomności. T a c y  lu d z ie ,  k tó rzy  są więcey a- 
niżeli poczciw i, zacni i oświeceni, z radzaią  
się rzad k o ,  a nieskończenie rzadziey  zn aydu ią  
się na  s topniach dozw alaiących rozwinienia  
ich  geniuszu. Stosuiąc tę uwagę w  osobności 
do naszego p rzedm iotu , widziemy w przesz łych  

; czasach dwóch. ludzi ze zgrom adzenia  P ila r­
skiego , k tó rzy  iak w wielu in n y c h  rzeczach  
dla  n a ro d u  p o ż y teczn y ch ,  tak  też odznaczy li

się
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się i w księgarstwie- Stanisław Kotlarski W 
Polszczę, a Maciey Dogiel w Litwie, podnieśli 
w domach swoich zgromadzeń przemysł tego 
rodzaiu, na taki stopień, na iakim nigdy w 
całym kraiu przed nimi nie był. W  Litwie 
po Dogiem natychmiast zupełnie upadł. W; 
Pol szcze po Konarskim by n a jm n ie j  się nie 
podniósł, owszem się zniżył, można mówić 
co raz się zniża. A  że dawno nie upadł cał­
kiem , ale ieszcze się dość znakomicie utrzy- 
inuie, iestto skutek przypadkowy tleiącego du­
cha patryotyzmu Konarskiego, nadzwyczay- 
nemi w kraiu okolicznościami i opiniią orze­
źwianego, i docześnie utrzymuiąeego w połą­
czeniu osoby tak zacne i tak oyczyźnie Zasłu­
żone, iakie od czasu Konarskiego i dziś skła­
dnią zgromadzenie Piiarów Warszawskich. Je­
dnakże, iakożkolwiek iest znakomite ich księ­
garstwo, nie iest przecież takie, iakie byłoby* 
gdyby Konarskiego zakłady dostały się świe­
ckim sukcessorom. Mógłby ztąd powstać 
dom krociami albo i milionami iuż spekuluią- 
cy; a Jednakowoż ta sama rzecz, zgromadzenia 
Piiarów nie wzbogaciła, i zapewne nie zbo- 
gaci. Ich magazyn księgarski który posiada- 
ią ,  gdyby był w ręku świeckiego spekulanta, 
stanowiłby maiątek znaczny; dla nich iest 
mało ważnym funduszem, bo bez obrotu han- 
dlarskiego, z wielkiemi przeszkodami i po® 

1818. Grudzień, T , X I I ,  3o
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wolnościam i zpienięża się (*). S łowem  ink 
wszelki i n n y ,  tak i tego rodza iu  p rz e m y s ł ,  
zaw iera iący  w sobie połączone ściśle części, 
n a u k o w e ,  rzemieślnicze i h a n d lo w e ,  nie iest 
byn n y m n iey  zgodnym  z powołaniem  zg rom a­
dzeń d u c h o w n y c h , a iako im  sam ym  mało 
z y sk o w n y  iak tez i celowi usługi pub liczney  
odpowiadać n ie  zdolny. G d y b y  nie ten  p r z y ­
padek  niezgodności pow ołan ia ,  daw no zg ro ­
m adzenia  d u ch o w n e  we w szystkich  k r a ­
j a c h ,  opanow ałyby  wyłącznie  przem ysł  księ­
g a rsk i ,  j  c iągnę łyby  z niego wszelkie z y sk i ,  
bez żadnego współubiegania się ludzi swue- 
c k ic h ,  iako m aiących  większe w ydatk i na u -  
t r ż y  marne siebie i  fam ilii ,  a pozbawńonych tey  
p o m o c y  k tó rą  zu aydu ią  zgrom adzenia  d u c h o ­
w ne  w swoich fu n d u s z a c h ,  gdy  an i dom ów , 
an i  składów nie n a y m u ią ,  z n ich  podatków  i 
ciężarów pub l iczn y ch  nie znoszą ,  sami tę l i -  

1 le racką  posługę pełnić  m o g ą ,  k tó rą  świecki 
- księgarz opłacać musi. W sz y s tk ie  atoli te k o ­

rzyśc i z funduszów  w y n ik a iące ,  nie m o g ą  dać

(*) S a m a  ta okoliczność, ze księgarnie za~ 
konne nie zaw ieraią ksiąg sortym ento­
w ych , ale zaym uią  się przedn ią  sam ych  
tylko ksiąg własnego n a k ła d u , utrudnia  
bardzo upowszechnienie cłzieł i  iest na ­
der szkodliwą handlowi całem u,



pierwszeństwa ani nawet równości we współ- 
ubiegania się ze świeckiemi. Dla tego we 
wszystkich k ra iach , nawet we W łoszech  i  
H iszpanii ,  dawno zgromadzenia duchow ne, 
zaniechały przemysłów księgarskich. W  L i ­
twie pierwey to u c z y n i l i  Franciszkanie, a świe­
żo Piiarowie. W  prowincyacli co dawną Pol­
skę składały, nie mała liczba była d rukarn i i  
księgarni, ale ponieważ po ńaywiększey czę­
ści należały do zgromadzeń duchow nych , za­
tem nie przyczyniały się do wzrostu kraiowe- 
go księgarstwa. T en  wzrost albowiem potize- \  
buie k red y tu  i zamiany, co oboie i pożądane 
i  zwyczayne między spekulantami świeckie- 
ra i,  nie może mieć mieysca z przełożonymi i> 
zawiadowcami składów należących do zgroma­
dzeń duchow nych ;  i z tey przeto strony, ogół 
przem ysłu ,  istotnego zasilenia pozbawionym 
być musi.' W  powszechności nie można na 
zgromadzeniach duchow nych polegać w kra iu  
naszym , w rzeczy podniesienia księgarstwa, 
które się nie podźwignie inaczey tak przez za­
biegi i spekulacye ludzi świeckich.

G dy przem ysł księgarski wymaga kapi­
tałów, 4  gdy nieskończenie pożądany i potrze­
b ny  w każdym czasie wzrost tego przemysłu, 
zależy od pomnażania się tych kapitałów'; za­
tem ważną iest bardzo rzeczą obudzenie w l u ­
dziach ochoty, do przeznaczenia na ten przed-
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m io t  swoioli kapitałów, do pom nażania  ich  
p rzez  ten o b r o t , i do nieporzncania  - le y  p r o -  
fe s sy i ,  aby sta teczną była w fam il i iach ,  na  
czem iey  naywiększe powodzenie zależy. — 
W s z y s tk o  to  spraw ić  może odby t p ro d u k tó w  
księgarsk ich  czyli ksiąg i in n y c h  tego ro d za -  
iu  n a u k o w y c h  p rzed m io tó w ; a ten  w ypadek  
w spó lny  i e s t ,  tak księgarstwu iako i d rug im  
p rzem ysłom . L ecz  księgars tw o, to  ma w so­
bie o so b liw ego , że iegó odby t a zatem i p o ­
w o d z e n ie , iest i ś rodkiem  i m iarą  oświecenia 
k ra in .  N ik t  albpvviem z g ru n to w n ić y  m y ś lą ­
cych  nie w ą t p i , źe in s t ru k ey a  szkół niższych, 
i w y ż s z y c h ,  nie inszego nie iest., iak p r z y ­
gotow anie i usposobienie  do przyięcia tego o- 
św iecen ia ,  k ló re  przez czytanie  ksiąg n ab y w a  
się. N ie  z a y m u ią c y  się c zy tan iem , phociażby  
i  nay lepszą  miał in s t ru k c y ą  szko lną ,  p rę d k o  
zostaie p rostak iem  gorszym  od n ie u k a , i za 
oświeconego liczyć się nie może. P o w szech n e  
za tem  ośw iecenie ,  zależy od pow szechnego  
g u s tu  c zy tan ia ,  a ten  gust sprawuie i oćlbyt 
księgarsk ich  p roduk tów . Z ie d n e y  więc i te y -  
źe sarney p rz y c z y n y  pochodzi  oświecenie i  
w zros t  k s ięgars tw a , z tą  r ó ż n i c ą , że p ierwsze 
iest celem a d rug i  środkiem do tego celu. A  
g d y  osiągnienie tegoż c e lu ,  iest pożądane , t r u ­
dne  i w ielkich starań w y m agaiące , ted y  i śro­
dek do niego p row adzący  nie m us i  być ła -
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tw y ,  i  dla tego zasluguie  na szczególm eyszą 
op iekę ,  bez k tó re y  nie będzie sku tecznym . 
O d b y t  zatem p rodu k tó w  k s ięgarsk ich , czyli  
w zros t  p rzem ysłu  k s ięg arsk ieg o , nie pow in ien  
b y ć  rzeczą  obo ię tną ,  bo is to tnym  iest do o-  
świeceuia ś ro d k ie m , p ew n ą  iego m ia rą  i ska- 
zówką. N a  ko ń cu  przeszłego wieku , n ie  l iczo­
n o  w ra łey  H iszp an i i ,  iak ty lko  trzydzieśc i 
p ras  drukarsk ich  , k tó ry ch  w tym że  czasie b y ­
ło w iedneih mieście Saskiem L ip sk u  ośm dzie- 
siąt. Do liczby p r a s , p ro p o rey o n a lu e  w obu  
k ra iach  księgarstwo , a wedle niego i  s topnie  
oświecenia obu kraiów , te y  właśnie p ro p o rc y i  
iawnie ; o dpow iada iącem i, uczen i  postrzegacze

uznaią .  ■,
P raw dziw era  iest tw ie rdzen ie ,  ze księgar­

stwo wzrośnie przez s ię ,  k iedy  oświecenie s t a - -  
n ie  się p ow szechn ieyszem : ależ k s ięgarsko  iest 
.środkiem a oświecenie celem. Dla o t rzy m a­
n ia  więc c e lu , t rzeba  p ie rw ćy  radzie  o ś ro d k u  
i  skuteczność iego upew nić .  P r z y  zaniedba- 
n iu  lub niedostateczności ś ro d k a ,  osiągniem e 
celu będzie zaw odne , albo n iezm iernie  p o w ol­
ne  i odwleczone. D la  tegoto w kra iach  oświe­
ceniem góru iąeych , zriayduieray u rząd zen ia  
liczne i w ielokrotnie  odnawiane,, k tóre  świad­
c z ą ,  ze nie spuszczano się ażeby środek tak  
w ażn y  sam przez  się doskonalił się i w zm a­
gał , ale wzmagano go i  wspierano przez ro z -
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maite sposoby: nadaiąc zaszczyty i zachęcenia 
zaymuiącym się tym  przem ysłem , uwalniaiąc 
ich od opłat i ciężarów publicznych, i poma- 
gaiąo do odbytu ich materyałów, narzędzi i 
produktów. Między inszemi na rzecz księgar­
stwa we Francyi rozporządzeniam i, było i t o , 
ze trausporta ksiąg oraz materyałów i narzędzi 
księgarskich, nie by ły  otwierane i rewidowa­
n e  na komorach, ale w miastach w izbach syn- 
dyka lnych , a w Paryżu dwa razy do r o k u ,  to 
iest na jarmarkach S. W aw rzyńca  i S. G er- 
m an a ,  były  przedaże publiczne, wszystkich 
produktów księgarskich oraz materyałów i n a ­
rzędzi d rukarsk ich ,  dla ułatwienia odbytu i 
pokupu tą drogą nadzw yczayną , dla tych o- 
tw ieraną ,  którzy z n iey korzystać chcieli.

Produkta innego iakiego a nie księgar­
skiego przem ysłu , zawsze pew ny i wielki 
jmaydą odbyt,  ieźeli tylko będą użyteczne, 
dobre i przyciemne, a ci dla k tó rych  są przy­
zwoite będą mieli za co ie nabyć. Itiaczey 
się rzecz ma względem produktów  księgar­
skich. Mogą być one naylepsze i uayuzyte- 
cznieysze z siebie, a ci dla k tórych  są nay -  
przyzw oitsze, mogą być Judzie dostatni, ie- 
dnak odbyt nie nastąpi, ieśli się nie znaydzie 
dość ludzi umieiących znać ich  wartość, to iest 
oświeceńszych, a którzy przy  tein będą mieli 
za co ie nabywać. Iiodzay  takich ludzi iest
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r z a d sz y ,  z n a y d u i ą  s i ,  on i  r o z r z u c e n i  po  r ó ­
ż n y c h  m ie y s c a c h :  sz ukać  i c h  w ięc  t i z e  a 
to w a r e m .  D la  tego  ż a d en  p r z e m y s ł ,  dla z a ­
p e w n ie n ia  sobie o d b y t u ,  n ie  w y m a g a  p r z e d a z y  
„ a  tak w ielu m ie y s c a c h  o d b y w a ć  się p o w iu n e y ,  
jak  p r z e m y s ł  k s ię g a r s k i ,  to  iest p o t r z e b a  a ż e b y  
k s ię g a rzó w  b y ło  w ie lu  po  r o z n y c  i  rm cyscac  i  
k r a i n  sw o ię  p r o fe s s y ą  s p r a w m ą c y c h .  TV i n ­
n y m  p r z e m y ś l e ,  w ielość  ie d n e g o  g a t u n k u  
sp e k u la n tó w  'z m n i e y s z a  ic h  z y s k i ,  a  w s ię -  
g a r s tw ie  p rz e c iw n ie  p o w ię k s z a ;  a u a w e  
w ie lo śc i  k s ię g a rzó w ,  p r z y n a y m m e y  do  p r o p o t -  
c y o n a ln e g o  s to p n ia  p o s u m o n e y ,  p rz e m y  s
J e  m o ż e  m ie ć  p o w o d ze n ia .  T o  p o w o d z e n ie  
za le ż y  n a  o d b y c i e ,  a o d b y t  n ie  będz ie  r y c h ł y  
b e z  p r z e d a ż y  u s k u t e c z n i a m y  się na  r o z n p h ,  
i w ielu  m ie y sc ach .  K s ię g a rz  na  ie d n o  lu b  d w a  
dz ie ła  k o s z t  o d w a ż y w s z y ,  zam ien ia  le  z k s ię ­

g a rz a m i  d r u g ie m i  n a  k s ię g i  ic h  n a k ła d u .  y  
sp o so b e m  dzie ła  iego  k o sz te m  w y d a n e , r o z ­
p r z e d a ją  się r a z e m  po  w ie lu  m ie y s c a c h ,  .  o n  
za m ia s t  ie d n eg o  lu b  .d w ó c h ,  n a  k tó r e  k o * t  . 
w y ł o ż y ł ,  m a p rz e z  z a m ia n ę  k i lk a ,  k i lk a n a ś c ie  u 
l u b  k i lk a d z ie s ią t  g a tu n k ó w ,  i  t y m  sp o so b e m  ,  
u ł a t w i o n y  z n a y d u ie  o d b y t .  O w o ż  m ała  l ic z b a  % 
k s ię g a r z y  i  po  w ie lu  m ie y s c a c h  w k r a m  m e -  „ 
o s ie d lo n a ,  tego  u ła tw ien ia  m iec  m e  m oże .  D la  
te g o  u r z ą d z e n i a  z w ie rz c h n ic z e  z m ie r z a ć  m a ią  
do  p o m n o ż e n ia  liczby k s ię g a rzó w ,  u s u w a .ą c



przeszkody , któreby ią pomniayszać mogły. 
W szelkie  zatem wyłączności, i osobliwe dla 
jednych przed drugiemi pierwszeństwa i wy­
gody, są i księgarstwu i iego celowi bardzo 
szkodliwe, lubo pozorem przemiiaiąeych i do­
ryw czych  pożytków uwodzić mogą. Żaden 
księgarz do professyi swoiey przywiązany, i 
nie dla zarwania przypadkowego zysku ią 
sprawuiący, ale uważaiący ią iako dziedzictwo 
do zostawienia nawet potom kom, a oraz iako 
lodzay  życia nie tylko byt dobry ale i przy­
zwoitą a od każdego poczciwego człowieka p o ­
żądaną chw ałę, zjednać mogący: żaden mó- 
>iię taki księgarz dla siebie samego nawet, a- 
111 życzyć, ani pragnąć tey wyłączności nie 
moż e-  bo ią zna za szkodliwą dla całey pro­
fessyi, która, aby do kwitnącego stanu przyszła 
i  w nim się u trzym yw ała , potrzebnie połą­
czonych usiłowań i starań wielu osób. Nikogo 
oddalać i usuwać od tego zawodu nie należy. 
Księgarstwo nawet zgromadzeń duchow nych , 
chociaż mało obiecujące, niepowinno być ta ­
m owane i ograniczane, iako dawnemi zwy- 
ezaiami poświęcone. Zwierzchność tylko na 
to  dać baczność obowiązana, aby wszyscy 
professyą sprawuiący wedle iednych postępo­
wali praw ideł, i  odpowiedne swojemu powoła­
niu mieli usposobienie.
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W  Polszczę ,"za  daw njrch  n a w e t  czasów, . 
z p rz y c z y n y  m ałey  liczby osób zaymuiących. 
się księgarstw em , zam iany  m iędzy  księgarzami 
byw ały  albo rzadkie  albo ż ad n e ,  a z tąd  i od­
b y t  ksiąg t ru d n y  i nie wielki. Dzieła w ażn iey-  
sze d rukow ane  zazwyczay za g ra n ic ą ,  tam  się 
p o  większey części tozprzedaw ały . T e  co w y ­
chodziły  w k ra in ,  chociaż w małey liczbie e -  
x e m p la rz y  odbiiane , iednak  częsciey po skła­
dach k lasz to rnych  bu tw iały ,  a niżeli dosta­
w ały  się czyte ln ikom : a dziś ieszcze naw et do- 
s ta iem y do h a n d lu  w' n iem ałey  ilości exern- 
p larzów  książki d rukow ane  w wieku siedin- 
n a s ty m ,  i to ta k ie ,  k tóre  daw no niezaw odnie  
b y ł y b y ! ro zp rzed an e ,  g d y b y  p rzem y s ł  księ­
garski p ie rw ey  b y ł  ożywiony.

• Dla ułatw ienia  zamian ks iążkow ych , w i n ­
n y c h  k ra iach  zgrom adzaią  się księgarze na Jar­
m a r k i ,  z k tó rych  w Niem czech naysław nieyszy 
b y ł  d a w n ie y  w F ra n k fo rc ie  nad M e n e m ,  a te ­
raz  iest w L ipsku . Nigdzie zaś ia rm ark i  k s ię ­
garskie ani b y ły  ani są znakom itsze ,  iak w 5 
S tanach  z jednoczonych  A m e ry k a ń sk ic h ,  tak  
iak  nigdzie n ie  masz większego i p o rząd n iey -  
szego k ięg a rs tw a , bo może w wieku naszym  n i ­
gdzie n ie  ma więcey czyteln ików a za tem  i  
pow szechnieyszego os'wiecenia. \

F rank fó rtsk i  ia rm ark  księgarski u p a d ł ,  a 
L ipsk i  wzrósł i u trzy m u ie  się w k w itn ą c y m
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stanie. N ad  tą okolicznością warto iest zasta­
now ić  się , i poznać is to tną p rz y c z y n ę  sk u ­
tków  p rzec iw nych  w ty ch  dw óch m iastach.
' J a rm a rk i  nie tyle służą kięgarzom do spie­
niężenia ich  p roduk tów  ile do zam iany , przez 
k tó rą  m aiąc  większą ksiąg ro z m a i to ść , ła tw ie y -  
szą zn aydu ią  przedaż w m ieyscacli stałego m ie ­
szkania. Dla tey więc p rz y c z y n y ,  rów nie  wiel­
kie t ran sp o r ts  m uszą  na ia rm ark i  p rzy p ro w a­
dzać i z n ich wyprowadzać. A b y  u n ik n ą ć  p o -  
dw óynego kosztu  na dwoiaki t r a n s p o r t , vvrolą 
c n i  d rukow ać  dzieła w mieyscu ia rm ark o w em , 
tam  ie bezpośrednio z księgarzami za m ie n ia ć ,  
a do mieysca o rd y n a ry y n eg o  swoiego h a n d lu  
ty le  p rzew ozić ,  ile m ieyscowa potrzebnie  w y ­
przedaż. O w ó ż ,  gdy  większa zręczność do d r u ­
kow ania  dzieł znalazła się w L ip sk u  aniżeli w 
Frankfórc ie  nad M e n e m ; zatem większa część 
księgarzów n ie m ie c k ic h , cały  ob ró t  swóy w 
pierwszem  mieście zkoncen trow ała  , zan iedbu- 
iąc  po nayw iększęy . części miasto drugie. N a ­
leży takoż przez szczegóły ro z p o z n a ć , d la  cze­
go większa iest zręcznosc i dogodność d r u k o -  
%vania ksiąg w L ip s k u ,  aniżeli w F ra n k fu r ­
cie n ad  M enem , albo w in n em  mieście N ie -  
m ieckiem , i

Księgarstwo w y n ik a  z d r u k a r s tw a ,  a 
ta o sta tu i a sztuka aczkolwiek zdaie się b y ć  
p ro s tą  Z s ieb ie ,  iest wszelakoż w sam ey



istocie n iezm iern ie  k o m p lik o w an ą ,  z p r z y c z y ­
n y  potrzebow ania  pom ocy  i  usług i od bardzo  
w ielu  sztuk i rzem io s ł ,  który.ch liczą ośmdzie- 
siąt i kilka po większey części zupe łn ie  110- 
w o -u tw o rz o n y c h  dla usługi d rukars tw a  po ie -  
go vvyualezieuiu. Jeżeli ty c h  w szystk ich  
sztuk i rzemiosł w m ieyscu  iakiey d ru k a rn i  
n ie  m a , takowa d ru k a rn ia  opa tru iąc  się w 
rzeczy  p o t r z e b n e , p rzez transportow anie  ic h  
z mieysc o d leg ły ch ,  będzie ie miewać częs to ­
k ro ć  nie wcześnie, zawsze drozey  a n iekiedy 
p o d le y s z e , a ziąd i obrot leyże d ru k a rn i  b ę ­
dzie kosz tow nieyszy , rnniey  zyskow ny  dla 
właściciela i m niey  u s łu żn y  dla swego pLze- 
znaczenia. D o d a y m y ż ,  co zna iącym  rzecz nie 
iest t a y n o ,  źe d rukow anie  z g o to w y ch  m a n u ­
skryp tów , tudzież bez odm ian  n aw e t ,  bez do ­
datków  i obiaśnień , samo proste p r z e d ru k o ­
w yw anie  dawnieyszego m ianow icie  w ydan ia  
k s iążek ,  a ty m  b a rdz iey  ieszcze s ta ro ż y tn y c h  
au to rów , p o trzeb u ią  c iągłćy  pom ocy  i dozo­
r u ,  do tak rozm aitego  pow ołania  lu d z i  g r u n ­
tow nie  u czonych  , iak rozm aite  byw aią m a te -  
ry e  o w ych  m an u sk ry p tó w  i książek./ G dzie  
więe nie ma rzem ieśln ików  i a r ty s tó w  wszel­
kiego rodza iu  do d ru k a rs tw a  n a le ż ą c y c h ,  i 
gdzie nie ma dosyć ludz i  u c z o n y c h  m o g ą ­
cy ch  za u m ó w io n ą  nagrodę  dozorow ać d r u ­
kow ania  m an u sk ry p tó w  i p rzed rukow yw an ia
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ksiąg d aw n y ch  (*), tam  d rukars tw o  wielkie 
b y ć  a księgarstwo kw itnąć  nie może. T ak ie  
więc . mieysce i do i a r  na arb ów ks ięgarsk ich  
znakom itszych  iest niesposobne. W  F r a a k ­
io rei e nad M enem nie ma U n iw e r s y te tu , nie 
m a  naw et gnbłiezney b ib l io tek i , Tiie ma z a ­
tem  rozm aitego rodza iu  u czonych  p ro fessyo-

•(*) B ezp rzyk ła d n a  niehaczność daie się  po- s 
s trzegąc  w  drukach te ra źn ie jszych  P o l­
skich  , nie w yłącza iąc  i rządow ychą tak  co 
do do p isow ni inko  i  co do in te r p u n k c ji , 
ta k  dalece i z .ze w szystkich  d ru k a rn i z  
któ rych  Polskie p ism a  na  ia w  w y c h o d zą , 
ledw o dw ie a nayw ięcóy trzy  n a zw a ćh y  
m o żn a , których dru k i przez sta teczność p i ­
sow ni i  in te r  punkcy  i  dow odzą  bytność z n a -  
iących się na rzeczy , p ilnych  słow em  p ra ­
w d z iw ie  zd a tn ych  korrektorów . D ozoro­
w an ie  druku przez sam ego autora  d z ie ła , 
nie zaw sze iest d osta teczne /n , pon iew aż  
n a jle p szy  n iek iedy  au tor nie zaw sze pow­
sia d a  p rzy m io ty  tak ich  się po dobrym  w y ­
m a g a  korrektorze  , la k  lo liczne nas uczą  
p rzyk ła d y . Ń ie  m ów i się  tu  o now alor-  
stw ach  ortogra ficznych , które do' i.nney 
n a le żą  ru b ry k i , i  now e w  czy ta iących  z a -  
ba łam ucen ia  spraw uią . Z  u p ra g n ien iem  
w  tóy m ierze  w y g lą d a  p u b lic zn o ść , aby  
albo K ról. T o w a rzystw o  VParsz. p rzy ia -  
ciół n a u k , albo T o w a rzystw o  do k iąg  ele­
m en ta rn ych  w  T V a rsza w ie , albo un iw er­
s y te t W a r s z .  lub  W ile ń s k i  lub T irakow - 
sk i zd a n ia  swoie m otyw ow ane ogłosiły.
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piatów, nie ma wielu sztuk i rzemiosł do księ­
garstwa potrzebnych 5 wszystko zaś to zuay- 
duie się W L ip sk u ,  ze szczególniej*szćm po­
wodzeniem sztuk pięknych w tem mieście, 
tak iako i w całey Saxonii, cehuąoey w tym 
względzie nad inemi kraiami n iem ieckim i, 
P rzy  takiey zatem różnicy tych dwóch miast 
co do zręczności drukarstwa i księgarstwa, 
iarmark księgarski w pierwszem musiał upa­
dać ,  a w drugiem podnieść się i zakwitnąć.

Oprócz sztuk i rzemiosł, które na zawo­
łaniu mieyscowem dla drukarstwa być powin­
ny, ieszcze iednym z nayważnieyszych dla m e­
go artykułów iest papier, którego dobroć , obfi­
tość i taniość s ą  istotnemi warunkami. Polacy 
wiele z kraiu wysyłaią pieniędzy za książki za-  ̂
graniczne , ale i za te które u  siebie drukuią 
opłacaią się zagranicznym, bo po większey części I 
papier, i w ogólności maleryały drukarskie spro- 
wadzaią z zagranicy, przez co leż książki usiebie 
wydawane maią droższe; a ogólne księgarstwo, 
aczkolwiek iest liche i u b o g ie , wszelakoż m e- j 
m ale kapitały corocznie za granicę wysyła i 
do ubożenia kraiu przyczynia się. Jakożkol- 
wiek jkraiowi księgarze są dziś niezamożni i 
nieliczni, byliby iednakże wstanie i maią o- 
chotę ponieść nakłady na dzieła pierwszćy 
potrzeby i łatwieyszego w kraiu odbytu , lecz 
znayduią nieprzełamaną przeszkodę w medo-
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sta tku  i  n ikczem ności kratow ego p a p ie r u , a n a ­
de ws zystko w niedostatku artystów . T yrn  n ie ­
dostatkom  , zw ie rzchn icy  w ładzy zaradzić nie 
b y ło b y  t r u d n o ,  naw et bez zby t w ie lk ich  n a ­
k ładów , a p a r ty k u la rn i  sami przez się , zastąpić  
ich  nie mogą. G d y b y  nie te przeszkody, 
księgarstwo Polskie odzysk iw ałoby  zapew ne 
cokolwiek p rz y n a y u m ie y  z ty c h  su m m , k tó re  
corocznie  z k ra m  w y c h o d z ą ,  za dzieła IiLera- 
t u r y  zagran iczney , s tarożytney , i re lig iyney . 
M o g ły b y  się rob ie  w k ra iu  edycye  au torów  
s ta ro ży tn y ch  i k s iąg , z k tó ry c h b y  część szła 
n a  przedaż za granicę. M am y d a w n ie y sz y c h  
au to rów  polskich w łac ińsk im  ię z y k u ,  k tó ry c h  
now e edycye zna laz łyby  odb y t  u  p o s t ro n n y c h .  
W re sz c ie  , g d y b y  wszelkie na pogo tow iu  b y ły  
dogodności dla d ru k a rs tw a ,  m ogliby  naw et 
zag ran iczn i  księgarze, zag ran iczney  l i te ra tu ry  
dzieła u  nas drukow ać. W szakże  H o le n d rz y  
daw niey  nie dla własnego k ra iu ,  d rukow ali  
nayw ięcey  dzieł f r a n c u z k ic h ;  a f r a n c u z c y  
księgarze przed rew c lu cy ą  bardzo wiele d r u ­
kow ali  swoim kosztem w  S z w a y c a ra c h , gdzie 
dla  w iększey taniości ż y c ia ,  pap ie rów  i in ­
n y c h  ar tyku łów , znaydow ali  większą w te y  
m ierze korzyść  i dogodność.

W s z ę d y  takie okoliczności g odnym  b y ły  
przedm io tem  starań  i opieki daleko p rzew idu ią -  
cych  pa tryo tó  w i t ro sk liw ych  o dobro  k ra iu  s ta-



ty  stów. Historya księgarska każdego kraiu do- 
ćhowuie ich imiona. U  nas w świeższym czasie, 
co dla podniesienia kraiowego księgarstwa 
świadczył iako. p ryw atny  Mecenas Adam X ią-  
zę Czartoryski G enera ł ,  tego niewygasła zo­
stanie pamięć. Pierwey z a ś  Podskarbi Litew­
ski Tyzenliauz , działaiąc z urzędu iako staty­
sta, nie spuścił z baczenia i księgarskiego prze­
mysłu. Robiąc zaś wszystko gruntow nie, i 
w tym przedmiocie zaczął od rzeczy nayw a- 
żuieyszey, to iest od zaprowadzenia nieznaney 
przed tern w kraiu sztuki cytowania stęplów 
do robienia m atryc  czyli macic na odlewanie 
liter. Maią ten sobie właściwy charakter dzie­
ła wyższych rozumow i gieniuszów, że cho­
ciaż są czasami n iedokonane; zawsze iednak 
obiawiaią się w skutkach, które dla pierwszych 
sprawców mimowolną wdzięczność i chwałę 
upewuiaią. W iele  iest dotąd w Litwie po ­
mników, patryotycznych dzieł T yzenhauzow - 
skicli: między któremi sztuka rytownicza i J.i- 
townicza do liter d rukarsk ich , chociaż W sa­
m ym  swoim początku , z upadkiem tego wiel­
kiego M inistra, pozbawioną została potrzebney 
p ro tek c y i , iednakże nie zaginęła zupełnie. O d 
dziesiątka la t ,  wezwani do robot swego po ­
wołania artyści Tyzenhauzowskiego zawodu, 
przyczynili się do opatrzenia wielu drukarń  L i ­
tewskich w lepsze p ism a, z których nie mało
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udzielono i do W arszaw y, Małyto iest 
wprawdzie zawód, i przez żydów do wyso­
kiego stopnia posuniętym być nie może; daie 
wszełakoź przykład, iak staranność zwierzch- 
nicza dzielnie kierowana pożyteczne wydaie 
skutki.

Z ogólnych , iakie się dotąd pod rożnemi 
względami czyniły uwag , wszystkie okoli­
czności, stanowiące dobry byt kraiowego.księ­
garstw a, do trzech głównych redukować m o­
żna warunków, z których są:

Pierwszy i Jeduostayność postępowania i kie­
runku  wszystkich tego powołania osób, a 
to wynika z urządzenia zwierzchności czy­
li z postanowionych, przez nią Prawideł,

D rugi. Sztuki i rzemiosła professyi posługii- 
iące , tudzież papiernie, oraz łatwość o- 
trzymania pomocy ludzi uczonych z po­
w ołania, a to wszystko składa Dogodność 

mieyscową.

Trzeci. Użyteczność przemysłu dla kraiu i 
dla osób nim za ię tych , co wynika z od- 
powiedniey liczby osob tym  przem y­
słem w różnych stronach kraiu  bawią­
cych się, z zamian między nimi cią­
głych i dorocznych na ja rm ark ach , 
w k tó rych  podług dogodności mieysco- 
wych biorą uczestnictwo większe łub

jnnieyr
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mnieysze ludzie zagraniczni, a z tego 
wszystkiego rodzi się użyteczny i dla o- 
świecenia i dla przem ysłu Odbyt.

Te wszystkie w arunki roztrząśm em y 
% czasem w szczegółach, zastanawiaiąc się: iak-, 
by nayzręczniey przystosowane by ̂  mogły t o 
praktyki w Królestwie Polskiem.

C e n z u r  a.
C e n z u r a  Sardyńsha  tak ies t o stra , iż żadney a 
żadney książki, podróżnym  naw et, przez k ray  
ten  przeieżdżaiącym ty lk o , mieć z sobą me 
w olno. Urządzenie to , w dziwaczney zosta- 
iące sprzeczności z ustawami w in n y ch  kraiacli
e u r o p e y s k i c h  w te y  mierze zachowywane.™ ,
opowiada obszernie P. K ephalides, Professor 
W rocław sk i, w opisie podróży roku bieżącego 
przez niego odbytey. Przybliżaiąc się do gra­
n icy  Sardyńskiey ostrzegano m n ie , pisze . 
Kephalides, abym wszelkie książki i koperszty- 
chy pochował, ieżeli ich nie chcę utracie. U pa­
tryw ałem  w tern iedynie szykanę celników dla la -  
kowegoś wziątku, nie spodziewaiąc się oraz, a*, 
gęby mi zabrać miano parę kart ieograficznych 
i kilku autorów Łacińskich i W ło sk ic h , któ­
ry c h  po w szystkich czytaią szkołach, i 

1818. Grudzień. T> XZZ. 3 ł
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■winnego Reicharda Guide chs Voyctgeurs 
Lecz w krotce przekonałem się, że przestrogi 
aii dane zszczerego pochodziły serca. W szy­
stko co tyiko miało postać książki, choćby by­
ło przez samego Oyca S. napisanem zabrano mi 

t  W  imieniu króla Jmci Sardyńśkiego, nie racząc 
nawet spoyrzyć na tytuły książek, i miano 

' posłać do Genui pod roztrząsnienie XX. Je­
zuitów, którzy nie znalazłszy nic w nich zdro­
żnego mieli ie na móy koszt odesłać mi do domu, 
to iest o i5o mi!. Takowe oświadczenie nie zdzi­
wiło mię, ale raczey oburzyło do naywyższe- 
go stopnia; zaledwom się wstrzymał od wy­
razów obelżywych dla króla Jmci Sardyńskie- 
go; oświadczyłem tedy, iż nie liczne moic 
książki, raczey na mieyscu spalę, niż żebym 
ćię miał poddawać tak dziwacznemu rozkazowi, 

i żądałem iodnak celników okazania mi ich peł­
nomocnictwa do takowego postępowania. Mieli 
ie na imdoręczu i okazalj natychmiast. W yczy­
tałem tam , iż pod karą kassacyi, opłatą 5oo 
Hiszpańskich talarów i półrocznem więzieniem 
zakazano iin bydo wpuszczać przez granicę iaką- 
kolwiekbądź książkę. Dla tego też oni ducho- 
wnym na granicę przybywaiącym zabieraią bez 
żadney ogródki brewiiarze, i posyłaiąie Jezuitom 
w Genui do przeyrzenia, Co większa nawet, do­
wiedzieliśmy się późniey od dyrektora celnego 
TV Sarzanie , że uczniowie z północnego brzegu



m s
Itfagry do Sarzany na nauki chodzący, mano-,, 
wcami do szkoły i do doom udaią się, ponie­
waż s c h w y t a n i  od strażników celnych postra­
daliby swoie Bayki F ed ra , Korneliusza P o ­
pasa , elementarze i t .  d. f

Proźba do przełożonych nad 
D rukarniam i.

C h c ą c  z początkiem roku następnego podać 
iak nayzupelnieyszy spis książek polskich w c ią- 
CU r.b . drukiem  ogłoszonych, wzywamy nim cy- 
szem wszelkie D rukarnie i Księgarnie o podam * 
swoich artykułów  naypóźniśy do a6 G rudnia. 
T y m  sposobem dochowa się paratęc pism, k tó ­
re  do handlu księgarskiego nie przeszły, a 
artykułom  sprzedaynym  nada się większe u -  
pow szechnienie; że nie wspomniem o innych  
korzyściach, iakie z takowych spisów w ym knąć

mogą- . i o  q
PYarszawa dnia  27 Listopada  ;S<o.

Redakcya Pamiętnika W nrsz.
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D o n i e s i e n i e

Pam iętnik  W arszawski wychodzić będzie cią­
gle i w roku następnym pod dotyczasową R e- 
dakcyą W . Felixa B e N T K O T V S K I E G O P ro- 
fessora i Dziekaua Uniwersytetu Król. W ar.

Cena prenumeraty taż sama iak dotąd, 
to iest w Księgarni niżey podpisanych, na pa­
pierze w odnym , rocznie bez poczty z ii. 4o. 
jia pap, kleiow. pocztowym rocznie ził. 48, 
1

Od woli szanownych prenumeratorów za- 
eży obrać sobie papier piękny lub pośle- 
dnieyszy uprasza się tylko o wczesne za­
wiadomienie Księgarni. Początkowych tomów 
Pamiętnika aż do ninieyszego num eru , na 
pięknym papierze kilka iest ieszcze exempla- 
yzy w Księgarni niżey podpisanych.

W arszaw a dnia 28 Listopada 1818.

Zawadzki i JFęcki Druk. i  Księgi
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P o p r a w k i

w  Tom ie VIII. Pam ięt. k. 322. Wiersz do 
króla Stanisława A ugusta, przypisany 
Stanisł. T rębackiem u, iest płodem pióra 
Felixa G hw dzicliego , obywatela pow iatu 
R adom skiego, w  im ieniu tegoż powiatu 
r . 1 7 8 7 . Królowi w  Radom iu ofiarowany.

w  Tom ie X. k. 5i5. w. i4. zamiast z tym b y  się 
clobry zrobił, czytay: zły  by się dobrym  
zrobił.

W  Tom ie XII. k. 24. wiersz 1. zam iast: Jacek 
Małachowski R eferendarz, popraw : A n ­
toni M ałachowski wówczas Sekretarz l'V . 
Koronny, a późniey łJ'roiewoda Masowiec»

  k. 3i5. w. 2 2 . zam iast: g d y  iuz R zym
obcym będzie s łu ży ł , popraw : g d y  ob- 
cym iuŁ R zym  będzie służył.
  k. 3i6 . w. 6 . zamiast: N ie dla wyrod-
ków dało ten d a r , popraw : N ie cłla w y­
rodków zsyła ten dar 

— _  k. 3i8. w. i4. zamiast Pretory , czytay 
Kwestory.
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S P I S  R Z E C Z Y  

W Tomie XII. Pamiętnika zawartych

H  I  S T O R r  A.
K arta .

Panow anie  Stanisława A ugusta  -  3
W y im k i  z łacińskich Stan. Górskiego rę -  

kopismów,' zaw ierających szczegóło­
we dzieie za panowania Z y g m u n ­
ta  I. -  -  44. i 2y. 24i. 3g3

Porów nan ie  Czarnieckiego zW asli ing tonem  34 i

E t n o l o g i i  a .

O  rozm aitych  Judach A z y a ty c k ic h , ich  
zw ycza iach , religii i t. d. wyciągi z 
podróży  Jul.  KJaprot do gór K a u -  
kazkicli -  -  -  2q5. 375

E k  o n  o m  i  i  a p o  l i t y  c  z  n a .

W y c ią g i  z dzieła Jana  Ostroroga o popra­
w ie  R zp litey , stanom seym uiącym  
za Kazimierza Jagiellończyka p rzed ­
s tawionego, a dotąd w rękopiśmie' 
zostaiącego -  2 8 1 . 353

O  ustanowieniach dob roczynnych  P ary ża
przez Dr. Soczyńkiego -  -  43 i

M o r a l n o ś ć .

N ie zastanawiać się nad niczem -powieść- u  4



S p i s  r z e c z y  4 8 7

Biesiada siedm iu  polity  kosy -  " '” 2
O  p óciecłiach  w  n ieszczęściu  -  -  /

J O  p r z y ia ź n i, list J. J. R ousseau 1 od po-
w iedź nań P an i d’E p in ay  -  -  23

W y k ła d  m oraln y  gry  R u m el-p ik ie ly  -  2tm

L i t e r a t u r a  i  W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e . 

O W rześn iow sk im  poecie z X V I. w iek u ,
przez A m b r.  G rabow skiego -  -  69

O  u stan ow ien iu  i uposażeniu B ib liotek i • 
p u b liczn ey  we L w ow ie przez Joz.
M ax. H r. O ssolińskiego -  9 1- 10 7

W ia d o m o ść  o rękopiśm ie Jana O stroroga
z X V . w ieku -  -  " " S i

O uczen iu  M atem atyki w P o lszczę  -  323
R o z b i ó r  pism a G łos ludu Izraelsk iego  _ f  332
P rosp ek t P. W ro ń sk ieg o  do dzieła . A bioi

zagadek p ra w n y ch ' -  - . -  -” 7
R hinop lastik  c z y li  sztuka przypraw iania ^

n osów , P- G rafe -
-  O  K sięgarstw ie w P olszczę -  -  ” 40 ^
-  C enzura Sardyńska r  '  , “ "

P roźba do p rzełożon ych  nad D ru k a r­
niami 

D oniesienia
4q3
484

N a u k a  L e k a r s k a -

O pis u stan ow ień  d ob roczyn n ych  a m ia­
n o w ic ie  sźpitalów  P arysk ich  przez  
D r. S oczyń sk iego  -  “

M  A  T  E  M  A  T  Y  K  A .

Józefa T w ardow sk iego  uw agi nad geom e-  
try ą  rysu n k ow ą P. P o tie r , t łom a-  
czen iem  P . H r ec zy n y  i  atąd nad ^  
sarną n auk ą r



4 8 8  S p i s  n  z e  c z y

Z d a n ie  P .  -L a n g sd o r fa  o u c z e n iu  M a te m a ­
ty k i  w P o lszczę  ; u w a g i  P .  O h m  z 
le g o  p o w o d u  i i c h  ro z b ió r  -

P r a w  n  i  c  t  w  o

P r o ź b a  p r z y s z ły c h  źoti m ie sz k ań có w  P o l ­
ski do  p ra w o d a w c ó w  w kró les tw ie  
p o lsk iem  -  

R ę k o p is m  Ja r la  O s t r o ro g a  de reform cinda  
re p u b h c a  -  -  -  ~  2 8 1 .

P  O E  Z Y  A .

B a ra to n  O ssy a n a  p rz e k ła d a n ia  K az .  B r o ­
dz iń sk iego  -

B a y k i :  D w a  w i l k i — F u r a  z sianem  
K o c h a ń s k ie g o  w iersz  do Ju l .  U rs .  N i e m ­

cew icza  ~
P ie ś ń  F e l ixa  O ra czew sk iego  
W i e r s z  do B oga ,  przez, X. ©• -  -
M o w a  P . G u lb i  w i t a y n ik a ,  na  p rzy ię c ie  

n o w eg o  cz łonka  do  to w a r z y s tw a  S z u ­
b r a w c ó w  -  -  -  ' ~

M o w a  K a to n a  C e n z o ra  m ia n a  w  senacie 
o obyezaiach  R z y m s k ic h  -  _ -

N a ś la d o w a n ie  9 O d y  H o ra c e g o  z księg i
I V .  do  S tan .  H r .  P o to ck ie g o  

Ż a l  za P o ls k im  ię z y k ie m  -  -
E leg iia  T y b u l l a  do  p o k o iu ,  p rze k ła .  K .

B rodz iń sk iego  -
W y i ą l e k  z k o m e d y i  M o l i e r a :  Szkoła

k o b ie t  -  -  -  "
Boleść i n u d y ,  b a y k a  p rze k ład .  F e l ix a  

o  G aw d z ick ie g o  -  -  -i “
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i. 
C A T A L O G U E

DES LITRES FRANCAIS

Qui se trouvent cliez Zawadzki fet 
W ęcki Imp rime u rs ŁibraireS 

de la Cour a Varsovie.
1 8 1  8 .

Abecedah'e nouveau in B. . " §; 4
.— des campagnes, av: fig: in lśnló. — i
— Pariśien in l2mo — i
•— Oeographique 8. m. fl. 2 — ,10
— m il 's .  '  A- 5
■— recrealif .  fl. 2 1 10

A lp h a b e tm o ra id e s p e t i t e s D e m o is e i . f i .  2 —  iO 
A becedaire  MythologiqUe in  121110. av: 26 fig.

noirs • fi- 2 •—■
illumineeS fl- 3 -— 10

Alphabet persoiiifie noirs fl- 2 —
illumiitees fl. 4 20

— des petits Ecoles fl. 1 '•—
— du petit naturaliste fl. 2 — 10
— des enfans obeissans fl. 2 •—
— encyclopedique fl. 2 — io

des Arts et Metiers fl. 2 — 10
Abrege des Antiquites romaines 811 12010 fl. 4 

—• de Ja Mythologie iiniver: ou diclicnnaire 
de la fable p. Noel 815 fl. 12
de fHistoire UniVer: ancien': et raoderne
a 1’iisage de la ieunes: p: Segur. 44 
Vol. istno  A’ *7®

i  .



Abregć de la vie des plus llluslres pliilosophes 
dA nticpiitee p iT e n e lo n . L yon  8 l l fl8v®

'Absent (FYóu la familie Irlandaise. Lcmdre
3 "V ol: 8 l 4 8. n 18

A cta L atom orum , ou Chronolo: de 1 lnst: de ta  
fraucbe M aęonnerie francaise et e trangere 
2 Vol: 8. av: lig. 8 i 5 _ fl. 43 ■ 10

Adelaide de M e r  an .  p. P igault Le B run. » 
Vol. 8. 815 ,

A dele et T heodore , ou lettres sur leduca . p.
Mde de Gen lis 4 . V ol. A11 ,

A lbertine de St. Al be p. M ary G ay A llart. 2
Vol. 8. 818 , »  1 ’ •

A m ericaines (les) on la preuve de la R eligion 
C hretienne p. le P r. de .Beaumont 6 V ol.
8 811

A genda des enfans p. Freville 121110 816 _ fl. 3 
A g ricu ltu re  pratique des differen: parties de 

PAnglettere p. M arsclial. 5 gr. Vol. av. 
fig. et A tlas , *

Almanac'll pour l’an 816 Varsoyie •
A m i (F) des enfans, p. Azais a4 A ol. lam o 11. by 
A m ours (les) de Psyclid et de Cupidon. 121110

stereo: ‘ 2
A m i (F) des Jard ius d ’utili; et a  ornem ent p .

M eriale 8. . ’
A m i (F) des enfans p. Berquin. no u r. edit, av

fig. 12 V ol. 12010 T- ° .
A n n  ales (les) de la V ertu  ou lln s t:  um ver. 

iconograpbiqne e tlite ra ire  p. Mde de G en-
lis 5 Vol: in  8. ,(1- 00

'Anatol© p. 1’A u teu r de Leom e de M ontreuse
2 V ol. 8 i 5 * ■ ■ . ■ /  V  i

Anastase et NephtaU ou les A m is 4- V ol.

Ange^F) conductęur dans la devotion Chretaem 
8. 818



Ariec'dotes in teressantes avcfe ties tra its  Caracte-: 
r is liq u e s  6 Vol. 8. in. 8.06 -

A r t  (1’) de la correspondence  ,81b 8. u- ®
A nno p o l ines (les) ou Jo u rn ees m yUiolo: p. C łu 

B oudon  809 8. V ilna •
A u g u ste  et F red eric . 2 V ol. 817 _ , lón^-a
A v ix  a iis  m eres p o u r la conservation  < '

enfans p e n d an t la grossesse p. i .  j3a!.,;o“ 
lozzy. V iln o  8. 808 .

A v e n t u r e s  tie R ob in son  C rousoe. I a n s .  2. -
8. 813 av: fig. n oirs “ • 1

I ,e  m erne 4 V o l:  121110 • •
A v en tu res  (les) de T e le m a q u e , 2 V ol:: » •  •-*

via 813 . «v. fig. R- . 13 T  ^
Ł e  m em e 4. V o l. 12/110 P a n s . 812 av. fig. 1H- *7 
B attuecas (les) p. M de de G eulis. 2 /  ol. 8.

817. P a r is  . 9
Ueaut'es de P h isto ire  de I’A m eriq u e  av: hg.

' V o l: 8. P a ris  816 lL
de P h is to ire  de la  C hine d u  Ja p o n  e t  
des T  a r i a  res p. M de de B eaum ont. 2. V o l.
8. P aris. 818 . ' ' 1

Beautes (les) de P h isto ire  oil tab leau  des V e rtu s  
et des V ices, p . Mder D ep ie rreu x . P a ris .
8. 810 , , tj11, 7

—  cle r iiisto ire  de la  llo lla tid e  e t des Pay*-- 
Bas p: M de de B eaum ont. P a r is  8 . av. 
fi o* 3 1  ̂ 71
d ?  P h is to ire  G r e c q u e , ou  tab leau  des 
evendm ens qui out im m ortalises les G r e c o s  
ade E d it: p. Durdent-. P aris  8. av.

—  d e V h is to ire  de. P E m pire  G erm an iq u e  p . 
M . G. 2. V ol: 8. av. fig. P a n s . 817 A- «

—  de r iiis to ire  du  Portugal, p. J . B- U u i -  
d e n t av. fig. 8. P a ris . 816 , ' 1

—  de P histo ire  de T n rq u ie  p. J-. R- D u rd e n t 
ay. lig. Paris 8. 816 • 7



Beautes de Phistoire R om aine, on tableau des 
•evenem : qui out im mortalises Ies K o-
m ains 5me E dit, p; F. H . P a n s '8. 816

- fl. 7
Beaux traits du jeune Age. p .F .  J. łrey ille .

2sie Edit. Paris 818 ' K J
Belisaiw p. Mde de Genlis. 2 Vol. 8, P a n s

808 .,fl; 7
Berceau (le) des Roses Sauvages on lh e ritie re  

m ecounue. 4 Vol. 8. Paris 810 h. 20
Bibliotheque histor: a Pusage des jeunes Gens 

p. Breton. 4o Vol 121110 Paris 809 fl. 180 
Bibliotheque A cadem ique, on Choix fait par 

une societes des Gens des Lettres des 
differens memoires des Academies fianę. 
e t e trangeres, la p lupart traduites pour la 
j re fois, du la t i n , de l’ltalien de 1 A n ­
glais etc: Mises en O rdre p. A . Serieys.
Paris. 810 12 gr. V ol. _ , 1.°°

' Biblio thek der neusten und wichtigsten Keise 
beschreibuugen zu r E rw eiterung der 
E rd k u n d e , nach einem systematisclieii 
P la n e , und in V erb indung m it einigen 
andern  G elehrten bearbeitet, und  he- 
rausgegeben: von M. C. Sprengei _ mit
K arten  u n d  K upfern  5o Bde 8.W ei- 
m ar 800 . 74 7

B ilderbucb fiir  K in d e r , entbaltend eine ange- 
neltm e S am m luug, von Ih ie re n , 1 ila ii-  
z e n , Blumen, F riichteu, M ineralien , u n d  
allerliand anderer Gegenstande aus dem  
R eiche der N a tu r , der K iin s te , und 
W issenschaften  , m it einer K enner W  is- 
senscli aft lichen E rk larung  begleitet. von 
J .  B ertuch. 3 . Bande in  4 to W eim ar

fl. 250
B iographic m ilitaire p. M. Chantrean. ^ a r*s* 

8. 808 iL



B iographie  m o d e rn o , on G alerie Instovxque, 
c iv ile , m ilita ire , p o litiq u e . litte ra irę , e t 
jud ic ia ire  ornee de i 5o po rtra its , nine E d i t : 
3. V ol. P aris. 816 _ )L 45

 _ des je u n es  G ens ou V ies des G ran d s hom ­
ines. p. A . B eaucham p, av. fig. o V o l; b.
P a ris , 8 i 3 2

B ijou  de PE ufance ou  C ontes et fables p . M .
S. P aris  816 t  l ?

B otanique (la) des jeunes G ens p. M . J . B . 
P u jo u lx  2. V o l. 8. av. 35o fig. P a n s  810 

’ II. 3o,
—  (la) h isto rique  et l i t te ra ire , p . M de do 

G enlis 2. V ol. 810. P aris  , 11
Buffon (ie) des e co le s , ou h isto ire  n a tu re lle  

trad u ite  de l’A nglais. p. M . B reton . 2
Vol.- av. fig. P aris. 809 . 11

B ouquet (le) des enfans ou A lp h ab e t in s tru c tit  
e t am usant. av. 38 . fig. 8. 8 i 5 fl. 2 —- IQ 

C abinet (le) d u  p e tit n a tu ra lis te , 2de E d it:
8 i f  12030 . * • v

C abinet des enfans i2m o  P a n s , 8 i 5 av. ng- 
2de E d ito n  . 4

—  du jeune N a tu ra lis te  ou T ab leau  in teres-, 
sant de l ’hist: des A n im a u x , de l’A n g la is , 
de M. T ho : S m ith , av. fig. 6 V ol. 8. P a n s
818 . T ' i l l °

C a l e n d r i e r  du Ja rd in ie r  ou Jo u rn a l de son t r a ­
v a il; publie p. J ,  F. B astion. P a n s  irnno
806 ' 

C atechism e c r itiq u e , m o ra l, et po litique A  l’u -  
sage des jeua.es Polonais. p. *• 
V iln a '8 . 784 . - • %

Chefs d ’oeuvres d ’eloquence et de Poesie f ra n -  
ęaise Paris. 812, 8.
d” oeuvres politiques et litte ta ire s  de la  Ho 
d u  18me siecle, 3 ., Vol. 8,



Chevaliers (les) cfu Cygne, 911 la Com" de
Charlemagne p, Mde de Gealis, 3. Vol. 
8. Paris 81i fl. 18 ,

Choix de JJiographie ancienn© et moderne , a 
1’usage de la Jeunesse, p. Landon 2 Vol.. ■ 
8. 810 Paris, fl. 28

— des Fables d’Esope p, J. C. Juiiiel. av. 
fig. Paris, ism c 816 fl. 4

Clementine tou Ie Cigisbeiąme. p. B urdent 2:,
Vol. 8. Paris 818 fl. 17

Code franęais snivi de Pexpose des motifs 10
Vol. Paris 810 _ fl. 65

Comme-ntaires. sur Coihieille 4 Voh l.amo. ste­
reotype Paris fl- 9 — 1C>

Comte (le) de Corke surnomme le grand ou 
la seduction sans artifice p. Mde .de G eu- 
lis 2. Vol. 8. Paris S ir 9 — 10

Conjurations des Espagnpls. centre la R epu - 
blique de Venise p. St, Real. 12111a 
stereo . fl- 2 -—- 10

Conseils a ma fille 5 p.. Bonilly 3e Edit: 2, .Vol.
8. Paris 815 fl. 10

Conteur (le) des p.etfis enfans 2, ’Vol. 12010, 
Paris 8 .7   ̂ fP 6

Contes de la Fontaine 2. Vol. Niam o stereo, 
A fl. 4 — 20

— Gothiqu.es. 2 Vol: 8. Paris 818 fl. 11. 
Collection maęonique 6 Vol. 18 fl. 20
Conies moreaux p. Mar mantel 7 Vol. Svo P a­

ris 801 fl; 4a,
Contes d’une M arraine, de l’Anglais. p. B er- 

tin. 2 Vol. iamo ay: fig. Paris 8i 5 fl. 8 
Contes/a mes jeunes Amies, av. fig. 8vo Pa­

ris. 818 fl- 7 — 10
Conversations d’une petite fille avec ,sa poupee 

p. Mde de jfUnaeville iamo av. fig. P a­
ris 817 fl» 4
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C o n v e rsa tio n s  (les) m aternelles. p. D ufrenoy. 
2 Vol. i2ino Paris 818 11 • 02 Vol. 12mo r a n s  pro 

Corbeil'le (la) des f le u rs , on ^ “ ^ C o m ­
plim ents et Bouquets onie E d it.
121110 816 . , , , t T

Correspondance originate et inedite de . -
Rousseau avec Mde L ato u r de F ranque- 
ville et M onsieur du  Peyrou  i2m o ^ o i .

C o r in n e 'o u i ’Italie. p. M de de Stael H olstein.
3 V ol. 8vo Paris.812 . “ • ;!?L

Cours d.’etudes a l’usage de la jeu.nesśe. p. V
M. O. Pftuguer. 812 8vo P ans 11. 10 

— de politique constitulionelle. p. M. B .
Constant 2 V ol. Paris 818 fl. v3 —

_  de litterature, d’histoire, e t de plulosophie. 
p. M. De Levizac,. et M. M oysain. 2.
V ol. nr. 8. Paris 8 i 4 . 2(3 •??'

_  elem entaire et raisonne d’lnstoire p. M , 
M ir 4 . Vol. 8. Parts 8 o t n- 2S-

_  pratique et progresif de L ecture elem en­
tally  p. Courtois. P an s  8. 810 av‘

C uisinier , (le) royal. 8me Euit. p . V ia id

D avila ' scoria delle G uerre Civili di Fean cm
8 Vol: L ondre 801 „ i / V  „

D elpbine p. Mde de Sldel H olstepi. 6 V ol. - 8 .
Paris 80q ,.f

Demostlienis opera ad optim orum  - h b ro ru in  
fidem accurate edita. p. Vol: i2m o greca©
Lipsiae 812 _  2

D u  C ongres de V ienne p. M. de P rad t. 2 
Voi: 8. Paris 8 i 5 , . 21

Des principales causes de la degeneration des
races des C hevaux, et des regies a su tyre. 
p o u r les relever, p . L , Bojanus \1ir1a ova
8i 5 ' a
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Description du jeux de iVnfanc© fl. » t o  
Dueli es.se (la) de la Vaiiere, p. 1VJ. de Genlis, 

2. Vol: 8vo Paris 8i 3 A, 9 — ia
Dictionnaire pour servir a I’intelligence des 

Auteurs, Classiques, Greccs , et Latins, 
p. M. Chri&tophe, 2 Yol. gr. 8, Paris, 
8o5 _ _ : fl. 35

— critique et raisonnc des Etiquettes de 
la C o u r, p. Mde de Genlis, 2, gr. Y ol: 
8 t8 Paris U, 28.

tt: .(nouveau) IVau<;ais latin n ,N oel, g r . Yol, 
8yd P aris . 8r 3 8me Edit. fl, 20.

D ictionnaire latin frauęais p: N oel, Paris 8 i 3 
8vo ' fl. 20

— (nouveau). G eographiqne p. Yosgien 
Paris gr. Vol: 8. 817 11. 2-fc

*— (nouveau) historique, p, M. L , M. C hau- 
dou et F ,vA. Dolaudine a 3 Yol. 8. Caen 
8o4 , . ' 11. a i l  — 20

—  (nouveau) de poclie de la langue franc: 
avec la  pronunciation, p. Gatineau 6me

1 E dit. Paris 817 7 fl. i 4
univer: p o rta tif de la langue francs p, 

M, Gatlel. 2. Yol. 8. Paris 8 i3 fl, 4o  
des sciences natureli suivi d’une B iogra- 

pflie des plus celebres naturalistes av. 
des planches 9. Yol, fl. 294

w— dfA necdotes, des traits singuliers et C a- 
rac teris tiques, etc. nou; E dit, 2 Yol: 8, 
R iom  817 fl. 10

■—■ univer: des Synonym es de la langue
franę: p , G irard , Beausee, R oubaud. ' 2 
V ol. 8. Paris 808 fl. i 4

D ieu est l ’am our le plus p u r ,  ina priere  et 
m a contem plation, p. Eckartshausen. Pa­
ris, 12010 11. 4

D iscours m oreaux sur diyers sujets p. Mde de 
Genlis 8. Paris 8o4 11. 6

i
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Discours s u r . l’histoire univer: p. Bossuet, 6.

Vol: stereo: Paris 817 ft. 22
Dix tournees de la Vie d'Alphonse V an -W or­

den 3 Vol. 8. Paris 8i 4 fl. 12
Doctrine Chretienne en forme des lectures de

Piele. p. L ’Homohd, Paris 817 fl. ®
Dom ino, (le) des enfans,. et les petits Contes.

p. Fro vide. Paris 8i 4 fl. 5-
Ecole du Jardin polager p, M, de Combles.

8, Pai’is. 802. 2. Vol.. } A- Vi
■ V — i’de Village ou la nouvelle morale de 

1’Enfance. av. fig. n m o  Paris. 817 fl. 4
— 1’dt-s moeurs ou reflexions morales et 

historicities, p. Blanchard. 3 Vol: Lyon. 
812 _ A' 20

  l’des jeunes Demoiselles, ou lettres
d’une mere vertueuse asa fille p. l’Abbe 
Revre. 2. Vol. Lyon. 806 fl- l 4

Edouard et E lfride, ou la Comtesse de Salis­
bury. 3 Vol: Paris. 816 8. fl. 16

Education pratique d’Adolphe et de Gustave.
p. L  F- Jauffret, 6, Vol. Paris 806. fl. 4a 

Elemens de Botanique , ou Melhode pour con- 
naitre les plautes. p. Pitton de Pourne— 
fort. 6. gr. Vol: Lyon. 737 8. fl. 100.

4— (nqUveaux) theorique et pratique de Chy- 
mid. p. A. Fabulet.. Paris 802. 8. fl. 10.

— d’Eleclricitee et de Galvanisme, p. G, 
Singer. Paris. 817 gr. 8. fl. 21 •_ 10

— de Physique experim entale, suivis 
d’un Abrege d’Astroriomie, p. P. Jacotot. 
Paris. 8o4. 2. Vol. av. Allas  ̂ fl, 36.

w-. d’histoire Generate, p. l’Abbe Millot., 
9. \Voh Avignon 808 8. fl. 46 -— 20,

— de l’histoire de France, p^ l’Abbe 
Millot. 4 Vol. S. Paris. 817 fl. 3a

*— d’histoire generale, p.. i’Abbe Millot.
xi. Vol. 8. Paris. 809 fl. 89
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E lem ens d’h isto ire  na tu re lfe  e t de C h itn ie . p . 
M. de F o n rcro y . 5. V ol. P aris. 789 li. 36

—  d’ldeo log ie , p. A . Ł . C. D e s lu tt-  T ra c y . 
3. V ol. Paris 8o4 in  8 . I 11. 39

— de litte ra tu te  p. 1’A bbś JJatteux 2 . V ol: 
8 . P a ris  8 1 0  ■ fl.- 11

— des sciences e t des aids l i t te ra ire s , de  
l’A nglais. p. B. C liartin  P aris . j56 .  3.
V ol: 8 . 11. >5

Em ilie de Goulanges. 8 . P aris  8 i3  11.« 6
. Em ilie on le danger de Fexalta tion  2 . V ol:

• 8. P aris. 817 1 11 9 — 10
E n cy c lo p ed ia  des Dam es. 2, V ol. P a ris . 806, 

8vo P. 10
—  de la  beau te , i2 m o  P aris . 2 V o l.

11. i4
E n  fance (1*) eclairee o iile s  V e rtu s  el, Ies V ices 

p. D u freu o y . ay. fig. 121110 P aris . 816
fl. 5

E n fa n t (I’)lyricpi© du C arnayal. p . M . O u r ry  
P a ris  iam o  11. 3

E n fe r  (1’) su r te r re , de J . G . G ru b e r, ay. lig.
2 V ol: P aris 8o3 fl. 8

E u tre lie n s  su r  la p lu ra litee  des [M ondes, a u -  
gm entes des dialogues des M orts p . M . 
de F ontenelle . P aris  8 . 8 i 1 _ 11. 7

Epocpies e t fails m em orables de l ’h isto ire  de 
R ussie. p . J . R . D u rd e n t, av. fig. 816“ 
P aris  11. 7

1— et fails m śm orables de 1 h iśto ire  de F ran ce , 
p . J. D u rd e n t P a ris  8. 825 11. 7

E rm an ce  de R eau frem o n t, C liron ique  d u  IX , 
siecle. p. M. A . G ottis. 2. V ol: 8. P a ris  
818 A- 15

Essai su r  l’Eiocpience de la C haire  p a r  le  C ard. 
M a u ry  2 V o l. g. 8. 810 fl- 40

— su r ies M oeurs. p. V o lta ire  121110 8. V o l. 
stereoU ' fl. 18 — 3 0
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Essai lilstor’que snr lea libevtees de_ I’Eglise 
Gal lie a no p. M. Gre Goire. P an s  8. b io

11. ID

Esais de M. de M ontaigne. 4. Yol: 8- P a n s
802  . " rii • i2  4

E sprit (1’) de l’E ncycloped ie, on Cholx cie-s 
Articles les plus agrea-bles, les plus cu - 
rieuse , et les, plus pirjuaus d e  ce g ran d  
D ictionnaire. 12V0]. 8.798 Paris fl. i 33--iO  

fl) des enfans. p. A. A ntoine lam o  1 a~
ris 810 »• •/

E ta t General des Post.es. Paris 8. mm: it- *
E trennes aux jeunes Gens , ou nouveaux Con­

tes m orpaux, De M r O p ie , traduits da 
' 1’A n g la is , p. M de E. De Bon. 2. Yol. 5.

818 Paris _ ’4
  ^ mon Fils, ou simples Contes a 1’usage ao

la ie an esse p. M. O piedpaduit d e l’A nglals 
p. IvL E .D e  Bon. 2 Y ol. 8 8 i 5 _ fl- 35

Eponse (1’) im p ertin en te , p a r A ir ,  suivie du  
M ari e o rru p teu r, et de la femme p h d o - 
sopbe': nouvelles p, Mde de Geniis. 1 a** 
ris 8. 8o4 . ; L >

Exemples (les) celebres, ou nouveau choix  
d'es faits. Itistoriques,, et d’Anecdotes p. 
M. Le M aire. Paris 8. 817 h- 7

Fabuliste des enfans. p, L ’ABBE R eyre 8- B re­
slau 8o5 24

Fables (les) d’Esope, rnises en franęais, A vignon 
u rn o  Paris 811 . _  f 4

— Choisies mises en v e rs , p. La Fontaine , 
ornees de i 5o grav. 2 Yol: P aris 802

fl. 8
By John  G ay, and By Edw ard. M oore

i2tno stereot. A• 2 “ TJ1°
— nouvelies, p. M. Jauffret 2. Vol. b. r a ­

ids 815 ' A. l4
Feó-(la) Gracieuse, ou la bonne Amie deseatans 

p. M. de R enneviile 121110 Paris 8 i 4 fl. 4
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Filie (la) sans souęi p, M. de Faverolles. 2.
Vol. 8. Paris 8 18 il. io

Fragm ens du cours de L itte ra tu re , faits a 
1’A thenee de P aris , en 80 6 — 7. — p. M. 
de Clieuier, Paris 8. 818 fi. i 3 — io  

F rance (la) et les F ranęais, en 817 Tableau 
moral et politique, precede d’nu coup 
d’oeil su r la R evolution, p, Le Snr. Paris
8. 818 fl. i 3

Franęaises nouyelles, p. Mde Dufrwnoy av, 
fig. 2 Vol. 8. 818 Paris 11. 15

Galerie des 'enfans., cm les motifs, d’une noble
em ulation, p. J. G. Jum eL Paris 8. 8 i 4 
av. fig. fl. 7

— historique des homines les plus celebres- 
des tous les s iecles, et des toutes les n a ­
tio n s; publiee p. C. P. Landon. i 3 Vol. 
8, Paris 8o5 av. fig. - fl. 100,

— M orale et politique, p. M. de Segur. 
P aris 8. 818 fl. i 4

Geograpliie univer, traduile de I’A llem and de 
M. Biisching. 17 Vol 8. S trasbourg 785

f l .  1 2 a
Guide des V oyageurs en Europe p. M, R ei- 

chard  qrue Edit: av. A tlas, 3. Vol. 8vo 
W e im a r 818 fl. 6 a

G u y  M annerrng, astrologue, nouvelle ecossaise, 
traduite de 1’Anglais, p , M artin. 4 Vol. 8, 
Paris 816 fl. 22

H erb ier m o ra l, ou recueil des fables, n o u - 
velles, et aufres poesieś fugitives, p. M . 
de Genlis. Paris 8. 801 11. 5

H erm itage (l’)jde St. Jacques, ou Dieu, leR oi, et 
la Patrie, p. D ucray Dum inil. 3 "V ol. 8, 
Paris 8r 5 fl. 21

HermiLe (1’) de la Cliaussee d’Antin', ou obser­
vations sur les m oeurs et les usages 
Franęais, 6me. Edit; 5 Vol. 8. 8 i 5 fl. 45



G uillaum e It fra n c  P arleu t , on observations 
sur les moeurs et les usages Parisiens. 
p. M. de Jo u y , ou la C ontinuation cle 
I'H er m ite. 2. Vol. 8. 817 fl- 18

Hom m e (]’) des C ham ps, ou les Georgiques 
franęaises p. J. Duiille. S trasbourg 12. 
800 lb ^

—- le meme pop. velin. 8. _ fl- 20
H om eri Ilias et Odyssea Grecae. 5. V ol. L i- 

psiae. S10 i8m o _ _ fl- 2^
H istoire de F rance, depuis les G aulo ls, jusqu’a 

la fin de la M onarchie, p. M. A nquelil. 
i 4, Vol. 8. Paris 8o5 ' fl- 106

— de PEtablissement duC hrislianism e, dans 
les In des orieutales. 2 Vol. 8. 8o3 fl. 10

—- de la revolution, de D anem arck, traduite  
de rallem aud de Spittler. p. S. A rtaud. 
M etz 8. 8o3 fb 7

— de la decadence et de la Chute de l’E m - 
pire R om aine p. G ib b o n , abregee et re -  
d u ite , ace  qu’elle conl.ienne d'essentiel 
et d’utile, p. Adam, et traduite de 1’Anglais 
p. Briand 3 Vol. gr. 8. 8o4 fl. 38

■—- Generale et ra isonnee, de la diplom a­
tic-ue franęt p. M. de Flassan. 6. Vol. 8. 
P aris 809 , A- 120

— de France a I’usage de la jeunesse p. 
M. De Propiac 2. Vol. 8. Paris. 812.

11. i 4
— de Gil-Bias de Santillane. p. Le Sage 

4 Vol. i2mo Paris 8l 5 fl- 12
— de la G rece, p. Goldsmith. 2. g r. Vol. 

8. Paris 802 A' 28
— de la G rece, p. W . M ilford 18 Vol. 

12. 809 • A- 72
— de la G u erre , de la S en d ee , et des 

Chouans. p. H . Beaucham p 3 Vol. 8. 
806 vfl* 42
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Histoire de Hetiri le Grand. p. Mde de GenKs,
2. Vol. 8. 8 i 5 fl. 26 2o

Histoire (!’) ouvrage d’Ignace Krasicki  ̂ tiaduit 
d a  PoJonais en franęais. p, J. Lavoisier. 
Paris 8- 817 ii- 6

.— des Naufrages p. D eperthes. 3 Vol. Pa­
ris 8. 8)5 ii. v.'t

.— politique et civile des trois premieres 
dynasties Franęaises. p. P. La Bouliniere 
3 Vol. 8. 808 _ fi. 4o

— rom aine, depuis la fondation de Rome*, 
jusqvi’a la Gliute de l’Empire rom ain, cu 
Occident, traduite de 1’Anglais.p.Goldsmillu 
'2 .Vol. 8. Paris 8o5 fl. 33 — iO

*— de la repubiique romaine. p. Ferguson.
32 Vol./i2tno Paris 810 fl. 5o

de Russie et des priucipaies nations ds 
l’Empire Rnsse. p. P. Levesque 8. Vol. 
av. Atlas Paris 812 fl- n o

•.— Abregee des Traites de Paix^ entre les 
puissances de 1’E urope, depuis la paix 
de W estplialie. p. Feu M. cle Kosk* ou­
vrage entierement refondu, augmente et 
continue v jusqu’aa Congres de Vienne .et 
anx traites de Paris, de 8 i 5, p, F. Sćhoel.
3 2 Vol. Paris 817 11. ły.3o

—■ Vol. 13. l  i. et \5. sous presse.
Jardins (les) poćkne. p .,J . Delille non: Edit: 

Paris 800 i2mo - fl. 9
Jerusalem delivree, poeme traduit de 1’Italien. ą 

2 Vol: i2tno Paris 817 fl- i'6_
lle (!) inconiiue, on memoires du Chevalier 

des Gastiucs. p. M. Grivel. 2 Vol. 8. Pa­
ris 8)2 ' fl. i 4

Imitation (1’) de Jesus Christ, p. De Gonuelieu 
Lyon tamo 811 l"b 4



1 3

Indem nities (les) des G ens des le lfre s , oli les 
en co u rag em en ts  de ja Jeunesse 8. 11. 6

Ines (? ) de Leon. p. M ontjoye 6 V ol. P a ris  
, §o5 . . A;

In s tru c tio n  de la jeunesse  p. D u  C oeurjo ly .
P a ris  8o5 2 V o l. f  W

ló lan d a  F itz a lto n , ou les m albeurs d ’une jeu iie  
Irlan d a ise . P a ris  8. 8oo 3 . V  ol: P- i5

Jea n n e  de F ran ce  nouv: hist'orique. p . M de de
G enlis. 2. V o l. P aris  8 id  A". 10

Je u n e  (le) A ge des B ourbons, p . A . A n to ine .
P a r is  121UO 8 i 5 A; /jr

J e u  des C artes in s trd c tifs , co n ten an t l ’h is to ire  
rom aine , ffanęaise , g recque, M ytho log ie , 
Piiist. Sain te , G eograpliie  , nouveau  testa­
m e n t, 1’hist: d ’A u g le te r re , d e s A n h n a u x , 
e t des E n jp e re u rs , av. grav. ouYrage de- 
stinee a P instructfon  de la jeunesse  des 
d eu x  sexes p . V ,  J . Jo u y . P a r is  fl. 6o

Jeux (les) des ip iatre  SaisonS, ou les am use­
m en ts d u  jeu n e  A ge ay. fig. i2m o  P aris  
816 5

Jo u rn a l  de B abel, dedie a M adam e C o n co rd ia
808 A; 1

Jo u rn e e  (la) ou 1’E tn p ire  du  tem ps, p. Ja u ffre t 
P a ris  817 i2 m o  fl- 4

Ju les  ou le td it pa te rn e l. p. M . D u c ray  D u -  
m ini 1 4. Vol. 8. P aris 806 fl. 21

L an g u e  (la) des C alculs. p . C ondillac 2 Y o l: 
8. P a r is  fl- 11

L av a te r (le) des D am es, 011 P art de co n - 
n o itre  les fem m es, su r leu rs physiono in ies 
ay. fig. color. P a ris  815 fl- 9

L eęons (les) de- Sagesse, ou Contes d’une. M ere A
ses lilies p. B ertiu  P aris  817 11. _4

—  p o u r les e n fa n s , de 3 a 8 ans 4 . P a r tie  
36 P a ris  817 fl* S



Łeę.ons franęaises, de litte ra tu re , et de morale* 
p. N oel et de la Place, nm e  Edit. 2 s n  . 
V ol. 816 _ 11. 3o

— latines, de litte ra tu re , et de morale, pi 
Noel, et de la Place. 2. Vol. 8. Paris 816

11. 24
L ectu re  par Im ages, 011 metliode aitiusante -y 

propre  a piquer la curiositee des enfans. 
p. M. Fi'eyille. Paris 809 11. i 4

L eltres p a rticp lie res , du Baron de V o m en il, 
sur les affaires de Pologrie,' en 771. 1
V ol. P aris . 802 8. ff. l i

■— a Em ilie , sur la My Biologie, p. C. A . 
D em oustier av. fig; 6. V ol. i2m o PajaS 
816 _ ff. >i(j

•— L ithuaniennes, ou coxrespondance des deiix 
A m is habitants Mes JBotds de la P tycz. 
V ilna. i2tno 809 , 11. 6

— de Aide de M aintenori. p. M. L . S. 
Auger. 4 Vol. 8. Paris 8 x5 II. 27

— of Lady M ary W o rtle y  Montagixe 1211x0 
stereotype  ff. 2 — 10

Choisies de Mdes de Sevigne et de Alain- 
tenon 3. Vol. i2riio Paris 817 fl»^i4 

1— de M de de Sevigne a sa Idle et a ses amis, 
p . Gi’ouveile. X2. Vol. x2mo Paris. 8x8.

11. 67
*— , aS o p h ie , Snr la  P h y siq u e , la C him ie, 

e t Phist. naliii-elle. p. Louis A iine M artin.
4 . Vol. 121110 Paris 818-. 11. 27

L iv re  (le) des eixfans laborieux. Paris 12 mo 
8 i 3 ff. 3

Ł ycee (le) des A rts ufiles et agreables, oil 
Conrs complem entaire de 1’Edxication p u - 
blique et particxlliere p. A m ar D u R ivier 
Paris. 8. 8o4. ff. 18

M ade-



Mademoiselle de la Fayette, oitle ślecie de Louis 
X III. p.M de de Geirlis 3. Vol. Paris 8i 3

ii. 10
Madame de Maintenon p. Mde de Genlis. 8.

Paris 806 U-
Magasin des enFans. p. M. de Beaumont 4 .

Vol. 121110 Lille 810 A. 12
Manuel elementaire pour ^instruction de la 

jeunesse; ml premieres notions en touts 
genre exposees par un sy sleme d’estampes, 
d’apres l’ouvrage allemand de Mr: Stoy, 
redige en franę p. M. Perrault. 3. "V oh 
av. Atlas Breslau 8. 812. fl. 5o

<— du franc Macon p. M. Barot. Paris 8.
817 A. 3

.— des G oulteux, ou dissertation medicale 
sur I’A rthrite ou la Goutte. p. B. Dutilleul. 
Paris 8. 802 fl. 4

Matrimonio (if) per concorso, commedia di 3 
A tti in Prosa, deli Carlo Goldoni. V ilna 
8. 811 y A- 2

Maximes et reflexions morales, du Due de la  
Ilochefoucault, 121110 stereot: fl. 2

Memoires pour servir a l'histoire des evene- 
mens de la fin du XV III siecle p. M. Geor­
ge]. 2. Vol. 817 Paris. fl. 24

•— du Comte de Boniieval Bacha a trois- 
queues p. M. Gnyos Desherbiers 2. Vol. 
8. Paris 806 fl- 24

-— et correspondance de Mde d’Epinay. 3 . 
Vol. 8. 818. Paris fl. 45

de Louis X IV  ecritś p. lui m em e, pu- 
blie p. M. de Gain Montagnac 2. Partin
Paris 8. 806 fl- id  — 2<5

.— d’un Voyageur qui se repose, p. MI
Dnteus 3 Vol. 8. 806 fl. -52

M entor Chretien, oU CatechisMe de Fenelon 
Paris 12010 8i 5 fl> 4

a

«»'■**0



Metliode poni’ 'ó laid i er la langue latine. p. Gue- 
roult Paris stereo: 806 fl. 4

Moeurs des Israelites, et des Chretiens, p. M.
PAbbe Fleiiry Lille 8. 8og fl. f>

M onarchie (la) franęaise depuis la seconds 
restauration jusqu’a la fiu de la session, 
en 816 p. M. le Comte de Moiitlosier 
Paris 8. 818 .fl; 20

Monuraeus (les) religieux, on description e'ri- 
tique ct detailiee des Monumens R li- 
gieux, p. Mde de Genlis. Pariś 8. 8o5

. _.fl- 9
. Morale (la) de Penfance. p, G. Morel de Vienre 

Paris 12mo 817 fl- -3
Mnsee de l’Eufance, ay. fig. Paris. 817 fi. i 4-
Mythologie (la) en estampes. Paris 814 fl. i 5
Naturaliste (le) du second Age, p. B. Poujoulx.

Paris 8. 8o5 . - fl. i5
Naufrage de la fregate, la meduse. p. A. Gor- 

. renrd  et Savigny. ,8. 818 fl- 12
Neutoń (le) de la jeunesse, traduction de-PAn­

glais.' p. Berlin, ay. fig. Paris. 8o4 n m o  
6. Vol. . fl- 2i

N id (Je) d’oiseaux, ou petit Alphabet amusant.
Paris i8mo 811 fl- I

Nouvelle (la) Antigone. Paris u m o  8i 4 fl. 3
N  ouvehles (les) de Penfance 2. Vol. i8mo Pa­

ris 815 11. 6
Nouyelliste (le) franęais, ou Reoueil choisi des 

Memoires, Itiueraires, Reflexions, mo­
rales, et critiques , Biographie inoderne, 
caracteres celehres: etc. etc. pour Pin-* 
struetion et Pamusement des Amateurs 
de la litterature franc, redige p. Richard 
12 Vol. PesLh. 8. 8i 5—.-16 fl. 90
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N ovice  (la) de St. D o m in iq u e ;  t radu ite  de 
1’Ańglais. 4 . Vol. Par is  817 ^ A- a4

N o u v e a u x  Contes m o re a u x ,  et uouveltcs h i -  
storiques. p. Mde de Genlis. 6 V ol. 8.

/ Par is  So4 , fl. 2 3
N uits  (lies) d’.Toung, tradu ites  de l ’A nglais  p,

M , de T o u rn e u r .  2 Vol. i2m o  Paris  817.
9 , 8

O bservations critiques su r  l ’ouvrage in t i tu le  
le Genie du Christianisme p. M. de C ha­
teaubriand . P a r is  8. 817 fb 12

Oeuvres  philosophiques,, h istoriques e t  l i t te -  
ra ires  de d’A lem bert i  18. V ol. Par is  8.
8o5. fh 266 — 2o

>— .com pletles  de lA b b e  A rn au d .  3 Vol. 8.
808 _ A- 45

.— completles de M. B erquin .  16. V o l .  8.
Leipsic. 799 _ A- 3^

«— choisies cie B erqu in . 2. V o l.  8. V i ln a
802. A. 6

.— compieltes de Berquin . \ l .  V ol. Paris .
i2Kio 8o3 . A- 83

.— choisies de B eaum archais . 3 . V ol:  i a m o
stereot: A. 7

—  __ de B artlre , ia m o  sieróot. 11. 2— )o
—  _  de Belloi. 2 V ol. i2 ino stereot fl- 4 — 20
—  — de Boileau 2 Vol. i2 m o  stereo t fl. 4— 20
—• — de Boissy. 2 Vol. 121x10 strrepU  11. 4— 20
■— — de B oursau lt  2 V ol: 12: steyeot. fl. 4-— 20 
.— — d u 'C a rd :  de Boisgelin. Par is  8. 818.

fl. 2— 10
—  — de le Brun . 4 V ol. 8. Par is  817 fl. 60 — 

— de B u y e rs  et de P a la p ra u t  2V ol.  i2 m o
ster tot,. A. 4 20

__ d e C h a m fo r t  l .V o l.  121110 sie’r: fl. 2— 10
—  .— de C ha teau b ru n .  1A ol. ster. fl. 2 —1Ó
,— __ de la Chaussee. 2V 01 .12'.ster. fl. 4—20
«*** de GolardeauuYóh laitto step, fl. 2™10



20

O euvres c lioisies de Corneille. 4. V ol. lQmo 
slereot, fl. 9 —1 10

—  — de C rebillon . 3. V ol. ia m o
stere’ot. fl. 7 —

—  — de D an co u rt. 5 V ol. i2m o
stereot. fl- 1 1 —-2 0

.— ■— de J . Delille. 17 V ol. 12010
 ̂ fl. 166

—  —  de D estouches. 2. V ol. n m o
stere'ot. fl. 4 . — 20

—  — de D u fresn y . 2 Vol. n m o
stereot: fl. 4 — 20

  —  de F avart. 3. V o l. n m o
ste're'ot: fl. 7

  com plet. de F ield ing . 23. V o l. P a ­
r is  i8m o  797 fl. 62

—. c o m p le t: de F lo rian  i8m o  P a ris .
810. 24 Vol. i fl. 60

   d iverses de la F on taine. 3. V o l.
s tereot: fl. 7

i_t. Choi: de F ran c  de P o m p ig n an . 2.v
l im o  ste're'ot: fl. 4 —  20

—  posthu rnes de B. F ran k lin . P a ris .
8. 817 fl. 33 —  10

—  com plet. de G esner. av. fig. 4 . V o l.
i2 m o  812 P aris . fl. 19
com plet. de G resse t 2. V ol: n m o  
stereo. ' fl. 4 —  20
com plet. d ’H orriere. 4. "Vol. 8. tr a -  
d u its  p. M . D a c ie r , A v ignon  8o5.

fl. 33 —  10
*-<• com p: d’flo m ere . 6. V ol. re lies  en

v e a u , trad u its  p . M . B ilaube P a ris / 
780 N fl. 60

—~ d ’H orace  trad u its  en  Vers. p. V a n d e r
B ourg  P a ris  8. 2 V ol. 812 fl. 53 — 10 

—- choisies de H o u d a rd t de la  M otte.
2 V ol. n m o  stereo: fl. 4 — 20



521

Oeuvres  choisies de Lem iere .  2. V o l.  121110
stereotype. fl, 4 —  20

—  complettes de Louis  X IV .  6 Vol. P a ­
ris 806 11- 90

— complettes de l’A bbe  de M ably. i 5 Vol. 
8. Paris  79.5 A- 100

— choisies de M arot. 1. Vol. 12mo stereo.
fl. 2. —. 10

—  complet. de M oliere . 8. V o l.  1 2riio stereb:
fl. 18 —  20

  — de M oliere , Corneille, C rebillon ,
R e g n a v d ,  R a c iu e ,  V o lta ire ,  en tout 27. 
Vol. stereo' proce: d ’H erh an .  11. 162

— complet. de M ollevaut 4 . Vol. P a r is  8. 
816 * fl-

—  complettes de M ontesquieu. Paris  8 816 
6 Vol. fl- 9°

—  complet. de Po ison . 1. V ol.  ia m o  stereo.
fl. 2 —  10

  choisies de Q uinau lt .  2. Vol. 12010 ste­
reotype fl. 4 —  20

—  choi: de J. R a c iu e ,  avec: des co m m en -  
t a i r e s , p. M. L u n e a u  de B oisjerm ain . 7.
Vol. 8 Par is  796 fl. 72

—  de R ac ine  5 Vol: 121110 stereo, fl. 1 1 — 20
—  de R acine ,  11 V ol. sterep: fl., 25 —  20
—  diverses de 1’A b h e  de R ad o n v il l ie re s , 

piiblies. p. N oel 3 . Vol. 807 8. P. 3o
—  de R e g u a rd ,  5. V ol. 121110 stereotype.

fl. l i  —  20
— de J . B. Rousseau. Q.V. stereotype  i2 ino

fl. 4 — 20
—  choisies de le S a g e ,1 .V. stereo-, fl, 2 —  iq  
—, — de Sedaine 3 . Vol. stereo/.: 12010

.A- 7
—  de V irg i le ,  en  latin  et en  franęais , 4 . 

Vol. L y o n  812 fl. l 4



Oeuvres de Voltaire, stereotype n m o  cliaque 
Volume fl. 2 — 10

Officieyx (l’)ou les presens de noces, p. Pigault.
le Brun. q. Vol. 8. Paris 818 fl. i 3

Olympia et Etlrelvolf. p. Mdo de Malarme.
3. Vol. Paris 818 fl. 18

Pam ela, 011 la Vertu recompensee, traduit de 
I’Anglais- de Richardson', p. Prevost. 12 
Vol lamo av. fig. Paris 793 fl. 27

Parfait (le) Ecolier ou vie des plusieurs jeunes 
etfldians. Paris i2rno 8 i3 fl. 4

Passe-temps (le) de l’enfauce. p. Berlin. 4 Vol.
,12mo Paris. 812 fl. 24

Paul et Virgiuie. p. St. Pierre Paris 12 mo
816 . _ n- 5

PenseeS de Nicole. i.Vol. 121110 stere fl. a — 10 
Philosophic elemeiitaire, ou methode analy- 

tique appliquee aux sciences, et aux 
■ laugues, p. Mongin. 2. Vol. 8. 8o3 Nancy

11. 18
Petit (le) Buffon des enfans, av. fig. Lyon i8mo 

814 II. 4
Petit Careme de Massillon. Paris. 12010 816.

f t  6
Petit (le) laB ruyere , p. M/de de Genlis. Paris 

8. 810 fl. a
Petite ecole des Arts et Metiers, p. Jeauffret 4.

Vol. 12mo Paris 816 fl. 28-
Petits (les) emigres ou correspondance de 

quelques enfans, p. Mde de Genlis. 2 Vol. 
8. 812 - fl. i i  — 20

Petite encyclopodie de l’enfance. p. M. D u- 
frenoy, 2 Vol. 12010 817 av. fig. noirs.

fl. 10
—- Ja meme av: fig: colo: fl. i 4
<— Mytliologie. a l’usage de la  Jeunesse 

Paris ' i8mo 816 av. fig. noirs, - fl. 5
illmninees fl. 6
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Petit Robinson, p. H . Le M aire n m o  Paris
816 ^  . fl‘ 3

Petite Geographie elem entaire. p. Deppmg. a r.
Cartes Paris 813 _ 3 .

Petite (la) Meiiagere., ou l ’education M ater­
nę ll'e p. M de D afreiloy. , 4 . Vol. p r a o
816 ' jl- 1<<x

Petits (les) B śarnais, ou leęons de M orale , p.
Mde B rehier 4. Vol. n m o  816 fl. i 4 

Piete ( la ) ' liLiale, -ou le re to u r de la bonne 
M ere, pastorale , en 3 Actes. p. M. de 
BoudoiC V ilna 8. 810 r r>

Poesies de S. Ed. G e rau d , śu ivies de 6. R o ­
m ances p. M, L orrando  Paris 818 fl- it) 

_  de M alherbe. 12mo 1. Vol. stereotype.
fl. 2 — 10

Poetique franęaise. p. D om airon P aris  8. 814̂

Policliinelle institu teur. Paris 817 n m ff  fl. 4 
Politique de * tous les Cabinets de 1 E u ro p e , 

pendan t les Regnes de Louis XV et de 
Louis X V I. p. Segur Paine 3 "Vol. P aris 
802 A’

Precis elem entaire de Physique experim entale. 
p. J. R. Biot. 2 V ol 6'vo 817 fl- 3g

— de rinistoire u n ire r . p. M. A nquetill. 
4 me E d it 12. V ol. Paris 811  ̂ fl. 90

  de l’h isto ire ancien: d ’apres R ollin . p .
J. C. R ovon. 4. V ol. 8vo Paris 8o3

fl. 5o
P resen t (le) M aternel, ou la setnaine a tnu - 

san te , et instructive, p. B erlin  2. V ol. 
i8m o Paris 817 fl- ®

Proces et M eurtre  de Charles Ier roi d’A n - 
glet: Paris 8vo 816  ̂ A"

Prom enades p itto resques, dans C onstantinople, 
p. Ch. Pertasier. 3. V o l 8vo Paris. 815. 
1 - fl. 45



s4
Psautier (lo) en francais, traduction nouvelie 

p. J. F. La Harpe. Paris 8vo 817 fl, 7 
1 uiitains .(les) d Lcosse , et le JNain m ystę- 

1 lolix p. Gleisbolham. 4- "V ol. Paris 8vo
-n 8 l 7  , , . fl. 24ilappoii.s du physique et d u Moral cle Plionime.

p. Cabanis. 2 Vol. 8v» Paris 800 fl. 36 
R echerches politiques et m ilitaireś, su r la D e­

cadence de la Pologae. p. X .  D om brow - 
ski. 810 fl, ,

-— historiques, sur les dignitees, et leurs 
rftai'ques distinctives chez di(Ferens p eu -  
pl<‘s Paris 8vo 808 fl. L5

—  p hilosopli iques sur les prem iers obje ts  
des connaisances morales p. de B oji a Id 1
2, V o l  gvo Paęis 818 fl. 3o

Recreations nouvelles, physiques, et malhe-y 
matiques. p. M. G uyot 3 Vol. 8vo Paris 
799 fl. 45

— morales et amusantes, a 1’usage des
jeunes Demoiselles., p. IVl. de Clioiseul 
Paris' 817 _ fl. S

Recueil des Oraison's funebres, p. Bossuet.
L y o n  8 j6  8 vo p. 5

— pratique d ’economie rural e et dom e-
stique p. IVl. Gacou Dufour. Paris 8vo
8°3 fl, r j

R egne (le) Animal, distribue d’apres son o r­
ganisation. p. M. Cuvier 4 Vol. 8vo Paris 
$47 . fl. 61 — 20

Religieuse (la) p. D iderot i2m o  Paris 797
fl. 7\

Respect dii a la tete couronnee, ou expose 
liistorique, politique et m oral,  des grands 
evenenieiis, relatifs a la Pologne p. M.
Lobarzewski St. Petersbourg 818 fl, 16 

R lietorique franęaise. p  D om airon Paris 816
6vo fl. §



Riualdo Rinaldi'ni Clief des Brigands 2 Vol.
ramo 816 Paris _ A- 7

R ob-R by, roman traduit de l ’Anglais. 4 .
Vol: 8vo Paris 818 fl. 23

R o d eu r  (Ie) franęais. ou les moeurs du jour.
2 Vol: 8vo Paris 816 A. 18

Roman Comique p: M. Scarron. 4Vol: n m o L o n -  
dres 781 _ fl. 12

Rudimens de l’h istoire, en trois parties sco- 
lastiques. p: Domairou o Voi: 8vo 8o5 

1 fl. 24
R uins  (les) ou meditation sur les revolution 

des Empires, p: M. W o ln e y  Paris 792 
8vo A- 12

Russie (la) oil moeurs,, usages, et costumes 
des habitans, des toiites les provinces de 
cet Empire, p: M. Breton 6 Vol: 121110 
8 i 3 av: fig: fl- 9^

Secretaire (le) da  Commerce, ou recueil des 
lettres de C om m erce , etc: Bordeaux 807 
8vo -A- 7

Seconde Guerre de Pologne, ou Considera­
tions sur la Paix pnblique du Continent 
p- M. de Mont Gaillard Paris  8vo 812

fl. i 4
Sentimental Jo ruey  121110 stereo: fl. 2 — 10
Siecles de Louis X IV  et de Louis X V - p: 

Voltaire 5 Vol: 121110 stereo: fl. 11 — 20
Six (les) nouvelles de l’enfance. p: M. J. De- 

lafaye 121110 Paris 817 fl. 4
Soirees (les) de JVIomus 818 av: Grav: Paris

i 8m o fl- 5
  (les) de l’enfance, ou conversations

entve un  pere et ses enfans, p: Berlin 
4 Vol. 181110 Paris 811 fl- i 4

Soiilioclis Tragoedie 2 Vol: grecae Lipsiae
810 fl- to
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Soupers. (les)' de familie, on nouveaux Conte's 
tnoraax. ay. Fig. p. Monsieur Brechiec 
4 . Vol. 18. Paris. fl. 12

Souvenirs d’un Voyage, en Livorne, ą Rome, 
et a Naples, faisants suite aux souvenirs 
de P an s  p. Kotzebue? 4. Vol. 8. 806. Paris

fl. 3o
—  ̂(les) de Felicie L . ..  p M de de Genlis 

Paris 8 8 i i .  , * < 11. 6
Suite des souvenirs de-Felic ie . p. Mde de

Genlis. Paris. 8 i 3. fl. (j
Tableau liistorique et politique de 1 Europe 

de purs 78b. jusqp’en 796',. p. L e S e g u r  
aiue 3 . Vol. 8. Paris. 8iO. fl. 45

Tableau des exercices et de l ’enseignement, 
av .f ig. g, 2. Vol. 8vo Paris 816. fl. i 4 

-tableaux (les) de M. le Compte de Forbin, ou 
la M ort de Pline l ’Aine p. Mde de 
Genlis. 817. 8vo fl. 12

Tableau historique de la Vie des Rois de P o -  
logue p. Hautepierre. 2. Vol. 8vo Breslau 
807. „ _ f l .  j B

— liistorique de l ’etat et des progres de la 
litterature franęaise. p. Ghenier.. Paris 8vo 
817. fl. 16

Traduction  nouvelle, des Oeuvres complettes 
de Tacitc. p. M. Gallon de la Bastide 3, 
Vol. 8vo Paris. 812. fl. 42 — 20

Theatre des A uteurs du second ordre pour 
faire Suite aux editions stereotypes 

d ’Herhau de Corneille, R acine ,  iMol'iere, , 
Regnard, Crebillon et Voltaire. 4o.. Vol. 
i2uio stere'ot. Paris 816. -fl. 267

T heatre  de Pigault le Brun. 6. Vol: 8vo Paris 
806. ■ fl 3o

T heatre  de Sociele p: Mde de Genlis 2 .V ol8vo
Paris 811. fl.. 12
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_  d 'educa.tion. p: M de de G enlis 5 . V o l
8vo P aris  8 i 3 . “ • / °

_  de V  o ltaire. 12. Y ol. 121110 stereol.
11. 28

_  de la F o n ta in e  1. V ol: 121110 steróol-
11. 2 —  10

T ra ite  des e tu d e s ,-011 la m an iere  d’en se ig n er et 
d ’e tud ier, les belles lettres. p: M ; R o ili n.
4 . V ol. 8vO P aris. 808. R* 24

T rad e ,, su r Pexercice- aC h ev a l, envisage com m a 
re m e d e , p o u r  conserver et p ro lo n g e r la  
vie dePhdm rne. p: F: B arth o lo zzy  V iln a
8vo . a

T ra itó  de P h is iq u e  experim en ta le  et m atlie , 
m atique. p: I: B Biot. 4 .gr V oL 8vo P a n s  
816. flo- S6 ' 2° '

_  de's C arac te res P h y siq u es  des p ie rres  
precieuses. p . M. H au y . P a r is  8vo 817. 
r  r  Tl: i4

T ro is  (les) R o m an s, on  Contes d ’a u jo rd h u i 
Łraduits de F A ng la is . 4 . Yol: 8vo P a ris

T ro is  (les) hero ines C hveliennes, on  vies 
pd ifian tes des tro is  Jeu n es  dem oiselles, 
L ille  121X10 81O. 11- 4‘

T heo log iae  m oralis in  system a redac te  tre s  
P a rte s . A u c to re  A n : L u b y . G reece  799.

11. 18
V a lc o u r  ( ]a M arqu ise  d e )  ou  le tr io m ip h e  

de l ’A m o u r M atevnelle .,3 . V ol: 8vo 8it>
11. 2(5

V eillees (les) du  C h a te a u , ou C ours de M o­
ra le . p. M de de G enlis. P a ris  8vo 812 3
V ol: - . R- 18

V ers  lich  iib e r das Ideal e in e r G e n c h ts  o r -  
d n u n g  von  E . Wr. V. R e ib n itz . 2 T h e ile  
B erlin  8 i 5 36
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V e r lo t  R evo lu tions R om aines .  4. Vol: i2 tno  
.9teYf.ot: fl. g —  10

V c r to t  Revolutions d e S u e d e .  2. V ol:  i2m o
stereotype  fl 4. __ 20

—  de Portugal, stere'ot: 1. Vol: fl. 2.   10
V ic a r  (the) o f  W ak ef ie ld  A  Tale . 12mo .9terebt:

fl 2 —  10
Vie et A m o u rs  du  Chevalier d eF aub las .  i3 .V o l-  

L o n d res l  790. 12. ' Nfl 5,5
"V ie des tu la u s  ce lebres ,  011 Modeles du  ie u n e  

A ge p: Freville1, 2. Vol, 8vo 818. P a -
r i s - fl 12

V ies  (tes) des hom ines iUustres, de P lu ta rq u e  
traduites  311 francais p: M J e D ac ie r  15. Vol:
12mo P a r i s ,  811. g „0

—  (des) hotnm es il lus tres ,  d ’Anglet: d ’Ecosse
et d ’J r l a n d e ,  ou le P lu ta rq u e  A ngla is ,  p: 
M. D ,  Vasse. 12. Vol: reiie  P a r is  fl 5o 

V iv ia n ,  ro m an  Iradu it  d e l ’A u g la is ,  3. Vol. 8vo 
P a r i s  813. 1 fl

V o e u x  (les) P em era ire s ,  ou  J’en thousiasm e 
p: M de  de Geulis. 3. Vol: 8. Paris .  8i 3

l r  , A- 12
Voyages d A nter io r  en G rece  et en A sie  p: 

■M-, de Gantier . 5 Vol: 121110 .Paris. 8i 3.
fl, i 5

V oyage eu  A llem agne  et en Pologne pen d an t  
annees. 806-12. p: G, G le y ,  2. Vol: 8. 
P a r is .  816. fl iS _  20

— dans fe E e lou tch is tan  et le Sincfhy. p:
H .  P o t t in g e r  fraduits  de i’A ngla is  j p:
Ł y R ies .  2- Vol: 8. 818. Paris . fl- 36

—  de C y ru s  suivi d ’uu D iscours  su r  la M i-  
thologie p: M. Ram say. Paris ,  807. 8, ft 7

—  troisiem e du  Cpte Cook 3. Vol: 8. P a ­
ris. 785. p. 24

—  de G uliver  ,’trad u i t  de l ’Anglais. p; l’A b -  
he des Fontaines, av: fig. 4. V ol. 12. 
P a r i s  8 i 3. fl
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V oyages en fr'ance et pais circonvoisms. P a n s
8. 817. 4 . V o l.  A- fc9 —  10

_  en Nubie e t en A bissym e p. ni Jam es 
B ru ce ,  trad, de l ’Anglais. p. m .  Castera 

V o l err. 4 . av. Atlas. I a n s  791. 
0i v & fl. i 5o

_  poe tiques .  d ’E ugene et d A n to n in ę ,  p. 
M de de Genlisi 8. 818. A*. b

V oy ag eu rs  (Ies) en Suisse p. m. de LautieL 
J 3 . Vol. 8. P a r is -817. . . A- «

Z u m a , ou la  decouverte  du Q u in q u in a  p. M de 
de Genlis , 8. Paris. 817. _ ?

Zoologia B ri tan n ica  tabulis aeneis i 3a. m u s -  
tra ta , I. Q uadrupedia  II. Aves. A u to r e  
T h o m e  Penere t.  A rm igero :  la linnita te  do- 
navit Chr. T h e .  D e M u r r .  folio. A u g s -  
p u rg  771 L iw izyka • 2 0

E lem entarbuch  der  g r iec lnschen  Sprache i u r  
A n fan g e r  u n d  Geiibtere von h r .  Jacobs

Jen a  815. _  . . 11 n  0
K li ip fe l i  Engel her ti .1 n li tu iiones 1  heologiae D og  

niaticae in usum  A u d ito ru m  ad edilionem  
V indobonenssem  A. jSoy. Recusae. 2 P a r ­
tes V ilnae. 818.

U ebers ich t  der  a llgem einen  po lit lschen  G e-  
sch ich te ,  ins  besoudere E u ro p e n s ,  von 
L ’v. D resch. 3 Rde 8vo W e im a r .  814

fl. 60



k s ią ż k i  drukow ane w  TKarszawie /w k ła ­
dem  Zaurądzkiego i  W ę c k ie g o , upf&yivi- 

le iow anych  K s ię g a rzy  i D ru k a rzy  
D w o ru  K ró lestw a  PoJskieso.

P
vJhirorgia obozowa przez Tomorowicza. w 

Warszawie 8vo 1816 zł. 2
Dzieie duchowieństwa obok władzy ducho-' 

wney w Polszczę z dodatkiem , p. S. W ę -  
grzeckiego w Warszawie 8. 1818 zł. 3 

Dway Zięcio: komedya zfran. w, 5 . aktach tłom;
Pustel: z Krak: Przed: w W ar; 1818 zł. 2 . 

Gram ma Łyka kraneuzka teoryczna i praktyczna 
ułożona podług planu przez D yrekc ją  JG - 
dukaoyyną dlaszkółprzepisanego naklassę 
I. II. i III. z najlepszych grammaPyków 
irancuzkich i autorów stosownych, przez 
Jozefa Zielińskiego Professora Liceum 
W arsz: 2 części wWarsz: 816 zł. 12 

His Lory a Literatury Polskieyr, wystawiona w 
spisie dzieł drukiem ogłoszonych, przez 
Felixa Bentkowskiego , professora hiśtoryi 
w Liceum Warszawskim tomów o., in 8 f o  
majoi’i. w Warszawie i Wilnie i 8i4 zł. 36 

Jus Culmense cum appendice pi-iviiegiorum et 
jurium selectorum munłcipalium et disser- 
tatione hislorićó-juridica exhibitum; cura 
Joannis Bandkie Varsoviae i 8 i4 8. zł. 6 

Napoleon sam przz siebie odmalowany z frati- 
cuzkiego. 8?o 1818 zł. 3

Napomknienia względem dobra publicznego, (p.
J. U. Nieme:j.j wW ar. 8. i 8i4 zł. 1 gr. x5 

O edukacji  pubłiezuey i iey udoskonaleniu W 
kraiu naszym (przez J. Lipińskiego), w 
Warszawie 18)5 in 8vo zł. 1. gr. l 5 

Opisanie ustaw wydziału lekarskiego towarzy­
stwa dobroczynności Warszawskiego, wraz, 
z urządzeniem Apteki dla chorych kosztem 
tegoż towarzystwa mających się leczyć, 
p. Tomorowicza. w W  arsz: rS i5 zł. 1 g. i 5



Opis starożytnej- Polski, p. Tom: Swięc Kiego 
Mecenasa przy  nay wyższym sądzie K ró ­
lestwa Polskiego Podłasiauina. 2. tom y z 
kopersztychein. w W arsz: 1816 zl. 15 

-O Prawach krym inalnych  przez Pawlikowskie­
go 8. 1818 zl. 2 g i* \ i j

O Regulowaniu rzek  stosownie do teoryi 1 p ra ­
ktyki. przez P. Grandi przełożył St G li­
szczyński z 4ma tablicami, w. W arszaw ie  
8vo 1817 2. 8" 1 ^

O Statucie Litewskim Ruskim ięzy.kiem 1 d ru ­
kiem  w ydanym  wiadomość p. S. B. L in ­
de. w W ar .  4to .1816 z arna ryci: zł. 8

O wymowie i s ty lu , przez St. Hr. Potockiego 
* Senatora W ojew odą Prezesa Komtnissyi 

oświecenia narodowego ; Kom menda n ta 
Generalnego Kadetów, Kawalera Orderów 
Polskich etc. Członka Towarzystwa W a r -  
szawskiego Przyiaciół nauk, 4 tomy iu 8vo 
i8 i5 . na papierze ordytiaryynym  zł. 26 
IS'a papierze pocztowym zł. 33

Pamiętnik W arszaw sk i,  czyli dziennik nauk  i 
umieiętności 11a i?ok i 8 i 5 16. 17. 18. 19. 
(pismo peryodyćzne) _ zł. 200

Pielgrzym w H obrom iłu , czyli nauki wieyskie 
z 4o obrazkami królów Polskich wyobra- 
zaiącenii (w druku) zł.

Pochwały mowy i rozpra wy St, H r. Potockie­
go , dwie części in 8vo 1816 zł. i 5

Podróż Sentymentalna Stenia , romans z f r a n -  
cuzkiego, wWarszawie 8vo 1817 zł. 4 

Pustel: z Krak. Przed, czyli charaktery ludzi i 
obyczaiów. '"'wWar, 8. 1818 2 tom y z ry ­
cinami na papie. ord. ^ zł. 1.2

Rękopism nadesłany z wyspy S. Heleny uie_ 
wiadomym sposobem, dodane iest zdanig 
o temże piśmie. w W ar: 8. 1817 zł. 3 g. i \  

Satyry Boala Despro z przystosowaniem ich d 
rzecz\r polskich . w powtórnem wydań



poprawione, tudzież 12 listów tegoż Autora 
i kilka innych  inszey ręki wierszem pol­
skim przełożone przez X. J .  G o rc zy cz e r ­
skiego w 2 częściach. 1,818 8. maj. ” zŁ i5  

Słownik polsko-łaciiisko franouzki na zasadach 
słowników Knapskiego, Da neta i Troca u -  
łożony i pomnożony p. X. Litwińskiego 2 
tomy 8. maj: w W arsz: i W  il: i 8 j 5 zł. 24 

Sybilla poema historyczne we czterech pieśniach 
z wizerunkiem świątyni Sybiii 4 lo zł. 6 

Tablice Ch ronologiczuo-hiatoryczne, zawieraią- 
cc znaczuieysze wypadki, od stworzenia 
świata do roku  1812 po narodzeniu Jezusa  
Chrystusa, p. X. Kotowskiego S. P , ułożo­
ne, w W arszawie i W iln ie  1814 zł. 4 

Uwagi o potrzebie nauki prawa w naszym  krain  
W szczególności, a o użytku oneyże w ogól­
ności pisane przez J. W .  Bandkie. w W a r -  
szawie in 8vo i 8 i 4 zł. 1 gr. i 5

jWiersz o Czło: A le: Pope zA nąieb  przełożony 
p. L. Katnińskiego w W a r .  4 to 1816 zł. 4

K siążki'n  kładem A utorów  eh ukowane.
Chemiia p. Alex: Hr. Chodkiewicza, Towarz: 

Królew: przyiacioł nauk, gospodarczo-rol- 
niczego i galwaniczego Paryzkiego Członka 
ośtn tomow (w druku) 6. ukońcżo: zł. 42 

Fizyka stosownie do terażnieyszego stanu wiado­
mości krótko zebrana przez Jana W olsk ie­
go* w W arszaw ie 1817 . zł. 7

Malwina czyli domyślność serca, w W arszaw ie  
. 2 tomy in 8vo 1816 • zł- 9

R y s  sztuki leczenia czyli Terapia ogólna i szcze­
gólna przez A. F. Wolffa Prezesa R. O. 
L. w W arszawie in 8vo i 8 i 5 zł. 20,

■Wybor różnych  gatunków m owy wolney z 
stosownemi uwagami 2 części in 8vo w 
W arszaw ie 18 lb . zł. 9


